NIECHŻYJE 
SOCJALIZM 


ioy MITON 
[WŁ 


Nr-285 (1428) — Rok 54 


YJE 


OŚCIA 


ROBOTNICZY 
SKI 


W całym kraju rozpoczęto 
masowe remonty domów robotniczych 


Dia nadzoru nad szybkim, oszczęd- 
nym i racjonalnym użyciem 400-milio 
nowej dotacji Ministerstwa Przemy- 
słu i Handlu, przeznaczonej na doraź- 
Ry remont robotniczych domów mie- 
szkalnych, pozostających pod zarzą- 
dem państwowym, powołani zostali 
W porozumieniu z KCZZ pełnomoc- 
nicy, którym w pracy pomagać będą 
reprezentanci: poszczególnych gałęzi 
Przemysłu oraz fachowcy, posiadają- 


€y techniczne kwalifikacje budowla- 
ne. 


Przy podziale dotacji przemysł wę- 
glowy uzyskał 120 miln. zł, przemysł 
hutniczy — 80 miln, zł, metalowy — 
70. miln. zł oraz włókienniczy — 40 
Miln. zł. Pozostałe sumy podzielone 


zostały między inne gałęzie przemy- 
słu. 

Przy wszystkich zakładach pracy 
przemysłu węglowego powstały spe- 
cjalne komisje remontowe, których 
zadaniem jest przeprowadzenie su- 
miennego i szybkiego remontu. 

Pełnomocnik przemysłu włókienni 
czego, po powołaniu do życia komi- 
sji ręmontowych w zainteresowanych 
zakładach pracy, sporządził rozdziel- 
nik kredytów, na podstawie którego 
Łódzki Przemysł Włókienniczy otrzy 
mał 18 miln. zł, pabianicki — 2 miln. 
zł, żyrardowski — 7 miln. zł, często- 
chowski — 7.400 tys. zł oraz bielski 
— 7 miln, zł. Kredyty przeznaczone 
dla wymienionych 
zostały już uruchomione. 


| 


{ 


Radziecki projekt rozbrojenia 


na czele obrad ONZ 


PARYŻ (PAP), — W podkomisji do 
spraw  rozbrojenia,. rozpoczęły się 
Wczoraj debaty nad szeregiem zgło- 
Szonych propozycyj, a przede wszyst- 
km nad rezolucją radziecką, zaleca- 
Jącą ograniczenie zbrojeń Wielkiej 
Piątki o % i zniszczenie broni ato- 
Mowej. 

Jako pierwszy przemawiał delegat 
radziecki Malik, który domagał się, 
aby rezolucja radziecka przedysku- 
j avana została w pierwszej kolejno- 

i. 

Mówca zaoponował jednocześnie 
energicznie przeciwko propozycji bry 
tyjskiejj aby podkomisja rozpatry- 
wała oddzielnie sprawę broni ato- 
Mowe; i rozbrojenia. Zagadnienia te 
— oświadczył Malik — musimy prze_ 
dyskutówać jako całość. Rozbrojenie 

każdej swej formie musi automa- 
tycznie pociągnąć za sobą zakaz 
Używania bomb atomowych. 

Członkowie podkomisji po półtora- 
Bodzinnej dyskusji zgodzili się, by 
tezolucja radziecka w sprawie ogra- 
Niczenia zbrojeń o % i zakazu broni 


pierwsza. 

Dalsze obrady odroczono do piątku. 

PARYŻ (PAP) — W czwartek 0 
godzinie 15 rozpoczęło się posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa pod przewod- 
nictwem przedstawiciela USA War- 
rena Austina, celem rozpatrzenia do- 
niesień g naruszeniu rozejmu w Pa- 
lestynie. 

Rada Bezpieczeństwa 3 głosami 
przeciwko 8  wstrzymującym się 
(ZSRR, Ukraina i Syria), postanowi- 
ła umieścić na porządku dziennym 
sprawozdanie tymczasowego rozjem- 
cy ONZ w Palestynie — Buche, do- 
tyczące  pogwałcenia zawieszenia 
broni w tym kraju. 

PARYŻ (PAP), — Komisja Gospo- 
darcza ONZ kontynuowała w czwar- 
tek rano ogólną debatę” nad. drugim 
rozdziałem raportu Rady Gospodar- 
czej i Społecznej ONZ, w czasie któ- 
rej zabrali głos przedstawiciele Fran- 
cji, Boliwii, Białorusi, Belgii, Repu- 
blik; Dominikańskiej į Polski, 

Z przemówieniem delegata Polski 
tow. ambasadora Langego zapozna- 


atomowej była rozpatrywana jako | my naszych Czytelników jutro. 


+. Przemysł i rolnictwo Ukrainy 


„.„dźwignęły się z 
KIJÓW (SAP). — W dniu 14 paź- 
*ernika minęła czwarta: rocznica 
oSwobodzenia Ukrainy spod jarzma 
hitlerowski ego. 5 
związku z tym prasa radziecka 
iKreśla, że tam gdzie 4 lata temu 
Ymiły zgliszcza fabryk, obecnie 
ów wre życie. W ciągu 4-ch lat 
Produkcja przemysłowa Ukrainy w 
naniu z poziomem z roku 1939 

ała Osła o 131 proc. Uruchomione zo- 
ta ły olbrzymie fabryki: charkowska 
bryka traktorów, zaporoska huta 


ruiny wojennej 


się budowa nowych przedsiębiorstw: 
dniepropietrowskiej fabryk; samo- 
chodów, odeskiej montowni części sa 
mochodowych charkowskiej fabryki 
łożysk kulkowych. W Zagłębiu donie 
ckim uruchomiono już 70 proc. szy- 
bów przedwojennych. Dzienna pro- 
dukcja węgla zbliża się do poziomu 
przedwojennego. 

Wspaniałe wyniki osiągnięto rów- 
nież w odbudowie rolnictwa. Obsza- 
ry zasiewów powiększyły się 7 mi- 
lionów hektarów, Gospodarstwa 
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Cena wraz z dodatkiem 5 zł 


Pod dyktando Marshalla 


Francja zdewaluuje franka 


Robotnicy francuscy kontynuują 
walkę o poprawę bytu 


Chleba mamy dosyć 


Doskonałe . rezultaty tegorocznych. żniw przyczyniły się ao 
zniesienia przydziałów kartkowych na chleb, który ukazał stę 
na rynku w dowolnej ilości. (Foto SAP), 


— ——— 


Nasz specjalny wysłannik red. K. Golde telefonuje z 


Paryża: 


PARYŻ (PAP). Z kół zbliżon 


donoszą, 


ych do rządu francuskiego 


że w najbliższym czasie nastąpi druga dewaluacja 


franka. Projekt dewaluacji opracowany został na podsta- 
wie wskazówek administratora planu Marshalla, który — 
jak wiadomo — dąży do dewaluacji wszystkich walut kra- 


dolara. 


Przedłużenie WZO 
do 7 listopada 


Wystawa Ziem Odzyskanych 
we Wrocławiu będzie otwarta do 
dnia 7 listopada br. O przedłuże- 
niu czasu trwania wystawy za- - 
decydowała duża frekwencja - 
zwiedzających oraz chęć umożli- 
wienia masom chłopskim zwie- 
dzenia wystawy w okresie po 15 
października, gdy roboty w polu 
tracą na swej intensywności. 

Obecnie rozważana jest spra- 
wa ponownego otwarcia wysta- 
wy w roku przyszłym z pewny- 
mi uzupełnieniami. 


jów marshallowskich, aby w 
[i 
i 
| 
| 
i 
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Znowu „sprawa Berlina“ 
odżyła w Radzie Bezpieczeństwa 


Marshall sprawdza działanie 
swojej „maszyny do głosowania“ 


Powróciwszy z Waszyngtonu, po „zwycięstwie“ nad 
prezydentem Stanów Zjednoczonych, Marshall natych- 
miast uruchomił z powrotem swoją imprezę w Radzie Bez- 
pieczeństwa, znaną pod nazwą „sprawy Berlina“. Posiedze- 
nie w tej sprawie wyznaczone zostało przez przewodniczą- 
cego, Rady, delegata amerykańskiego Austina, na piątek. 

' Przed tym „jeszcze Austin sprawdził jak funkcjonuje 
„maszyna .do głosowania' i zarządził „próbne“ posiedzenie 
pod pretekstem sprawy Palestyny. 

Wielka dyskusja polityczna na Ra- 
dzie Bezpieczeństwa i komisji polity- 
cznej zepchnęła w cień dyskusję nad 
sprawozdaniem Rady  Gospodarczo- 
Społecznej. A tu przecież zaznacza 
się również podział na państwa zmar- 
shallizowane i gospodarczo suweren- 
ne. Czy nastąpi zwiększenie wymiany 
towarowej między państwami zachod- 


rem i 'europejskimi . aktorami. 
zwyc ęży interes Europy, czy 
dzie się jakaś możliwość rozszerzenia 
współpracy gospodarczej Europy, czy 
też zwycęży interes polityczny Sta- 
nów Zjedno:zonych — okaże się w 
dalszej dyskusji, szczegć!nie przy oma. 
wianiu sprawy dyskryminacji: polity- 
cznej przy rozstrzyganiu 


dział, że jest to sprawa nagła i prze- 
to musiała stać się nagłą. 

Po odczytaniu kilku dokumentów 
pc sprawozdaniu zastępcy Bernadot- 
te. Bunscha, zaczęła się dyskusja, któ- 
ra Austin jednak wkrótce przerwał, 
mówiąc, że o godzinie 17,30 musi 
zamknąć posiedzenie i zwoła. następ- 
ne, gdy zajdzie tego potrzeba. Jak z 
tego widać, sprawa nie była tak na- 
gla, -jak początkowo. twierdził przed- 
stawiciel Stanów Zjednoczonych. 

W kuluarach Pałacu Chaillot robio- 
no rozmaite domysły na temat tego dziw 
nego posiedzenia. Domysły idą w dwóch 


| ta złożyć projekt rezolucji; ` 2) albo 
jednemu z -wodzów bloku marshallow- 
skiego chodziło o sprawdzenie, czy 
przed piątkowym posiedzeniem Rady 
Bezpieczeństwa w sprawie Berlina ma. 
szyna do głosowania działa sprawnie. 
W. piątek bowiem Rada  Bezpieczeń. 


lowa, walcownia rur. agregaty 
i kiej hydro-elektrowni im. 
Ler lina i jn. Na ukończeniu znajduje 


wiejskie Ukrainy otrzymały po woj- 
nie tysiące traktorów i kilka tysięcy. 
samochodów ciężarowych, 


Nawiązanie stosunków z Koreą 
dowodem pokojowej polityki ZSRR 


z OSKWA (PAP). Dziemniki ra- dowo-Demokratyczną 

gie zamieszczają obszerne arty- | reańską — pisze „Prawda“, świadczy 

u „w związku z nawiązaniem sto- | o konsekwentnej linii polityki radziec- | 

ZSR W dyplomatycznych między | kiej, polityki poszanowania suweren- 

a R a Koreańską Republiką Ludo- | nych praw wszystkich narodów — du- 
Na okrałyczną. żych i małych, świadczy, iż polityka 


wiązamie stosunków dyplomaty- 


ta służy interesom współpracy między- | 
Ych między Zw. Radzieckim a Lu- 


narodowej i interesom pokoju. 


nim; i państwami Europy Wschodniej? 

We wczorajszym przemówieniu tow. 
amb. Lange wykazał, że Plan Mar- 
shalla nie może zapewnić trwałej sta- 
bilizacjj w gospodarce kontynentu i 
pociąga za sobą konieczność stałego 
subwencjonowania swych- klientów. 
Dowodem "tego jest sytuacja gospodar- 
cza państw Europy Zachodniej, .pod- 


Republiką Ko-; czas gdy Europa. Wschodnia - podnosi- 


się ze zniszczeń wojennych bez pomo- 
cy. Stanów ‘Zjednoczonych, 

W- interesie Europy Zachodniej, w 
interesie całej Europy jest wzmożenie, 
wymiany towarowej na kontynencie. 
Na ten temat istnieje również różnica ` 
zdań między amerykańskim  reżyse- 


_Spór między Bevinem i Hoffmanem 
o demontaż niemieckich fabryk 


KW. Brytania i Francja sprzeciwiają się 
Wstrzymaniu rozbiórki 


‘Re LONDYN (PAP). Jak stwierdza 
ki 


` 


korespondent dyplomatyczny 


a pomiędzy administratorem planu Marshalla Hoffmanem i Be- 
doszło do poważnych tarć w sprawie programu dalszej rozbiór- 
T ramae przemysłowych w zachodnich Niemczech. Podczas gdy 


n nalegał na poważne ograniczenie liczby fabryk podlegają- 


„acych demontażowi, Bevin sprzeciwił się wprowadzeniu zmian w u- 
neyónym już programie į domagał się uwzględnienia żądań reparacyj- 
Ch wysuwanych przez inne państwa zachodniej Europy. 


—— 


1.400.000 włoskich urzędników 
porzuciło wczoraj pracę 


uzZYM (PAP). Wobec odmowy że 
api, rządu podwyższenia śankcjo-| 
lion (70m państwowym uposażeń, mi- 
Paris TYStA tysięcy pracowników 
owych rozpoczęło w czwartek o 
rano strajk demonstracyjny, 
Wał do godz. 16. 
solidarnego przystąpienia 
Pracowników do strajku. 
ańsko-demokratyczna rozłamo 
pi a= zawodowa . zmuszona 
taeji aj się do mani. 


W Rzymie sekretarz generalny Kon- 
federacji Pracy Di Vittorio wygłosił 
przemówienie na wiecu w Colosseum. 
W innych miastach Izby Pracy zor- 
ganizowały podobne wiece. Na wie- 
cach tych pracownicy wypowiedzieli 
się za prowadzeńiem walki o swe po- 
stulaty aż do osiągn.gc'a zwycięstwa. 


Na skutek zerwania rokowań w 
sprawie podwyżki płac zapowiedziano 
na 18 października br. strajk pracow- 
ników zakładów komunikacyjnych, 


problemów 


gospodarczych i 
Prawdziwą niespodzianką nawet dla 
bardzo w-elu delegatów było nagłe 
zwołanie przez Austina Rady Bezpie- 
czeństwa w sprawie ostatnich wyda- 
rzeń w Palestynie. Było to tym dziw- 
niejsze, że właśnie dziś rozpoczyna 
się na komisji politycznej dyskusja nad 
sprawą Palestyny i nagłość zwołania 
Rady Bezpieczeństwa niczym nie była 
uzasadniona. Podniósł to nawet dele- 
gat Syrii, ale ponieważ Austin powie- 


stwa rozpoczyna dyskusję w sprawie 
| Berlina, W czwartek wieczorem prze- 
prowadzono ostatnie gorączkowe roz- 
mowy bloku awantury politycznej. 
Chodziło o ustalenie, kto ma przedsta- 
wić projekt rezolucji. Wydaje się, że 
wybór padł na Belgię, której pozycja 
w tej sprawie jest rzekomo najwygod- 
niejsza. Przecież nie mógł jej przed- 
stawić żaden z wasali południowo. 
amerykańskich ani airykańskich. Było- 
by to zbyt ryzykownym precedensem. 


Organizacja wielkopolska PPR 


usuwa swe błędy 


POZNAŃ. Kilkanaście godzin trwa. 
ła narada plenum Komitetu Woje- 
wódzkiego Polskiej Partij Robotniczej 
i obradująca dnia następnego odpra- 
wa sekretarzy powiatowych PPR. Re 
feraty wygłoszone przez pierwszego 


! sekretarza KW PPR tow. posła Mino. 


Na skutek istotnej różnicy zdań 
nie doszło do jakiegokolwiek porozu- 
mienia. Hoffman wyjechał natych- 
miast do USA, skąd powróci do Euro 
py przypuszczalnie za dwa tygodnie. 

Przed wyjazdem Hoffman oświad- 
czył Bevinowi, że jeżeli kraje, korzy 
stające z pomocy amerykańskiej, nie 
zgodzą się na wstrzymanie rozbiór- 
ki przemysłu niemieckiego, wówczas 
administracja planu Marshalla zażą- 
da wstrzymania dla nich pomocy a- 
merykańskiej, 


NOWY JORK (PAP). Według na- ! 
deszłych do Nowego Jorku wiadomo- į 
ści, Francja jest również przeciwna 
planom amerykańskim, i domaga się, 
nadal pełnego wykonania planu de- | 
montażu fabryk niemieckich. 


Tendencje amerykańskie zwiększe ' 
nia potencjału przemysłowego w za- - 
chodnich Niemczech są już wykorzy- 
stywane przez samych Niemców. W 
Duesseldorfie niemieccy producenci | 
stali zwrócili się do gubernatorów : 
anglosaskich z prośbą o podwyższe- * 
nie rocznej produkcji stali z 10.700 
tys. tom, ustalonych w r. 1947.w tzw. | 
układzie Cłay — Robertson do 14 
miln. ton. ł 


i niedociągnięcia 


Zarządów Samopomocy  Chłopswej 
bogaczy wiejskich į wprowadzenie na 
ich miejsce chłopów mało i średnio- 
rolnych, tworzenie przy każdej spół. 
dzieln; komitetów sklepowych, uła- 
twienie chłopu mało i średniorolnemu 
zbytu wyprodukowanych produktów 


„wślizgnąć jednostkom, 


$co doprowadzało nieraz do ugodowo- 


ra jak i II sekretarza KW PPR tow.| rolnych į hodowlanych, oczyszczenie 
Rydalskiego, jak również obszerna dy-! rad narodowych i samorządu gminne- 
skusja wykazały, że organizacja wiel-| go z wyzyskiwaczy i spekulantów na 
kopolska. PPR mobilizuje swe siły i żej rzecz mało i średniorolnych chłopów 
potrafi orężem krytyki i samokrytyki | oraz robotników rolnych. 

wykryć i usunąć swe błędy i miedo- 


ciągnięcia Rezolucja poleca organizacjom par- 


tyjnym otoczenie odpowiednią opieką 
Wynikiem narady była rezolucja, | ośrodków maszynowych. Zadaniem ko- 
która głosi m.in., że na skutek ma-| mitetów partyjnych jest dopilnowanie 
sowości partii, w jej szeregi udało się! sprawiedliwego rozdziału podatku 
nie mającym gruntowego i FOR, jak również eli. 
nic wspólnego z ruchem robotniczyłi. m nowanie z komisji podatkowych bo- 
a nawet próbującym szkodzić partw.| gaczy wiejskich, 
W niektórych ogniwach dało się zau- ; 
ważyć osłabienie czujności klasowej, 


Dar górników polskich 
dla strajkujących 
górników francuskich 


KATOWICE. Podczas narady wę- 
glowej, która odbyła się w Katowi- 
cach Zarząd Główny Związku Zawo- 
dowego Górników powziął uchwałę 
o przekazaniu 500.000 zł na cele po- 
mocy strajkującym górnikom fran- 
cuskim, walczącym przeciwko zama- 

Zadania partii na odcinku walki z| chom rządu reakcyjnego na prawa 
wyzyskiem na wsi. precyzuje rezo 2 las francuskiego i terrorowi stoso- 
cja nastąpująco: Wyeliminovanie z! wenerau przez policję francuską. 


śc wobec wrogów klasowych. KW 
PPR. w myśl uchwały Komitetu Cen- 
tralnego, poleca wszystkim organiza- 
cjom na terenie województwa w cią- 
gu października i listopada rb. prze- 
piowadzić oczyszczenie organizacji 
partyjnych od obcych klasowo i nie- 
pożądanych elementów. Komitety 
partyjne muszą przeprowadzić krytykę 
i samokrytykę swej dotychczasowej 
pracy. 


Ja 


ten sposób podnieść wartość 


W kołach rządowych tłumaczy się 
— podobnie jak przy pierwszej dewa- 
luacji franka w styczniu rb. — że dru- 
ga dewaluacja przyczymi się do wzro- 
stu eksportu francuskiego. 

Przypomina się jednak, że pierwsza 
, dewaluacja zawiodła w zupełności na- 
dzieje na poprawienie bilansu handle- 
| wego Francji, Przyczyniła się ona je- 
dynie do wzmocnienia pozycji dolaro- 
wej we Francji. 


Sytuacja strajkowa 
w dniu wczorajszym 


PARYŻ (PAP). W czwartek sytua- 
cja strajkowa przedstawiała się nastę. 
pująco: 

Górnicy: Strajk jest nadal całkowi- 
ty. Manifestacje solidarności  spole- 
czeństwa francuskiego ze strnjkują- 
cymi górnikami trwają w całym kra- 
ju. Z robotniczych į przemysłowych 
miejscowości okolic Paryża napływają 
do Zagłębia liczne ciężarówki z żyw- 
nością. Odbywa się bez przerwy zbiór. 
ka pieniężna. 

Metałowcy: W Zagłębiu przemy- 
słowym Meurthe et Moselle w wyni. 
ku trzytygodniowych rozmów z przed 
stawicielami strajkujących .metalow- 


i] ców pracodawcy zgodzili się na przy- 


znanie robotnikom szeregu korzyści, 


26 proc. pod- 


j dających im w sumie 
wyżkę płac. 

Jeżeli w odbywającym się obecnie 
„referendum metalowcy  wypow.edzą 
się za przyjęciem nowych warunków, 
należy się spodziewać w -piątek pod- 
jęcia pracy w tej gałęzi przemysłu. 

Kolejarze: Część kolejarzy po straj. 
„ku ostrzegawczym wróciła do. pracy, 
W. dyrekcji wschodn.ej i północnej 


Czy | kierunkach: 1) albo była to koncesja| ruch kolejowy został na ogół przy- 
znaj. | wobec Wielkiej Brytanii, która chcia- | wrócony. 


Trwający nadal strajk w 
okręgu: Charleville utrudnia komuni. 
kację z Paryżem. > 

W parowozowniach w Brest, Brieux, 
Laon, Lens — akcja strajkowa trwa. 
W Rennes kolejarze zrzeszeni w CGT 
zapowiedzieli” na piątek strajk ogra- 
niczony. 

Inni: Wobec przyjęcia przez czyn. 
niki rządowe postulatów  szoferów 
taksówek w Paryżu i przyznania įm 
25 proc. podwyżki taryfy, strajk w tej 
dziedzinie, zakończył się. 

Strajk robotników portowych rozwi. 
nął się w 100 proc. W. fabryce opon 
samochodowych Duniop. strajk 5 ty- 
sięcy pracowników warsztatów cen. 
tralnych sparaliżował pracę w innych 
oddziałach. 


1200 robotników, pracujących przy 
zaporze wodnej Peyzat le Chateau 
(Hąute Vienne), którzy strajkują. od 
22 września, wypowiedziało się w 95 
proc. za kontynuowaniem akcji. 


Robotnicy okręgu wlókienniczego 
w Troyes kontynuują strajk. W Etre- 
pagny (Eure) liczni robotnicy. zatrud- 
nieni przy zbiórce buraków przerwali 
pracę. 


Komentator TASS 
o przemówieniu 
tow. min. Modzelewskiego 


MOSKWA (PAP). Komentator 
TASS podaje obszerhe streszczenie 
przemówienia min.stra Modzelewskie- 
go. wygłoszonego na komisji politycz- 
nej ONZ, cytując dosłownie te części 
przemówienia, w których szef delega- 
cji polskiej mówi o charakterze sto- 
sunków między Polską a Zw. Radziec- 
kim oraz o różnicy, jaką naród polski 
dostrzega pomiędzy dążeriami narodu' 
amerykańskiego, a dążeniami przed. 
stawicieli imperialistycznych kół USA 
w rodzaju Austina i Dulłesa. 


Minister Modzelewski — pisze ko- 
mentator TASS — dał zasłużoną od- 
prawę t.zw. „większości* i wykazał, iż 
ci, których nazywają „mniejszością“, 
dowiedli swej wierności wobec spra- 
wy pokoju i międzynarodowej współ. 
pracy. 


Szef delegacji polskiej wykazał, iż 
wszystkie konstruktywne wnioski, 
zmierzające do zachowania pokoju, 
zgłoszone, zostały przez ZSRR i kr 
je demokrecji ludowej. ; 
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Głos przestrogi 


P 


ODSUMOWANIE dyskusji w komisji politycznej ONZ, na temat ra- 
dzieckiezo wniosku w sprawie redukcji zbrojeń, zakazu używania 


brogi atomowej i ustanowienia skutecznej kontroli nad redukcją į za- 
kasam, którego to podsumowania dokonał polski minister Modzelewski, 
stanowi przejrzyste rozgraniczenie dwóch nurtów, ścierających się w tej 


chwili na forum międzynarodowym. © 


Min. Modzelewski, bilansując dyskusję, wyłuskał z płolńówień po- 
szczególnych delegatów rdzeń zawartych w nich propozycji i zestawiw= 


szy je ze sobą wykazał z niezbitą logiką, kto chce naprawdę 
uniemożliwia wszelkie porozumienie. 


Podstawą dyskusji była propozycja radziecka, 


pokoju, a kto 


ü sredu- 


kowania w pierwszym roku e 1/3 zbrojeń pięciu wielkich mocarstw. 
Tow. min. Modzelewski z naciskiem podkreślił, że państwa demokracji 
ludowej uważają tę propozycję za pierwszy kfok na drodze de rozbro- 
jenia. Ale ten pierwszy krok powoduje natychmiastowe polepszenie sy- 


tuacji międzynarodowej, gdyż — 


tow, min. Moódzelówski 


w swym poprzednim przemówieniu kilka dni temii — redukuje on strach 


e 1/3, redukuje nieufność 6 1/3, 


Co przeciwstawiły delegacje państw żachodnich tej jasnej i skutecz- 
nej propozycji? Wszelkie możliwe trudności, które uniemożliwiają doj- 
ście do porozumienia, Delegat Francji, który dość długo zastanawiał mię 
nad sformułowaniem stanowiska swegô tźądu wobeć projektu radzłóckie- 
go, w rezultacie oświadczył, że „rediikcja zbrojeń jest ryzykiem, którego 


nikt nie może wziąć na siebie“, 


mo więc dziwiiego, że tow. iniń. Modzelewski wprost zapytał przeciw 
komu Francja się zbroi? Boć, jeśli przeciw Niemoom, jedyhemiu kra- 
łowi, który tylokrotnie zagrażał bezpieczeństwu Francji, to przecież wła- 
śnie w tej chwili odbywają się w Paryżu narady 17 państw miarstiallow- 


skich, a siedemnastym państwem, z 


którym Francja obecnie prowadzi 


wśpólńą politykę — są właśnie Niemcy zachodnie, Niemcy marshallów= 
skie, A jeśli nie przeciw Niemootń, lecz przeciw Związkowi Radzieckie- - 
mù — to dlaczego? Przecież Związtk Radziecki nie zagraża bezpieczeń 
stu Francji, âii jakiegokolwiek infiego państwa i nie ma żadnych za- 
miarów agresywnych, eo przecież pódkreśla wymownie propozycją ra- 


dziecka redukcji zbrojeń. Zatem owo „ryzyko“; 


— którym szermowóał 


delegat francuski, może oznaczać tylko jedno: dążenie wespół z pozosta” 
łymi uczestnikami Spiska marshallowskiego, wespół z marshallowskimi 
Niemcami do zagrożonia bezpieczeństwa Związku Radzieckiego! 


OCżyż ten przykład argumentacji nie jest dowodem agresywnych za- 


miarów „bloku zachodhiego*? 


Argument tćgo typu posiada szczególną wymowę właśnie w ustach 
przedstawiciela Francji. Przecież każdy Francuz zna na tyle historię 
swego kraju, aby wiedzieć i pamiętać, że Francja tylokrotnie napadana 
przez Niemicy, ratowała swą niepodiezłość tylko dzięki sojuszom z Ro- 
sjå i jej potnocy. Ośwobódzenie swe w ostatniej wojnie Francja również 


zawdzięcza zwycięstwu oręża radzieckiego nad niemieckim 


agresorem. 


Qżyje więc interesy reprezentuje päti: Parodi zajmując w ONZ stanowi- 
sko antyradzieckie, tak samobójczo sprzeczne x interesanńi. Francji? 


N* 


PRÓŻNO żądalibyśmy odpowiedzi na takie pytania. Przecież | (ak 
opinia całego świata widzi i rozumie, że podczas, gdy grupa państw 


kajowych, do której należy ZSRR i Polska, dąży do współpracy mię- 
ńarodami wielkimi i małymi, to „większość“, dyrygowana przez 


Apatia amerykańskich wyborców 
nie wróży zmian w układzie sił 


Nowy Jork, w październiki. 
Wczoraj nad rańem zakończyła 
się rejestracja wyborców w mieście 
Nowy Jork. Rejestracja ta wykaza* 
ła o wiele mniejsze zdinteresowa- 
nie wyborców, niż przypuszczali „za 
wodowi' politycy, a pamiętać na- 
leży, że według przepisów amery- 
kańskiej ordynacji wyborczej w 
dniu wyborów głosować mogą tyl- 
ko ci wyborcy, którzy w odpowied- 
nim terminie zarejestrowali się. W 
Stanach Zjednoczonych nie ma bo- 
wiem wykaźżów wyborców, sporzą- 
dzanych z urzędu, jak to się dzieje 
u nas. : 

w 8-milionowym mieście- Nowy 
Jork zarejestrowało się zaledwie 
3,3 miliony wyborców, podezas, gdy 
liczba uprawnionych do głosowania 
(w wieku powyżej 21 lat) wymosi 
okóło 5 milionów. Wynik tegorocz- 
nej rejestracji jest tym bardziej za- 
stanawiający, że de biur wybor- 


tiągu tych 4 lat liczba mieszkań- 
ców Nowego Jerku znacznie wzro- 
sła. 

Wymienia się tu najrozmaitsze 
powody tej niew. apatii 
borców, występujące zresztą w 


panii wyborczej. 
Stył amerykański 


M ostatnią niedzielę Truman t 
Dewey zrobili małą przerwę w 
wych rozjazdach po kraju. Musie- 
fi obaj kilka dni odpocząć po fizy- 
cznym trudzie kampanii w stylu 
amerykańskim. Truman w ciągu o- 
statnich dwóch tygodni przejechał 
w swym specjalnym pociągu około 


* 


Grzegórz Jaśzuński 
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”) 


13.000 kilometrów, przemawiając 
150 razy na wiecach, zebraniach i 
ze stopni swego wagonu. Dewey nie 
dał się zdystansować. Jego pociąg 

à y, nazwany dumnie „Victo- 
ry Special", przejachał ponad 14.000 
kilometrów. Ale Dewey bardziej się 
oszczędzał, mie wstawał tak wcze- 
śnie jak Truman i przemawiał „tyl- 
ko“ około 100 razy, Statystycy i fo 
tografowie stracili już rachunek, 
ile razy Dewey i Truman się foto- 
grafowali, ile razy całowali dzieci 
(to należy do obowiązków kandy- 
data) i tle razy się witali z miejsco 
wymi dygnitarzami Partii Republi- 
kańskkiej lub Parti „Demokratycż- 
nej“. » 

Niektóre przemówienia, zwłasz- 
cza Dewey'a, hadawane były przez 
radjo na cały kraj. Okazało się 
przy tej okazji, że kasa Republika- 
nów jest o wiele bardziej zasobna, 
niż kasa „Dem . Stacje ra- 
diowe należą w Stanach Zjednoczo- 
nych do prywatnych firm i za każ- 
dą audycję radiową trzeba płacić 
olbrzymie sumy. Wydatek tem nie 
zawsze mieścił się w ramach mo- 
żliwości finansowych organizacji 
„demokratycznej“. 


orientują, że zwycięzcą będzie w 
tym roku Dewey — pocóż więc ma- 
ją inwestować pieniądze w kampa- 
nię kandydata, który t tak już wy- 
bory przegrał? Toteż pieniądze z 
Wall Street hojnie płyną do kasy 
Republikanów, o wiele mimiejszy na 
tomidst jest dopływ do biura wy- 
Trumana, 


Waga prasy i zawodowych polity- 
ków skupia się teraz coraz bardziej 
na wyborach do IKongresu (parla- 
mentu) amerykańskiego. Powiedzia 
łem „uwaga prasy i polityków”, co 


Dokumenty przyjaźni 


tmperialistyczną politykę Waszyngtonu, dąży do zerwania współpracy 
międzynarodowej, do prowokowania konfliktów, 

"Ale opiia całego świata, widząc i rożumiejąc tę politykę amerykiń- 
skich imperialistów, zadaje sobie pytanie: dlaczego w tej polityce poma- 
gaią podżegaczbm wójefnyt przedstawiciele Francji, Wielkiej Brytanii 
Gy Belgli? Bo czym się kierują amerykańscy tńspiratorzy takiej polityki 
nie trudno zgadnąć. Jakie jednak korzyści fioźć odńieść ż takiej śwańć 
tarmiczaj polityki Francja, Wielka Brytania, czy Belgia? Korzyści bozywi- 
fesis żadnej, natomiast szkody — olbrzymie, szkody, być może, nie de po- 


wotawania. 
g’? przed taką polityką przestrzega minister Polski, minister kraju, 
który utracił w ostatniej wojnie 6 milionów śwych obywateli, to 


głos jego powiniem być pilnie słuchany przez národy zachodniej Euro- 
PY. Na zawrócenie z obłędnej drogi, na którą narody zachodnie pohane 
Ši przez amerykańskich eksporterów broni i eksporterów strachu — ` 


jeszcze nie jest za późno. 


Z przemówienia ambasadora ZSRR 
W. Lebiediewa na Kongresie Towarzy- 
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 

w czerwcu 1946 hr 


„.Nie snajdziecie się. przyjaciele, w bedzia 
Jeśli będzie wam potrzebne zboże, będzie zboże, 
jeżeli będzie potrzebne żłoto, będzie złoto, dlate- 
go że przyjażń między narodami nie mierzy się 
miarą procentów od kapitału. Przyjaźń między 
naszymi narodami jest tym największym kapita- 
łem, który zabezpieczy nam pokój, a więć i wol- 
ność, niezależność i szczęście...* 


Rolnictwo radzieckie 


Bocjalistyczne rolnictwo radzieckie 
zna wiele różnych form gospodarki 
rolnej. Podstawowymi jednak for- 
mami obecnego, socjalistycznego eta 
pu są trzy zasadnieże organizacje: 
kołchozy, zwane inaczej artelami 
rolnymi (gespodarkami kolektywny- 
mi), sowchozy, czyli majątki rolne 
państwowe i stacje maszynowo-trak 
torowe, będące tak, jak i sowchozy, 
własnością państwa, 

Jeśli pominąć stacje maszynowo- 

ra stanowiące w istocie 
Çiko warsztaty sprzętu techniczne- 
ge, obsługujące rolniectwe kołchoźni- 
cza, to okaże się, ŻE nowoczesne 
rolnictwe radzieckie zna dwie głów- 
ma, podstawowe formy socjalistycz- 
mego gospodarowania na obecnym 
etapie: fofrmę kołchoźńiczą Í sów- 
chozową. Różnią się one przede 
wszystkim własnościowo. wchoż, 
wraz z całymi jego majątkiem (o- 
statnio wprowadzono działki indy- 
widualne  półhektarowe), stańowi 
własność państwa, Posźczególny pra- 
€owmik sowchozżu, niezależnie od 
stopnia służbowego, to taki sam pra 
cownik, pracujący na takich samych: 
zasadach, jak pracownik socjalistycz 
nego, znacjonalizowanego przemysłu. 
Natomiast kołchoz, prócz ziemi, któ- 
ra jest oddana mu przez państwo 
w wieczyste użytkowanie, jest wła- 
snością kolektywu spółdzielców. 
Własrniością spółdzielczą  gromiady, 
gospodarijącej w danyrn kołchozie, 
są budynki produkcyjne, bydło, 

zbiory itd. Kierownictwo koł- 
ehozu nie jest mianowane przez pań- 
stwo, lecz wybierane w demokra- 
tyczny sposób przez samych; zrze- 
szonych w danym kołchozie, spół- 
dzielców. 

Zasadą płacy w sowchozie jest 
płaca typu przemysłowego. Zasadą 
płacy w kołchóżie jest podział wy- 
produkowanych dóbr wg ilości i 
r wwdlj praty, włóżonych przez 

KOŚI! Bebi 


kołchozy różnią sią znacznia wielko- 


ścią, techniką pracy i rezultatami 
tej pracy. 

Przeciętna wielkość sowchozu wy 
nosi w Źwiązku Radzieckim około 
15 tys. ha, w tym około 2700 ha 
ziemi ornej, gdy kołchoz przeciętnie 
ma tylko około 500 ha ziemi ornej. 
Główną, decydującą formą całego 
rolnictwa jest kołchoż, gdyż mimó 
swą wielką rolę sowchozy obejmują 
tylko około 10 proc. €ałej ornej zie- 
mi Związku Radzieckiego. 

Przeciętny kółchóż radziócki sta- 
nowi pod względem Stopnia racjo- 
nalńości przodujący typ gospodarki 
światowej. Sowchoż zaś pod wzglę- 
dem nasycenia gospodarki rolnej 
techniką i nauką Współcześną, nie 
ma sobie równych w gospodarce 
światowej. ; 

Trzeba pamiętać, że gdy šowchoży 
są formą gospodarki socjalistycznej 
na wsi, analogiczną do zńacjonali- 
zowanego przemysłu w miieście, to 
kołchozy, wbrew temu co plotą o 
nich obrońcy kapitalizmu, wcale nie 
są ostatnim, lecz wstępnym słowem 
socjalizmu wsi, Głównym zadaniem 
kołchozów było i jest na obecnym 
€tapie gospodarczym Związku Ra- 
dzieckiego, nauczenie mas chłop- 
skich nowych, wyższych, zbiorowych 
form gospodarki, przy jednoczesnym 
zachowaniu całego szeregu ubocz- 
nych form gospodarki indywidual- 
nej w postaci tak rwanych działek 
przyzagrodowych, a także w. postaci 
rynku  kólchóżniczego. _ Kołchoż, 
wbrew fozszerzanym, wrożim fik- 
cjom, jest znakomitym połączeniefh 
gospodarki zbiorowej, wprowadzają- 
cej chłopa na drogę socjalizmu, a 
jednocześnie zaspokajającej jego po- 
trzebą indywidualnej działalności 
gospodarczej. ł 

Mało kto wie np., że oprócz głów- 
rtych, podstawowych śródków pro- 
dukcji kółchożu, które są własńością 
spółdzićlczą, ćdłej gromady kołcho- 


i źników. 


rweją indywidualną gospodarkę, 


Wśtold Wudel 


przyżagródową, nie będącą własho- zek dokonywać rewizji działalności 
ścią artelu, Ta działka przyżagrodo- zarządu i stawiać wnioski cztery ra- 
wa obejmuje od pół do jednego ha zy fia rok, w użasadniońych wypad- 
ziemi, mały ogródek warzywny, kach może dokonywać rewizji dzia= 
ma:y sad, budynki mieszkalne kol- łalności w dówolńym czasie i w ra- 
choźnika, od jednej do dwóch zie nie usłuchamia jej wskazań, od- 
krów, od dziesięciu dô czterdziestu wołać się do władz rejonowych, a 
owiec i kóz, jednego konia, kilka w wypadkach przestępstw, bezpo- 
świń z prżychówkiem i nieograni- średnio dő władz śledczych. W wal- 
czoną ilość drobiu. Czy te uprawnie- ńyii zebraniu winna uczestniczyć c0 
ńia ińdywidualne nie są większe ód najmniej połowa członków = kołcho- 
tego „bogactwa”, którym dysponuje źników artelu, a w wypadkach spe- 
u fias tzw. biedny chłop? A przecież cjalnej wagi, co najmniej dwie trze- 
jest to tylko tiboczne, indywidualne cie liczby członków. Rozstrzyga ofio, 
źródło dochodów kołehoźnika. Głów= poza wyborem  przewódniczącego; 
nym jego źródłem utrzymania i ża- zarządu i komisji rewizyjnej, takie 
możności jest praca w kołchozie, ża ważne sprawy, jak: przyjmowanie i 
którą otrzymuje bn swój roczny ú= wykluczanie człońków, zatwierdza 
dżiał w prodttkcji, żdleżnie od ilości plan normy pracy, system oceny 
i ciężaru przepracowanych dni. pracy, zatwierdza układ z maszyno- 

Nie wie śię również, że kołchoz wo - traktorową stacją, przyjmuje 
jest wyzwoleniem młodzieży wiej- roczne sprawozdanie zarządu, a tak- 
śkiej z piekła wieloletniego czekańia że jego sprawozdania specjalne, za- 
na śwóją gospodarkę, czekania na twierdza rozmiary poszczególnych 
djeowiznę, tego źródła okropności i funduszów kołchozu; ustala ilość 
cierpień młodego pokołenią na wsi pieniędzy i produktów należnych za 
kapitalistycznej. W kołchozie radziec jeden dzień pracy, decyduje o przy- 
kim każdy, kto osiągnął 16 lat, jest jęciu: wewnętrznego regulaminu ar- 
samodzielnym, pełnoprawnym ezłon- telu itp. 
kiem kołchozu, niezależnie od swej Rolnictwo kołchozowe otworzyło 
działki przyzagrodowej, człońkami przed chłopstwem radzieckim nowe 
kołchozu, są bowiem nie gospodar- bogate perspektywy kulturalnego ży 
stwa, lecz ludzie, Kto ma 16 lat i rę- cia. Po raz pierwszy, w postaci u- 
ce do pracy, ten już z tego tytułu społecznionej, spółdzielcźo - ptodtik- 
może być 1 jest członkiem kołchozu, cy jej gospodarki folfiej, umożli- 
niezależnie od dziedziczenia, wiomo przezwyciężeńie tradycyjnej 

Majątkiem kołchozu zarządzają biedy i eiemnoty chłopa, jako idy- 
władze wybierane przez samych widuślnego „posiadścza”, otiaty i 
kółchoźników, na mocy specjalnych przedmiotu grabieży, ucisku í wy- 
ustaw  artelowych. Właścicielem i zysku klasowego. Warto, by u ñas 
pełnoprawnym gospodarzem kołcho- dowiedziano śię, że pod wielu wzglę- 
zu jest kolektyw członków kołchozu. dami rolnictwo radzieckie, rolnictwo 
Najwyższą władzę kołchozu stanowi kołchoźniczć, jest pierwszym, przo- 
walne zebranie członków artelu. dującym rolnictwem świata, 

Władzą administracyjną, wykonaw Ponad 4000 sowchozów i 250.000 
czą jest wybierany przez walne kołchozów Zw. Radzieckiego wespół 
zgromadzenie zarząd artelu z prze- ż 7000 stacjami motorowo-traktoro- 
woódńiczącym fa czele. Zarząd kon- wymi — to potężne armia, walcząca 
tróluje Komija rewizyjna, wybiera- 6 nówy lepszy Świat chłopa radzieć= 
ha również przez walńe zgrómadze- kięgo, wskazująca nowe perspektywy 
nie. Komisja rewizyjna ma obowią- całemu światu i nam także, 


(Wytłumaczenie jest tu proste: ká. 
pitaliści amerykańscy doskonale się 


nie jest równoznaczne z zaintereso- 
waniem ogółu wyborców. Wyborcy 
amerykańscy wyborami de Kongre- 
su tradycyjnie interesują sie jeszcze 
è Prete e mniej, niż wyborami přezy- 


Wybory dò Senatu 


Zgodnie z ordynacją wyborczą čo 
2 lata ńastępują wybory do Izby 
Reprezentantów, składającej się ź 
435 posłów („kongresmenów”*), ð- 
raz wybory jednej trzeciej części 
Seńatu, liczącego 96 senatorów. W 
tym roku stosunkowo większe zain- 
teresowanie wywołały wybory do 
Senatu, gdyż mie jest wylduczone, 
że jednocześnie że zwycięstwem Rë 
publikanów w wyborach prezydenń- 
ckich, „Demokraci” odniosą zwycię- 
stwo w wyborach do Senatu. 
. W tej chwili Senat składa się z 
51 senatorów republikańskich i 45 


„senatorów „demokratycznych ed- 


anmamsrm 


o- 


NAZZA 


hym z nich jest wybrany w swolm 
czasie z listy „demokratycznej” se- 
nator Taylor, obecny kandydat Par- 
ti Postępowej na stanowisko wice- 
prezydenta Stanów Zjednoczonych). 
Otóż prosty rachunek wykazuje, że 
wystarczy, aby Republikanie w te- 
gorocznych wyborach 32 senatorów 
stracili na rzecz „Demokratów* 4 
miejsca — t tracą oni w ogóle swą 
większość w Senacie, gdyż zamiast 
51 senatorów mieliby oni w takim 
przypadku tylko 47 (na 96). 
według obliczeń i przewidywań 
tutejszych polityków taka sytuacja 
jest całkiem prawdopodobna. Niej 
jest również wykluezone, że także 
w Izbie Reprezentantów „Demokra- 
ci“ poprawią swój obecny stan po- 
siadania. Obecnie Republikanie ma- | 
ja w Izbie Reprezentantów 243 po; 
słów, „Demokraci“ mają 185 po- 
słów, Partia Postępowa ma 2 po- 
słów, 5 miejse nie jest obsadzonych. 


Wykaz „Nów Republie” 


w Końgresie amórykańskim, a prze 
da wszystkim w, Senacie, miałoby 


dzieć kilka słów © 

ordynacji wyborczej. Jeśli spytać 
przeciętnego obywatela Stanów Zje 
dnoczonych, jaka jest óbowiązująca 
ordynacja wyborcza == odpowiedź 
będzie niewątpliwie brzmiała: „Jak 
najbardziej demokratyczna”. Tak 
jednak nie jest. 

Wybory prezydenta w Stanach 
Zjednoczonych odbywają się w 8ps 
sób pośredni. Obywatele wybierają 
elćktorów, a 6ńi dopiero wybierają 
prezydenta. Właśnie w tym roku 
momient ten może odegrać pewną 
rolę w źświązku z. wystąpiemiem % 
kamdydatów zamiast tradycyjmyci 
2. Ale o tym i w ogóle © „bumcie” 
południowych stanów — w mastęge 
nej korespondencji. 

Wybory senatorów w Stanach Zja 
dnoczonych nie są 
Największy stan Nowy Jork, me 
jący ponad 14 milionów tnieszkatp 
ców, wybiera tak samo 2 senato* 
rów, jak najmniejszy stan Nevada, 
mający 100 razy mniej ludmości, be 
tylko 140.000. W ten sposób obywa 
tel nowojorski ma sto razy mniej 
śże prawa wyborcze, miż mieszka- 
niec zacofanego stanu Nevada! 

Do tego należy dodać obowiąz 
jący w niektórych stanach połude 
niowych podatek wyborczy oraz wyw 
stępujące często nadużycia wybor 
cze, zwłaszcza na terenie południo- 
wych stanów. Te wszystkie momen" 
ty razem wzięte niewątpliwie wpływ 
wają na wspomnianą na wstępie 
apatię wyborców amerykańskich. 


KROPKI n28 


W książce p.t. „Komunizm bez 
maski“ pisał Goebbeis w roku 
1935: 

„Tu nie wolno paktowaú 
ponieważ niebezpieczeńsi way 
grożące Eürřopie ze sirony Rø 
sji, jeśt trwate i może w przes 
ciągu ńmócy żapaść jako na ja 
strasziiwsze (furchibars 
śtes) nieszczęście świaia.* 

W dniu |5 września 0:r. znalażł 
się w organie Schumachera „00 


istóthe zńaczenie polityczne? Wal-| zialdeniokrac' artykuł niejakiego 
lace i jegó Partia IPostępowa, która | Ernsta Reutefa, jednego z głów= 
już od dawna postawiła znak równo-| nych rewizjonistycziych nie.niec= 
ści miądży Republikanami i ,Denio- | kich podżegaczy wojeńnych. W ars 
kratami“, nie widzą istotnej różni- tykule czytamy fh.in:: 

ey. W- ostatnich dniach tę opinię | „Czasy paktowania kończą 
niespodziewanie potwierdził znany i się. Nie ma .pokoju.dia kogokól 
konserwatytwny publicysta amery | wiek, jak długo nad gilowami nas 
kański Arhtur Krock („New Yerk| wszystkich wisi najstrasżii wa 
Times“), który przeprowadził fmte-, sże (furchtbarstes) niebezpieczeńm 
*esującą analizę sytuacji w Senacie stwo ze sttony Rosji.” 

w razie wspomnianego powyżej e | Siowem: histeria się pow 
wentualnego zwycięstwa „Demokra tarza. Goebbels może w grobie sos 


tów . 

Na stawie protokółów poszcze | 
gólnych głosowań w Senacie Krock 
wykazał, że w najważniejszych spra 
wach, jak np. ustawa Tafta—Hart- 
leya lub ustawa o ulgach podatko- 
wych (dla bogatych) wynik głoso- 
wania byłby ten sam nawet w ra- 
zie przesunięcia większości na rzecz 
„Demokratów“, gdyż przy wszyst- 
kich decydujących głosowaniach se- 
natorowie „demokratyemi“, zwła- 
szcza z południowych stanów, glo- 
sowali przeważnie razem z Republi- 
kanami.. 

Jeszcze bardziej szczegółową an4- 
lizę wyników głosowań w Kongre- 
sie przeprowadził liberalny tygod- 
nik „New Republie“, który jeszcze 
do niedawna popierał Wallace'a. Re 
dakcja tego tygodnika obrała 14 
konkretnych głosowań w Izbie Re- 
prezentantów i 15 głosowań w Se- 
nacie, po czym zestawiła, jak gło- 
sowali wymienieni imiennie posłowie 
i senatorowie w tych przypadkach. 
Jednocześnie redakcja ustaliła, jak 
powinni byli — jej zdaniem — gło- 
sować w danym przypadku postę- 
powi członkowie Kongrefu. 


kryteriami 
„New Republic“ można się zgodzić. 
Tak np. redakcja ta uważa, że po- 
stępowy poseł powinien był głoso- 
wać za Planem Marshalla. Ale po- 
za tym jednym przypadkiem, pozo- 
stałe opinie „New Republie* raczej 
mogą być przyjęte jako miernik po- 
stępowości amerykańskich posłów i 
senatorów. Wynik zestawienia jest 
bardzo ciekawy: tylko 30 posłów 
(na 435) t tylko 4 senatorów (na 
96) zdało egzamin „New Republie* 
i we wszystkich przypadkach głoso- 
wało zgodnie z kryteriami postępe- 
wości tego tygodnika. 

Pozostali posłowie i senatorowie, 
niezależnie od tego, czy byt to for- 
malnie Republikanie, czy „Deme- 
kraci“, razem głosowali w sposób 
anty - postępowy, a więć głosowśli 
za ustawą Tafta — Hartley, ra 
kredytami dla osławionego Komite- 
tu Thomasa, za ustawą anty - kö 
mitinistyczną Mundta—Nixona, prze 
ciwkó ustawie 6 zniesteniu podatku 
wyborczego itd. itd. 


Dzi i 
órdyAłacji wyborczej 


bie powiedzieć: non omnis moriaz 
— pozostali jeszcze Schumachetą 
Reuter i S-ka. (x) 


HISTORIA SIĘ POWTARZA 


Za czasów hitlerowskich stwo» 
tzono w Sztuttgarcie „Niemiecki 
Instytut Zagraniczny“. Zadaniem 
tego instytutu było sporządzanie 
map, opartych na materiałach 
szpiegowskich, zwłaszcza dotyczą. 
cych bogactw naturalnych i prze» 
mysłu krajów, które padiy potem 
ofiarą hitlerowskiej agresji. Rów- 
nież część goebbelsowskiej propa» 
gandy warzyła się w sziuitgarckim 
szpiegowskim tyglu. 

Dotycheżaś wszystko w porząd" 
ku. Wiemy, że hitlerowski wywiad 
przed wojną pracował dobrze 
Wiemy z własnych smutnych dox 
świadczeń: 

Ale... ale Niemiecki Instytut Za 
chodni istnieja i działa w dalszym 
ciągu i dziś, W roku 1948! Dr 
Eisenmann, który dziś stoi na cze 
le tego „instytutu* pracował w 
nini jako wicedyrektot równióż za 
eżasów Hitlera. 

Słowem: historia śię pow. 
tarza, zmienili się yiyo patrono- 
wie. Dawniej Był olf, dziń 


„zaś Allan (Adolf — oczywiście 


— Hitler, Allan — oczywiście == 
Dulles). (xj 


HISTORIA SIĘ PRZETWARZA 
Człowiek, który z duñią mówił 
ie: 


— Opłacałem Hitlerał — 3 
przemysłowiec z gatunku najgrub» 
szych ryb, nazistowski star 
nu Fritz Thyssen, został uwoh 
niony od winy i kary. przez izbą 
denazifikacyjną w strefie amery“ 
kańskiej. 

Prasa SED pisże w związku % 
t 


ym: 

„Szacht i Thyssen byli takimi 
samymi zbrodniarzami, jak Hitief 
i Goering, byli równie okrutnym 
rzeźnikami, katami i niszczyciele” 
mi. Tych zbrodniarzy sądzić mogł 
i będą sądzić inni sędziowie 
sędziowie antyfaszystowsey.'* 

Słowem: Historia się prze” 
twarza: majpierw (za czas 
Hitlera) faszyści sądzili antyfaszy” 
stów. Potem (za czasów Clay 
neofaszyści sądzą byłych faszy* 
stów, jeszcze później (gdy skończ 


Aby scharakteryzowaś całołóżtałt | się te wszystkie Clay-noty), anty* 
sytudeji wyborczej w Gtanach fje | faszyści będą sądzić byłych faszy* 
dnoczonych, warte jeszcze powie-| stów i neofaszystów. (x) 


— 


Rezultaty gospodarcze 


sojuszu polsko-radzieckiego 


| Datą epokową w stosunkach gospo- mysłowego ma kredyt, podpisana w 
darczych polsko-radzieckich jest nie-| dniu 26 stycznia 1948 r. Umowa tı 
wątpliwie dzień 20 października 1944 przewiduje dostawę do Polski na wa- 
roku, w którym te dniu podpisano runkach kredytowych, przede wszyst. 
pierwszą umowę ze Związkiem Ra- kim kompletnego wyposażenia dla 
dzieckim. Umowa ta była równocześ- 


ROBOTNIKR 


Str. 3 


Francuska. klasa robotnicza 
może liczyć na pomoc Polski 


Eie pierwszą gospodarczą umową mię- 
dzypaństwową zawartą przea Polskę 
Ludową i dotyczyła dostaw towaro- 


` wielkiej nowoczesnej huty o zdolno. 
ści produkcyjnej przekraczającej obec- 
„ną  wytwórczość całego hutnictwa 
„polskiego. Przewiduje ona również 


Przemówienie tow. K. Witaszewskiego 


0 PARE O ENE EE EE RA YI 
oznaczają warunki planu Marshalla. ji kulturalnym i podkreślił, że osią- 
I dzięki temu, że kraj nasz nie przy- |gnięcia te były możliwe dzięki zdo- 


wych pomiędzy Rządem Radzieckim a dostawę kompletnych urządzeń dla 
Polskim Komitetem Wyzwolenia Na. podstawowych fabryk przemysłu chez- 
rodowego. W myśl tej umowy Zwią- | micznego, farmaceutycznego i włókien 
zek Radziecki miał dostarczyć Polsce niczego, jak również dostawę urzą- 
towarów na ogólną sumę 105 miln. zł dzeń dla rozbudowy zakładów energe- 
przedwojennych, wśród których figu-| tycznych o łącznej mocy równej 1/6 
rowały pozycje takie, jak: nafta, ropa mocy wszystkich ząinstalowanych elek 
naftowa, mąka, bawelna, mydło, sól, trowni w Polsce. Wreszcie przewidu. 
zapałki, herbata, nici i samochody — | je dostawę urządzeń dla  produkej: 
otrzymując wtedy w zamian za to jè- metali kolorowych, pewnych maszyn 


dynie bardzo nieliczne towary. 
Następna z kolei umowa zawarta 


pomiędzy Polską a Związkiem Radzie- |. 


ckm to umowa z dnia 7 lipca 1945! 
roku zawierana w warunkach już! 
bardziej normalnych. Dostawy pol-! 
skie składają się przede wszystkim z! 
produktów przemysłowych oraz do- 
starczają surowce i produkty natural. 
ne. 

Niezależnie od tej umowy w marcu 
1947 roku Polska uzyskała od Związ- 
ku Radzieckiego pożyczkę w złocie, 
dzięki której mogła przeprowadzić, 
= posunięć f:nansowych, regulu- ; 


1 


acych naszą gospodarkę skarbową ij 
budżetową. Pożyczka, która zbiegła 
się, jeśli chodzi o termin jej wykona. 
nia, z okresem zakończenia dostaw, 
UNRRA do Polski, umożliwiła nam w, 
bardzo dużej mierze przetrwanie naj. 
trudniejszego okresu. À 
W dalszym ciągu naszych stosunków 
gospodarczych w sierpniu 1947 r. w 
obliezu miepomyślnych zbiorów zawar- 
ta została pomiędzy. Polską a Związ- 
kiem Radzieckim umowa o dostawie 
300.000 ton zboża na nkach kre- 
dyiowych, 
W styczmiu rb. uczyniono dalszy 
* bardzo poważny krok w stosunkach 
polsko-radzieckich. Został wtedy za- 
warty cały kompleks umów regulują- 
cych szereg zagadnień pomiędzy na- 
szymi krajami, Pierwszą z tych ed 
jest umowa o dostawach sprzętu prze- 


i 


i oraz urządzeń dla zakładów motoryza- 
cyjnych. I 


W tym samym czasie zawarliśmy | przewodniczący K. ©. Z. Z przedsta- 
>, umowę o dostawach kredytowych dóbr PZA zj m ża 


inwestycyjnych oraz umowę o wzajem 


nych dostawach towarów w okresie |jintejigencją pracującą, po zdobyciu 
została | władzy, zlikwidowała trusty 1 karte- 
zawarta umowa o dostawę dodatko- le rodzimego i zagranicznego kapita- 
,wych 200 tys. ton zboża, aby zapew- ły znacjonalizowała przemysł i obe- 
| nić pełne pokrycie naszego deficytu | enie pracuje dla dobra klasy robot- 


pięcioletnim. Równocześnie 


aprowizacyjnego. 

w Wła ze Związkiem Rå- 
dzieckim, biorąc pod uwagę calo- 
kształt naszych obrotów należy stwier. 
dzić, że zawsze eksport radziecki do 
Polsk; wyprzedzał nasz eksport do 
Związku Radzieckiego. Nasze umowy 
ze Związkiem Radzieckim. jeśli chodzi | 
o stronę kredytową, są:w swej kon- 
sirukcji najbardziej proste i przejrzy- 
ste. 

Należy podkreślić, że umowy pol- 
ko-radzieckie należą do specjalnego 
typu umów, które zawierają gwaran. 
cję, że obustronnie przewidziane ilo- 
ści towaru będą w rzeczywistości: do- 
starczone. 


Umowy zawarte zę Związkiem Ra- 
dzieckim zapewniają dostawę do 
Polski niezbędnych surowców i dają 
gwarancję nieprzerwanej ciągłości 
pracy dla naszego przemysłu, a rów= 
nocześnie umożliwiają trwałą i pew. 
ną lokatę nadwyżki naszej produkcji 
przemysłowej na rynku radzieckim, 


CSR przygotowuje się do obchodu 
30 rocznicy niepodległości 


PRAGA (PAŃ) — Czechosłowacja 
Przygotowuje się do uroczystości, ja- 
kie odbyć się mają w dniu 28 bm. 
z okazji 30 rocznicy niepodległości Re 
Publik; Czechosłowacji. W dniu tym 
nastąpi m. in. ogłoszenie 5-letniego 
“Pianu odbudowy gospodarczej, który 
zostanie podpisany przez prezydenta 
Gottwald na zamku Hradczyńskim 
w obecności wszystkich członków 
rządu, Po ogłoszęniu planu odbędzie | 
się na placu Św. (Wacława w Pradze 
Olbrzymia manifestacja publiczna, na 

przemówi premier Zapotocky, 
Po czym nastąpi defilada wojskowa. 

Rada ministrów upoważniła rów- 
niek Bank Narodowy do emitowańia 
nowych 100 - koronowych monet 


narodowych. 


srebrnych na pamiąktę 30-lecia nie- 
podległości państwa czechosłowac. 
kiego. 

Gabinet czechosłowack; zatwierdził 
ponadto projekt ustawy o nadaniu 
obywatelstwa osobom narodowości 
węgierskiej, zamieszkałym stale na 
terytorium Republiki, które wykaza- 
ły lojalność wobeć ludowo-demokra- 


stawa powyższa def'nitywnie rozwią. 
zuje problem mniejszość; węg'er- 
skiej w Republice Czechosłowackiej 
i posiada doniosłe zmaczenie nie tyl- 
ko dla rozwoju stosunków wewnętrz. 
no - politycznych 

lecz również dla 


w Czechosłowacji, 
stosunków między- 


— 


Związek Samorządowców walczy 


z niedociągnięciami organizacyjąy "mi 


na Kongresie CGT 


PARYŻ (PAP).—W trzecim dniu obrad Krajowego Kon- 
gresu CGT wygłosił przemówienie przewodniczący 
Komisji Centralnej Związków Zawodowych tow. Kazi- 
mierz Witaszewski. Przedstawiciel polskiego świata pracy 
zapewnił francuską klasę robotniczą, że w walce, jaką 
prowadzi, liczyć może na płeną pomoc robotników pol- 
skich, którzy zdają sobie sprawę, że walka ta jest składową 
częścią ogólnej walki z reakcją i imperializmem. 

Po przekazaniu w imieniu polskiej 
klasy robotniczej najserdeczniejszych 
życzeń i pozdrowień dla Kongresu, 


nym.i zdecydowanym krokiem ma- 
szeruje z całym obozem antyimpe- 
rialistycznym, na którego czele stoi 
szermierz wolności, postępu i pokoju 
— Związek Radziecki. 

Narody dotknięte wojną — powie- 
dział tow. Witaszewski — i faszy- 
stowską okupacją nie zdołały jeszcze 
uprzątnąć zgliszcz i rumowisk, a już 
imperialiści z Ameryką na czele, pod 
żegają do nowej wojny. 'Dla nich są 
to nowe miliony dolarów, ale dla 
klasy robotniczej — to nędza, kale- 
ctwo i śmierć, 


Imperializm anglo-saski dla zama- 
skowania swojej polityki panowania 
nad światem stworzył tzw. plan Mar- 
shalła. Polska odrzuciła ten plan. 
postępu i pokoju Polska klasa robotnicza, uważa bo- 

wiem, iż woli budować kwoją przy- 

Jesteśmy szczęśliwi — powiedział | szłość w wolnych politycznie warun- 
mówca — że Polska Ludowa moc- |kach, a nie w niewoli kapitału, jaką 


p 


wił sukcesy polskiej klasy robotni- 
czej, która w sojuszu z chłopstwem i 


niczej, całego narodu, dla pokojowe- 
go rozwoju gospodarki Polski oraz 
współpracy międzynarodowej. Polska 
Klasa robotnicza stworzyła warunki 
dla budowania ustroju sprawiedli- 
wości społecznej — socjalizmu. 


ZSRR i Polska na czele obozu 


stąpił do tzw. planu Marshalla sytu- 
acja ekonomiczna Polski jest znacz- 
nie lepsza, niż w krajach marshallow 
skich. 


Walka z planem Marshalla 


Przectwko temu planowi prowadzą 
walkę robotnicy krajów kapitalisty- 
cznych, co jest świadectwem ich doj 
rzałości politycznej, Widząc zdecydo- 
waną walkę klasy robotniczej tmpe- 
rialiści anglosascy skierowali swoje 
ostrze przeciw reprezentacji klasy ro- 


botniczej przede wszystkim przeciw | ŚWiata, pokrzyżuje plany międzyna- ` 


EŻ Federacji Związków Za- 
wodowych. ; 

W tej walce z klasą robotniczą wy- 
korzystano renegatów socjalizmu 
oraz forpocztę amerykańskiego kapi- 
tału — amerykańskie związki zawo- 
dowe AFL i część prawicowych przy 
dówców CIO, a ostatnio reakcyjnych 
przywódców angielskich Trade Unio- 
nów. Polska klasa robotnicza z u- 
wagą śledzi działalność rozbijaczy 
jedności klasy robotniczej i jest go- 
towa walczyć o utrzymanie tej jed- 
ności. t 


Klasa robotnicza pokrzyżuje 
zamiary imperialistów 
Następnie tow, Witaszewski zobra- 
zował osiągnięcia polskiej klasy ro- 
botniczej na odcinku ekonomicznym 


| Marshall skarcił „małą szóstkę“ 
za rezolucję w sprawie Berlina 


Przedstawiciele państw zachodnich 
radzą nad odpowiedzią ZSRR 


NOWY JORK (PAP). Korespondenci pism amerykańskich dono- 
szą, że podczas nieobecności Marshalla w Paryża „mała szóstka” 
przy wyraźnym poparciu delegatów brytyjskich i francuskich, przygo- 
towała projekt rezolucji, która by mogła się przyczynić do roziado- 
wania atmosfery wokół Berlina na tęrenie Rady Bezpieczeństwa. 

Marshall po powrocie do Paryża odrzucił jednak sugestię „ma- 
łej szóstki“ i skarcił delegatów brytyjskich i francuskich za pepie- 
tanie tendencji, zmierzających do złagodzenia sprawy Berlina, 

Delegaci W, Brytanii i Francji wy- 
cofali się szybko ze swego stanowi- 
ska, a w ślad za nimi poszła „mała 
szóstka“, 

W. iym stanie rzeczy sprawa Ber- 
lina znajdzie sie prawdopodobnie na 
piątkowej sesji Rady Bezpieczeństwa. 

Rezolucja „małej szóstki“ nie wspo 
minała ani słowem o istnieniu blo- 
kady, lecz podkreślała konieczność 
rozpoczęcia obrad czterech ministrów 
i zniesienia ograniczeń komunikacyj- 
nych, pomijając kwestię jednoczesno- 
ści tych dwóch postulatów, 

Wczoraj w godzinach  poran- 
nych zebrali się przedstawiciele 
trzech mocarstw zachodnich, celem 
rozpatrzenia odpowiedzi rządu ra- 
dzieckiego w sprawie Berlina, dorę- 
czonej, jak podaje agencja France 
Pręsse, w środę przewodniczącemu 
Rady Bezpieczeństwa Bramuglia. 


` 


Oszczędności 
przemysłu państwowego 


w I półroczu r.b.. 

Plan państwowej akcji oszczędno- 
ściowej na r. 1948 przewidywał dla 
zakładów podległych Ministerstwu 
Przemysłu i Handlu uzyskanie o- 
szczędności w wysokości 31,649 m'ln, 
zł, eo na półrocze wynosi — 15,824 
miln, zł. 

W I półwoczu br, przemysł państwo 
wy osiągnął ogółem 18.401.200 tys, zł 
oszczędności, co stanowi przekrocze* 
nie planu o 16,3 proc. Poszczególne 
gałęzie przemysłu zaoszczędziły na- 
stępujące sumy: przemysł metalowy 
2.408.3 miliona zł, energetyka 895 
miln. zł, hutniczy 3.705 milionów 7%, 
włókienniczy 6.078,8 miln. zł, skó- 


światem zewnętrznym została przer- 
wana. j 
Ambasador USA w ZSRR Bedell 
Smith, który w drodze powrotnej do 
Moskwy zatrzyrhał się w Berlinie, 
zmuszony był odłożyć do piątku kon- 
tynuowanie podróży. i 
AAA R A PREZ, 


Posiedzenie 
Komisji Sejmowych 


Kancelaria Sejmu Ustawodawczego 
RP, zawiadamia, że wspólne posie- 
dzenie Komisji Pracy i Opieki Spo- 
łecznej oraz Zdrowia odbędzie się we 
wtorek, dn. 19 października br, o g0- 
dzinie 10 rano w sali komisyjnej Do- 
mu Poselskiego przy ul, Daszyńskie- 
go Nr 4, 


W kilku wierszach 


Z Helsinek donoszą, że w calej 
Finlandii coraz bardziej wzrasta 
wśród postępowych odłamów spole- 
czeństwa, a zwłaszcza wśród robotni- 
ków, nicządowolenie z powodu reaf. 


byciu władzy przez klasę robotniczą 
w sojuszu z chłopstwem i pracującą 
inteligencją dzięki zlikwidowaniu 
trustów, karteli į obszarn ctwa, dzię- 
ki słusznej i pokojowej polityce na- 
szego kraju w oparciu o sojusz ze 
Związkiem Radzieckim i krajami de- 
mokracji ludowej. 

Kończąc tow. Witaszewski dał wy= 
raz niezłomnemu przekonaniu, że 
siła i walka obozu antyimperial sty- 
cznego ze Zw. Radzieckim na czele 
przy poparciu robotników całego 


rodowego imperializmu. 


SZ 


PRASA —— 
ZAGRANICZNA 


GROŻBA... POKOJU 


¢ Amerykańskie koła oficjalne 
pragnęłyby, aby kompromitujący 
incydent z niedoszłą misją sędzie- 
go Vinsona do Moskwy poszedł jak 
najszybciej w niepamięć. Jednakżę 
pisma lewicowe i liberalne w dal- 
szym ciągu zajmują się żywo tą 
sprawą. 4 
Dziennikarze waszyngtońscy, jak 
Stone z „New York Star“ i Hall z 
„New York Daily Worker“ nie u- 
ważają oficjalnej wersji zą praw- 
dziwą. Zdaniem Stone'a: 
„przedostanie się wiadomości w 
tajemniczy sposób. do prasy, nie- 
słychanie ułatwiło akcję Marskhallo- 
wi, w wyniku której okazało się, że 
w rzeczywistości Truman jest „więź 
mem“ kól wojskowych i Deparia. 
mentu Stanu. Hali przypomina, że 
radio amerykańskie należy do wiel. 
kich kapitalistów. Wiadomość o pla. 
nie Trumana zakomunikowana w 
piątek rano radiostacjom została Ha- 
tychmżast przekazana  Lowettową 
który zmusił prezydenta do skomue 
nikowania się z Marshallem,“ 


Według Stone'a pomysł Truma- 
na był wynikiem nacisku ze stro- 
ny jego doradców  wyborczyca, 
którzy przekonywali go, że: 

„jedyna szansa jego wyboru na 
prezydenta leży w podcięciu ruchu 

Waiłacę'a, w  przeswaniu „zimnej 

wojny” oraz w popieraniu pierwot. 

nego planu podziału Palestyny.“ 

„New York Post“ stwierdza, Że: 

„rzeczywistym prezydentem Sta- 

nów Zjednoczonych jest Marshall, a 

nie Truman.“ 

Dziennk pisze, że Truman, w 
czasie kampanii wyborczej prze» 
konał się, iż masy domagają się 
czegoś innego niż gróźb wojsko 
wych ze strony Departamentu Sta- 


cyjnaj i antyradzieckiej polityki rządu. | nu i postanowił posłać Vinsona w 
W najbliższym czasie, prawdopo. | misji pokojowej do Moskwy. „New 


dobnie 18 bm. rozpoczną się w Pra. 
dze węgiersko.czechosłowackie roko- 
|wania handlowe w celu odnowienia 
| istniejącego układu o wymianie towa- 
rowej, który wygaga z dniem i listo- 


York Post“ twierdzi, że Truman 
zdawał sobie sprawę z reakcji 
Marshalla i Dullesa i planował 


akcję samodzielnie. 
chwili: 


W ostatniej 


WROCŁAW. Obradujące we Wro- 
cławiu rozszerzone plenum Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego Pra 
, ©wników Samorządu Terytorialne- 
£O i Instytucji Użyteczności Publicz- 
nej podjęło szereg uchwał, zmierza- 
ących do usunięcia wszelkich nie- 
dociągnięć organizacyjnych, do po- 
Drawy bytu pracowników samorządo- 
Wych oraz określających stanowisko | 
Związku w sprawie aktualnych za- 
Badnień politycznych. 

W sprawach ekonomicznych po- 

ęto uchwałę stwierdzającą, że na 
terenie instytucji 
je nieuzasadniona 

Blac w tych samych grupach, sprzecz 


na z zasadami gospodarki planowej 
i częstokroć krzywdząca pracowni- 
ków. Dla usunięcia tego stanu, ple- 
num zobowiązało Prezydium Zarzą- 
du Głównego do jak najszybszego 
przeprowadzenia regulacji płac. 

Na zakończenie obrad uchwalono 
rezolucję, w której m. in. czytamy, 
iż w obliczu zadań, jakie stawia 
przed całym narodem polskim dal- 
szą przebudowa naszego ustroju w 
kierunku socjalizmu, pracownicy sa- 
morządowi nie zawiodą zaufania 
partii marksistowskich i rządu i wraz 


samorządowych |z całą klasą robotniczą kroczyć bę- 
rozpiętość | dą w szeregach budowniczych socja 


lizmu. 


tycznego ustrojy Czechosłowacji, | 
| 


Przed połączeniem RTPD i ChTPD 


Wywiad z tow. 


W dniu 17 bm. rozpoczyna się Ty- 
pień Robotniczego Towarzystwa | 
Tzyjaciół Dzieci, W związku z tym 

tow. posłanka Dorota  Kłuszyńska 
adziekła przedstawicielowi Socjalisty- 
e Agencji Prasowej wywiadu na 
t t przygotowań do Tygodnia na 
renie całego kraju oraz najbliższych 

Hi i zadań RTPD w związku = 
i liżającym się połączeniem z ChTPD. 
w ecnie czyni Się ostatnie przygo- 
prania do połączenia RTPD i ChT 
> Wszystkie komisje Komitetu Io. 


Kczeniowego pracują mad ustaleniem 
Q 


dprawa działaczy 
młodzieżowych 
Słonków PPS 
M4 dniu 15 października br. odb- 
się w Warszawie w lokalu Sto- 
letno go 


Komitetu PPS odprawa 
pałaczy młodzieżowych, członków 


wię zddmiotem narady będzie omó- 
nia ie uchwał ostatniego posiedze- 
Wien dY Naczelnej PPS oraz omó- 
ją ssj obowiązków i zadań jakie sto- 
Rami obeenym etapie przed człon- 
pracującymi na odcinku 
. Referaty wygłoszą: 
PPS — tow, Feliks 
oraz sekretarz gener: |- 
— tow. Luejan Motyka. 


D. Kłuszyńską 


zasad połączenia į stworzeniem planu 
działalności nowej, wspólnej organi. | 
zacji opieki nad dzieckiem, jaką będzie 
Towarzystwo Przyjaciół Dziecka, 

Wkrótce ogłoszona zostanie odez- 
wa do calego społeczeństwa, iniormu- 
jąca o zadaniach, jakie sobie stawia 
połączona organizacja, 

Zasadniczym celem, jaki przyświd. 
cał inicjatorom polączenia RTPD z 
ChTPD, jest zjednoczenie wszystkich 
wysiłków dla poprawy warunków 
dziecka, Jest to problem tak ważny, 
że nie wolno uam rozpraszać wysił. 
ków. 

Punktem kulminacyjnym Tygodnia 
— informuje tow. Kłuszyńska — bę. 
dzie obchodzony 24 bm. „Dzień 
RTPD". Dzień ten będzie poświęcony 
uświadomieniu społeczeństwa o wa- 
dze problemu opek; nad dzieckiem w 
Polsce, zwłaszcza zaś „dzieckiem ro- 
botniczym i chłopskim. W dniu 24 
bm. we wszystkich teatrach państwo- 
wych w całym kraju przedstawienia 
poprzedzone będą krótkimi pogadan. 
kami wybitnych aktorów scen polskich 
na temat TPD. Kina wyświetlać będą 
w kronikach zdjęcia, ilustrujące dzia. 
łalność RTPD i ChTPD. We wszyst- 
kich instytucjach RTPD ; ChTPD w 
całym kraju organizowane będą / za- 
bawy i przedstawiemia dla dzieci, urzą. 
dzane przez dzieci dla dzieci, 


rzany 979 miln. zł, węglowy 1.828,7 
milionów, zł, papierniczy 162,2 miln. 
zi, naftowy 07,3 miln, zł, mineralny 
357,6 miln, zł, chemiczny 835.9 miln. 
złotych. 


Wiec solidarności 
z walczącym. 


ludem Francji 

Rada Związków Zawodowych zwo- 
łuje na dzień 15.X.1948 r. (piątek) o 
godz. 16 w sali konferencyjnej przy 
ul. Nowy Zjazd Nr 1 (V piętro) Wiec 
selidarności z walczącym ludem 
Francji, na który wzywa Zarządy 
Związków Zawodowych, Zarządy Kół 
Związkowych i Rady Zakładowe z 
Warszawy. 


3.500 kierowników 
świetlic : 
obraduje we Wrocławiu 


WROCŁAW, — Dnia 14 bm. roz- 
poczęła się we Wrocławiu trzydnie- 
wa konferencja kierowników świetlic 
związkowych oraz działaczy oświa- 
towych związków zawodowych, Kon 
ferencja ta zorganizowana przez Cen- 
tralną Komisję Zw. Zawodowych, 
zgromadziła w Hali Ludowej ponad 3 
i pół tysiąca osób, 

Rząd reprezentował na konferencji 
wicemin. Kultury i Sztuki W. Sokor- 
ski. Po otwarciu konferencji przez 
sekretarza KCZZ tow. $. Matuszew- 
skiego, przewodnictwo obrad objął 


wiceprzewodniczący KCZZ — w. | 


Żukowski. 


Na stronie 


Zły 


Narady te poprzedziła rano rozmo- 
wa stałego przedstawiciela W. Bry- 
tanii w ONZ sir Alexandra Cadoga- 
na z delegatem amerykańskim dr Jes 
supem. 


Mgła odcięła Berlin od świata 
BERLIN (PAP). Z powodu gęstej 
mgły, jaka panowała w czwartek ra- 
no nad Berlinem, wszelka komunika- 
cja lotnicza między tym miastem a 


-Rząd francuski odmówił wiz 
delegacji związków zawodowych ZSRR 


MOSKWA (PAP). Dnia 14 paź-łalności w zakresie obrony praw. 


dzierniką prezydium Wszechzwiązko- 
wej Sentralnej Rady Związków Za- 
wodowych (WCSPS) wystosowało na 
ręce sekretarzy francuskiej General. 
nej Konfederacji Pracy depesze, w 
której w imieniu milionów człon- 
ków radzieckich związków zawodo- 
wych przesyła serdeczne braterskie 
pozdrowienia delegatom XXVII Kon 
gresu, Generalnej Konfederacji Pracy 
i życzy CGT sukcesów w dalszej dzia 


Fabrykant zdewastował 
własny zakład pracy 


BYDGOSZCZ. Władysiaw Olejni. 
czak, właściciel bydgoskiej fabryki 
konfekcji porzucił o niedawno wy- 
eksploatowaną przez siebie į swoich 
dwóch wspólników, fabrykę.  Pięcio- 
osobowy komitet fabryczny, złożony z 
pracowników zakładu, objął admini. 
strację i przystąpił do uzdrawiania go. 


humor 


pada br. 

Agencja France Presse donosi z To- 
kio, iż parlament japoński powierzył 
b, premierowi Chigeru Yoshida, (kon. 
serwatysta) misję siormowania nowe- 
go rządu, 

16.października ma się odbyć w Pa. 
ryżu posiedzenie ministrów krajów 
marshallowskich, na którym zostaną 
omówione sprawy, dotyczące sposobu 
realizacji planu Marshalla, 


„cofnął się jednak przed sprzed. 
wein Marshalla, który uważa ża 
ważniejsze utrzymanie ałlansu woj. 
skowego z Wielką Brytanią, przy. 
szłe aliansy wojskowe z odbudowa* 
nymi- Niemcami  hiuerowskimł, £ 
uzbrojoną Francją i Włochamó, a 
nawet z Hiszpanią gen. Franco.“ 
„New York Post piszę dalej: 

„czas najwyższy, aby naród ame. 
rykański odebrał władzę z tęąk tych, 
którzy myślą jedynię kategoriami 
wojskowymi i zdęcydowali się na 
współpracę z faszystami niemiecki. 
mi į japońskimi, „w imię zachowa. 
nia demokracji.* 

Zdaniem „New York Star" Tru- 
man chciał pokazać wyborcom, 
że on, a nie Dewey rządzi polityką 
zagraniczną USA: f 

„Ale plan ten nie mógł się udać — 
pisze „New York Star“, gdyż nie 
podobał sę on ani Dewey'owi 1 
Dullesowi ani Marsiailowi i Chur- 
chillowi. Zwolennikamt planu były 
jednak poza Trumanem miliony lu- 
dzi na całym świecie, oczekujący 
zakończenia „złimnej wojny“, 
„New York Daily Worker” 

stwierdza, że „groźba pokoju“ wy- 
wołała panikę w kołach Marshall 
— Dulles -+ Vandenberg., Stwier- 
dzając, że mocarstwa zachodnie 
odrzuciły wszelkie kompromiso- 
we próby małych państw, człon 


społecznych i gospodarczych maś 
pracujących, narodowej i międzyna- 
rodowej jedności klasy robotniczej, 
przeciwko podżegaczom do nowej 
wojny, o trwały pokój i demokrację. 


Prezydium WCSPS wyraziło jed- 
nocześnie ubolewanie, że delegacja 
radziecką nie mogła przybyć na Kon 
gres; gdyż rząd francuski odmówił 
jej wiz wjazdowych, 


spodarczych i finansowych stosunków 


fabryki. ków „Rady Bezpieczeństwa w 
Na Olejniczaku ciążą poważne za- kojące Berlina, dziennik zazna 


rzuty natury społecznej i finansowej. 
W ciągu ub. roku właściciel fabryki 
pobrał z kasy zakładu na własne po- 
trzeby ponad 2.200.000 zł, czym spo- 
wodował wstrzymanie wypłat robotni- 
ków zarówno z tytułu zarobków za. 


„przywódcy USA przeciwstawia, 
ją się wszelkim uczciwym sugestiom 
pokojowym, ponieważ chcą wojny 
dla zysków wojennych. Te same 
koła — kontynuuję pismo — apros 
bują faszystów hiszpańskich, iaszy. 


szdniczych, -jak/ i godzin  nadliczbo-| stów i 

; i CZ greckich i tureckich, a nawet 
wych. Umowa zbiorowa, obejmująca współpracują z hitlerowskimi prze. 
pracowników zakładu Olejniczaka. 


ł i 
systematycznie była łamana. Zadłuże- aiam Peera 0 


Wiemy, jak lubił walczyć 
Albion wspaniały 
do ostatniej krwi kropli 
obcego żołnierza. 
Gdy zastępy frajerów 
dziś bardzo stopniały, 
mocno się niepokoi 
i groźnie najeża. 
BENEDYKT HERTZ 


nie zakładn w KKO m. Bydgoszczy 
wynosi ok. miliona zł. Buchalteria za- 
kładu prowadzona była w sposób. unie. 
możliwiający jakąkolwiek kontrolę sta. 
nu finansów. 

W obawie przed odpowiedzialnością 
Olejniczak i jego wspólnicy porzucili 
zniszczony swoją gospodarką zaklad. 
Sprawa Olejniczaka została przekaza. 
na do właściwych władz. 


Á A NAA |. PZ Z 


zw*kali kontrolę nad Zagłębiem Rue 

hry.“ 

<acytowane wyżej głosy prasy 
amerykańskiej są dowodem, że w 
opinii amerykańskiej również ną 
rasta świadomość, iż sprawcami 
napięcia politycznego w  stosune 
kach międzynarodowych są wy» 
łącznie amerykańscy podżegacze 
wojenni, dla których największą 
groźbą jest — pokój, 
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BZ dostatecznych ilości inwen- 
tarza martwego, a więc ma- 
szyn i narzędzi nie da się pomy- 
śleć racjonalna uprawa ziemi. Na- 
rzędzi drobnych jest już w chwili 
obecnej dostateczna ilość, toteż 
Ministerstwo Rolnictwa i Reform| 
Rolnych w akcji organizowania o- 
środków maszynowych główną u- 
wagę ześrodkowało na maszynach 
większych, jak traktory, młockar- 
nie, motory, maszyny źniwne itd. 
Rozwijająca się doskonale pro- 


dukcja traktorów i maszyn rolni- ców d krytycznej izi: 
czych (ostatnio przystąpiliśmy | R: Jaś 


seryjnej produkcji niewytwarza- 
nych dawniej w Polsce szlifierek) 
zapewni rolnictwu dostateczne ilo- 
ści cięższego sprzętu. (K. W.) 


MASZYN I NARZĘDZI 
ROLNICZYCH NIE ZABRAKNIE 


Przemysł Maszyn i Narzędzi Rol- 
niczych grupujący się w Bydgoskim 
1 Łódzkim Zjednoczeniu Przemysłu 
Maszyn i Narzędzi Rolniczych dąży 
stale do zwiększenia ilości oraz po- 
prawy jakości swej produłncji, 


szyn rolniczych wykonał: 8,756 płu- 
gów  rommaltego typu, 14.274 szt. 
bron sprężynowych, 2.314 kultywa- 
torów, 1.363 siewników, 98 obsypni- 
ków do kartofli, 1.024 kieratów, 
833 młockarni, 1.260 wialni, ż23 sie- 
czkarek, 100 kopaczek, 1.972 pielni- 


śniu br. 33.101 sztuk maszym ; narzę- 
dzi rolniczych. Plan wykonano w 
125 proc. ` 


` ROLNICY 
OTRZYMAJĄ DOŚĆ OTRĄB 


W związku x wprowadzeniem nî- 
sko procentowych przemiałów żyta 
i pszenicy, znacznię poprawiło się 0- 
statnio zaopatrzenie wsi w pasze tre 
ściwe. Rolnicy mogą w tej chwili 
dla swych potrzeb zakupić każdą 
ilość otrąb. w sklepach gminnych 
spółdzielni i powiatowych związków 
spółdzielni, : 


SPRZĘT BUDOWLANY 
Z CZECHOSŁOWACJI, ANGLII 
I FRANCJI x 


Jak komunikuje Ministerstwo Od- 


© budowy w ramach umowy handlo- 
wej z Czechosłowacją powstała mo- |buchalterką w fabryce musiała wy- 


żliwość poczynienia. doda ch za- 
mówień na obrabiarki, silniki Diesla, 
elektrowozy i różne maszyny spē- 


| ejalte. W ramach umowy fŃandlowej 


z Anglią, Centrala Techniczna ma 
możność dołronania dodatkowych za 
kupów artykułów technicznych na 
sumę około 120 miln. zł, Z Francji 
nadszedł ostatnie transport maszyn 
pazeznaczonych do robót ziemnych. 
Są to kopaczki w ilości 13 sztuk, pra 
cujące już częściowo przy budowie 
gmachu Narodowego Banku Pol- 
skiego, 


+. SPRZEDANO 
PONAD 50 TYS. ROWERÓW 


Do dnia 1 października br. „Moto- 
zbyt' rozprowadził na rynku krajo- 
wym ponad 50 tys, rowerów polskiej 
produkcji. Sprzedaż rowerów odby- 
wała się za pośrednictwem biur re- 
jonowych „Motozbytu* oraz sieci 
gninnych i powiatowych Spółdzielni 
Związku Samopomocy Chłopskiej. 


„ADREMĘ” 


NOWĄ lub W DOBRYM STANIE 
zakupi 


CENTRALA HANDLOWA i 
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 


Warszawa, 
MŁ Jugosłowiańskiej 18 


Oddział Propagandy Naukowej. 


SZPITAL POWIATOWY 
w Jędrzejowie 


KUPI s 


- PRALNIĘ 
MEGHAEICZNĄ 


Oferty ze szezegółowym opisem 
składać do dnia 20.X.1948 r. 


| 
| 
| 


Dnia 17 października 1948 r, 


MICHAŁO 


wirtuoza-pianisty, kompozytora i 


8. tP. 


ALEKSANDRA 


nego odtwórcy dzieł Fryderyka Chopina, profesora Warszawskiego 

Konserwatorium Muzycznego i Wyższej Szkoły Muzycznej im. 

; Fryderyka Chopina, i 

odbędzie się nabożeństwo żałobne w Wagpssawie w keośsielo 
Św. Krzyża przeć Wielkim Ołtaczem| o godz. 9 rano, 


"Miejsce grobu na Powąz- 
kach: 4 brama, kwatera 207 
rząd 5, grób 9. 


We wrześniu br. przem$sł 3 


ROBOTNIK 


Olsztyńska organizacja PPS 
przeprowadziła samokrytykę 


Z Partii usunięto prawicowców 
i elementy obce klasowo 


W Olmtynie odbyła słę konferencis wojewódzka PPS, w któ- 
rej udział wzięło ponad 400 aktywistów, reprezentujących cczaniziejo 
terenowe województwa olsztyńskiego, Konferencja poświęcona była 
omówieniu uchwał Rady Naczelnej oraz xnalirie błędów ideologicz- 
nych + niedomagań organizacyjnych olsztyńskiej organizacą PPH. 

Zebraniu przewodniczył przewodniczący WK PPS Olsztyn tow. 
Ponichter. Referat organizacyjny wygłosił przedstawiciel CKW tow. 
W. Wndel, referat gospodarczy tow. Żukowski. 

- W dyxkusji zabierało mos 29 mów. 


dowanej 
gów partyjnych z elementów prawi- 
cowych i macjonalistycznych oraz 
ludzi obcych kiasowo ruchową robo- 
tniczemu. Szereg towarzyszy podda- 
ło samokrytyce swoją dotychczasową 
działalność w partii. Sekretarz woje- 
wódzką PPS tow. M. Chwaliński i 
pierwszy sekretarz WK tow, H. A- 
rendarski wskazali 1 napiętnowali 
nosicieńj odchyleń ideologicznych na 


PPS na etapie (deologicznego cemen. 


Polsce. 


lzmieńtów 
stycziyych Konferencja postanowiła 


Wyniki dyskush podsumował przed | ski, Masłowski, 


Przez fałszowanie ksiąg: kasowych 


kradli miliony złotych 

Przed Rejonowym Sądem Wojskowym w Bydgosmczy stanęfi o- 
skarżeni za milienowe malwerszcje na szkodę Państwowej Fabryki 
Central Telefonicznych: naczelny dyrektor fabryki — $t, Krzymień, 
kierownik produkoji Józef Maliszowski, główna buchalterka Marta 
Malinowska, Jerzy Jurys, Jan Piądkowski 1 Bruno Wagner, 

Wczoraj w trzecim dnin procesu zeznawał oskarżeni, którzy czę- 
fciowo przyznawali się do winy. Świadkowie oskarżenia — robotmi- 
cy (fabryczni i właściciele warsztatów precyzyjnych — ob- 

/ elążył przede wszystkim swoimi zeznaniami głównego oskarżonego 
Krzynienia, przedwojennego wiaściciela tej fabryki, którą obecnie 
świadomie prowadził przez naduży cie do upadku. $ 


Osk. Jurys oświadczył, że wypłaty —— . i ; 
premii na rzecz oskarżonych 'doko- |we. Przyznaje się do pobrania nial 
nał pod przymusem, w przeciwnym galnej premii również osk. Maliszew 
razie osk. Krzymień nie wypożyczył |skf, który w ten sposób „zarobił” kil- 
by potrzebnych surowców dla pro- jkaset tysięcy złotych. 
dukcji firmy „W, U Z“ Po zeznaniach oskarżonych sąd 

Osk. Malinowska zeznaje, iż będąc | przystąpił do badania świadków. Ob. 
Wieczorek, który w roku 1947 prze- 
prowadzał w fabryce lustrację, stwier 
dził, że dyrekcja lekceważyła swe 


kbonywać polecenia osk. Krzymienia 
i sporządzać fałszywe raporty kaso- 


| Wykonanie planu finansowego 
Państuowego Funduszu Ziemi 


Na ogólną sumę dokonanych w cią- 
gu 8 kwartałów 1948 r. wydatków, 
wynoszących 2 miltardy 400 tys. zł 
wydatki inwestycyjne stanowiły 
1.817 miln, zł, Z powyższej sumy na 
akcję likwidacji odłogów przekazano 
1.078 miln., na pomoc dla gospodarstw 
w postaci nisko oprocentowanego kre 
(dytu  średnioterminowego 297 
miln. 


Wykonanie planu finansowo-gospo. 
darczego Państwowego Funduszu Zie 
mi za trzy kwartały 1948 r. po stro- 
nie wpływów wynosi ponad 3 mi- 
liardy zł, co stanowi 75 proc. planu 
całorącznego. Wpływy te Państwo- 
wy dusz Ziemi osiąga w głównej 
mierze z należności za ziemię i wle- 
rzytelności b. Finduszu Obrobowezgo 
Reformy Rolnej. 


walki oczyszczenie szere- | Elementów, które działalnością swoją | "< 


Oczyszozając szereg; partyjne z ©- | przeprowadziły 
prawicowych i oportuni- 


Jak wiadomo, głównym zadaniem 
Państw. Funduszu Ziemi jest zreali- 
zowanie przebudowy ustroju rolnego 
oraz pokrywanie wydatków, związa- 


Dążąc przede wszystkim do reaff- 
zacji zadań inwestycyjnych, Państw. 
Fundusz Ziemi wydatkował więk- 
szość swoich wpływów na cele in- 


jąc 291,1 proc. normy. Drugie i trze 


FA REC Aha T, 6% 


KOMPOZYTORÓW i WYDAWCÓW Ę 


nych z przeprowadzeniem reformy 
rolnej oraz udzielanie pomocy finan- | końcowy roku inne wydatki, nie wy- 
sowej na urządzenie nowych. gospo- | magające wcześniejszego ich uregu- 
darstw i na związane z tym inwesty- | lowania. 


westycyjne, przesuwając na okres 


Fabryka lin w Świebodzicach 


pierwsza we współzawodnictwie 


WROCŁAW. — W dziewiątym eta | cie miejsce przypadło com 
pie współzawodnictwa pracy, zało- | świebodzickim Fellcji Foltyn — 
ga Państwowej Fabryki Lin i Po-|278,7 proc. normy i Józefie Matla 
wrozów w Świebodzicach osiągnęła | — 275 proc. normy. Na czoło przą- 
znakomite wyniki, konkurując z| dek wybiła się Maria Zawada z fa- 
trzema fabrykami w Bielsku, Bẹ- ' bryki w Niemodlinie z wynikiem 
dzinie i Niemodlinie, | 209,8 proc. normy. Drugie i trzecie 

W dziale „Pleciannia“ — pierwsze ; miejsee zdobyły również prządki ze 
miejsce w całym kombinacie zdoby- | Swiebodzic: Maria Jarosiewicz 189,2 
ła Jadwiga Ładna, wykonując 148,6 | proc. i Wiktoria Szczotka 178,7 proc. 
proc. normy. Drugie i trzecie miej-| Doskonałe wyniki załogi odbiły 
sce zdobyły również robotnice fa- | się również na produkcji fabryki, 
bryki świebodzickiej, Maria Jarosiń | która plan miesięczny na sierpień 
ska i Maria Ben, osiągając po 147,6 | rb. wykonała w 179,9 proc 
"W dziale: obatódi Kuin Pi Ą 

ale automatów pier- 
mać miele Taby | Irinas 27 tys. ton ziemiaków 
Kuc z fabryki w Bielsku, wyrabia- | zakupiła już PCH 

Według danych Centralnego Biura 
Obrotu Artykułami Rolnymi PCH, z 
zaplanowanego na październik skupu 
56 tysięcy ton ziemniaków, do dn. 14 
bm, zakupiono już prawie połowę, a 
mianowicie 27 tys. ton, z czego 50 
proc. zostało już dostarczone na miej 
ý | sce przeznaczenia. 

Ośrodki robotnicze Górnego Śląska 
otrzymały już przez PCH 7.480 ton 
ziemniaków, Łódź — 3 tys. ton, Dol- 
tiny Śląsk — 1.880 ton i Warszawa — 
1.100 ton. 


w dziesiątą roczmicę zgonu 


świetnego pedagoza, niezrówma- | 


ý Linia lotnicza 
|Poznań—Łódź—Kraków 


$| ŁÓDŹ. — Poza czynnymi liniami 
M | lotniczymi Gdańsk — Łódź — Kató- 
gliwice ; Warszawa — Łódź — Wro- 
cław, wkrótce oddział PLL „Lot* w 
i |Łodzi uruchomi w porozumieniu z 
|| władzami lotnictwa cywilnego trze- 
{cią linię Pozmań — Łódź — Kraków. 


ZWIĄZEK AUTORÓW, 
„ZAIKS (i 


I Świderski Konferencja zwróciła się 


| 


ZEBRANIA 


również do Rady Naczelnej PPS o u. he udaj zr? ają PPS 
e 


sunięcie x parity dwóch członków Ra- 
dy Naczelnej za ich szkodliwą poli- 


tyczmie działalność na terenie woj. k 


olsztyńskiego. Ponadto uchwalono u- 
sunąć z parti; 65 osób — jako ele- 
ment obcy klasowo, 


Dzielnicy Powiś 


W dniu 15 bm. o godz. 16 w lo- 
alu Dzielntcy PPS Powiśle, odbę- 
dzie się zebranie aktywu wszystkich 
Kół Dzielnicy, na którym referat o 
uchwałach: Rady Naczelnej Partii, 


Po dokonaniu zmian we władzach |wygłosi sekretarz CKW PPS tow. 
wojewódzkich PPS Konferencja u- | Tadeusz Ćwik. 


chwaliła rezolucję, która wymienia 
cały szereg konkretnych błędów po- 


stwierdzając, ża obrady t dysinsja u. | tycznych i niedomagań orwaniracy|- 
dotychczasową działalność WK i wy- |jawafła ndecydowaną wolę uwolnie- | nych PO ee ja eh pibe PPS.| Dnia 16 bm. o godz. 15 w lokalu 
powiadając się za zdecy-|nia olsutyńskiej organizaci PPS od|Ppo czym określa zdecydowaną posta- | Dzielnicy PPS Wola przy ul. Ogro- 
jp aktywu wojewódzkięgo wobec dowej nr 30/41, odbędzie się konfe- 
zaciemniały charakter rewolucyjny i| rozbijaczy ruchu robotniczego i pra- |rencja aktywu i prezydiów kół fa- 
oblicze marksistowsko . leninowskie | wicy partyjnej. 


Rezolucja wzywa organizacje PPS 


towania jedności klasy robotniczej w| w powiatach i gminach wojew. ol- 


sztyńskiego, aby ma swoim terenie 
gruntowną analizę 
działalmości i usunę- 


ly elementy oportunistyczne | nacjo- 
skreślić z listy członków partii nastę- | nalistyczne oraz obce  klasowo. 
pujących towarzysey: Strzemich, Po. | Konferencja wojewódzka PPS w Ol- 
terenie wojewódzkiej organizacji PPS | powski, Land, Markiewicz, Ostrow- sztynie położyła w swej rezolucji 
Sokół, | specjalny nacisk na zagadnienia ma. 
stawiciel CKW PPS tow. W. Wudel, Marczyński, Kamiński, Perzanowski sowego szkolenia ideologicznego, 


_ Proces sabotażystów gospodarczych 
z Fabryki Central Telefonicznych 


obowiązki, w każdej bowiem komór- 


W dziale finansowym świadek stwier 
dzi? zaległości w księgowaniu, dział 
techniczny zorganizowany prymityw- 
mie, mie był dostosowany do potrzeb 
ogólnej produkcji fabryki. Surowce 
i półfabrykaty, wypożyczone przez 
Krzymienia fabrykom pokrewnym i 
warsztatom prywatnym, mie figuro- 
wały w kartotece magazynowej. Osk, 
Krzymień za wypożyczenie własności 
fabrycznej pobierał opłaty dla siebie. 

Dalszymi świadkami są robotnicy 
fabryczni; oświadczają oní, iż z ma- 
teriałów fabrycznych wykonywali w 
fabryce w godzinach urzędowych ró- 
żne części maszynowe dla firmy „Pa- 
wlak“, 

Świadek Marta Gacka zeznaje, że 
w ciągu dwóch tygodni, w godzinach 
pozasłużbowych wykonała w fabry- 
ce dla firmy „Pąwiak* 200 cewek 
elektromagnetycznych s materiału fa 
brycznego, otrzymując za tę precy- 


łzyjną 1 trudną pracę 700 złotych, pod 


czas, gdy panewki te przyniosły wspo 
manianej firmie setki tysięcy złotych 
dochodu. Osk. Krzymień wielokrot- 
mie sam dokonywał wypłat robotni- 
kom, pracującym w fabryce dla fir- 
my „Pawlak“. Robotnicy orientowa- 
H się, iż firma ta jest własnością dy- 
rektora-aferzysty, 

Zeznający dostawcy, właściciele róż 
nych warsztatów precyzyjnych, 
stwierdzają, 1ż przyjęcie złożonej 
przez nich oferty na wykonanie po- 
wierzonych prac dla fabryki, uwa- 
runkowane było wysokością prowi- 


zji wpłacanej byłemu dyrektorowi | jednogłośnie 


fabryki, osk. Krzymieniowi. W kil- 
ku wypadkach członkowie dyrekcji 
proponowali dostawcom złożenie o- 
ferty na sumę większą, aniżeli była 
przez nich podana, różnica zaś wpły 
wała do kieszeni byłych dyrektorów- 
malwersantów, 

W dodatkowych wyjaśnieniach o- 
skarżeni przyznają się częściowo do 


.|wimy, łapówki nazywają jednak po- 


życzkami, których nie zdążyli zwró- 
cić, 


Nie podjęto siedmiu 
premii PPOK 
po pół miliona zł 


W wyniku czterech losowań Pre- 
miowej Pożyczki Odbudowy Kraju 
wylosowane zostały premie na ogólną 
kwotę 360 milionów złotych. Z kwo- 
ty tej posiadacze obligacyj podjęli do 
dnia 1 października rb. . premie na 
łączną kwotę 257.223.000 zł, Kwota 
niezrealizowanych premii wynosi 
102.777.000 zł. 

Półmilionowych premii nie podjęli 
"posiadacze następujących  obligacyj 
(pierwsza cyfra oznacza nunier serii, 
truga zaś — numer obligacji): 5.749 — 
4, 8.906 — 19, 10.064 — 25, 10.212 — 
46, 11.733 — 1, 20.906 — 29, 22.920 
— 82 

Premii po 200 tysięcy zł nie podjęli 
posiadacze obligacyj: 4781 — 22, 
6082 — 29, 9150 — 5, 9246 — 25, 
"12561 — 6, 12671 — 18, 14391 — 41. 
17688 — 28, 19816 — 35, 22873 — 29, 
23542 — 2, 23542 — 9, 23746 — 34, 
29543 — 46, 32364 — 22. 

Nie podjęto również wylosowanych 
premii po 100 tysięcy zł. Nr Nr: 2661 
— 24, 3924 —37, 4285 — 41, 6519 — 
4, 7200 — 47, 12547 — 37, 12671 — 
36, 13819 — 24, 13901 — 25, 14382 — 
3, 14458 — 20, 17688 — 3, 22916 — 
41, 22998 — 14, 23542 — 46, 26800 
— 46, 27877 — 28063 — 41, 29497 — 
21, 30779 — 27, 31346 — 40, 35578 — 
22, 37337 — 49. 

Należy wyjaśnić, że wykazy wyloso- 
wanych premii PPOK wywieszone są 
na widocznych miejscach we wszyst- 
kich Urzędach Skarbowych, a ponadto 
w oddziałach banków państwowych i 
KKO. 


Zebranie aktywu 
Dzielnicy Wola 


brycznych PPS Dzielnicy Wola, na 
której tow. Feliks Baranowski — se- 
kretarz CKW PPS, omówi uchwały 
ostatniego posiedzenia Rady Naczel- 
nej. 
Obecność towarzyszy obowiązko- 


ODWOŁANIE AKTYWU 
| 8AMORZĄDOWEGO 
Odwołuje się zebranie aktywu sa- 
morządowego wyznaczone na dzień 
19 bm, w lokalu Stot. Kom. PPS, ze 


-|waglądu na posiedzenie w tym dniu 


Stol Rady Narodowej, Termin ze- 
brania zostanie podany do wiado- 
mości, 


ZYCIE PARTI 


Nr 284 


MM KONFERENCJA AKTYWU 
DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE 
Dnia 16 bm. (sobota) o godz. 15 w le- 
kalu SK PPS przy ul. Mokotowskiej 2 
odbędzie się konferencja aktywu 
Dzielnic Śródmieście dla wykonania 
uchwał dy Naczelnej Partii. 


Fl ZMIANA TERMINU ZEBRANIA 
ARTYWU DZIELNICY OCHOTA 
Zapowiedziane na drień 14 bm. posie. 
dzenie aktywu PPS Dzielnicy Ochota prze 
łożone zowtało na niedzielę dnia 17 bm. 
Obrady rozpoczną się o godz. 10 w 
siedzibie Ministerstwa Leśnictwa przy ub 
Reja 3/5. 
El KOMUNIKAT PK PPS 
WARSZAWĄ-PRAWOBRZEZNA 


w duiu 15 bm. 

ul. Śnieżnej p żeś będzie sig 
Egzeku 

Rady PPS, Stawiennictwo cestom 
ję a partyjnym obowiązkowe. 

dniu (niedzie'a) e goda. 10 
rano, odbędzie się Konferencja m S 
powiatowego, tj. Rady Powiatowej PPS 
przy współudziaje sekretarzy i przewod- 
niczących Kół Terenowych, Zakładowych, 
Groinadzkich oraz aktywistów zakł, pra- 
cy i wiejskich, Stawiennictwo obowiąw 
owe. 


M DZIELNICA GROCHÓW 


W ramach Miesiąca Pogtębienia Pray» 
jaźni e ae ak dnia b bm. © 
zie 


"godz. 18 w lokalu Dzielnicy PPS Gro- 
chów, m. Podskarbińskiej 6, [1 pię 
tro, będzie się zebranie og erion- 
ków, na wygłloszomy zostanie 
odczyt. 


Po odcrycie -- część artystyczna x wy- 
stępami solistów. Punktualność obowięs- 
kowa. 

M DZIELNICA ŚROÓDMIEŻŁCTE 


W dniu 15 bm. o godz. 16,30 w lokabg 
Dzielnicy PPS śródmisościae, odbędzie 


odprawa 
skarbników Kół rejonu mr 1 (od Al. Jé 
rozolimakich na ). 


Wspólne narady wytwórcze 


robotników, techników i inżynierów 
ce pracy w fabryce panował chaos.| Qłówny Komitet Współzawodnictwa 


Pracy przy Zw. Zaw. Prac, i Robotn. 
Budowlanych postanowił organizować 
na terenie każdej budowy narady 
wytwórcze «z udziałem robotników, 
techników i inżynierów. 

Kierownicjwa budowy zobowiąza- 
ne jest wskazywać załodze zadania na 
najbliższy okres czasu, Natomiast 
(robotnicy będą omawiali sposoby wy- 
konania tych zadań przy zużyciu naj. 
mniejszej ilości materiałów i w naj- 
krótszym czasie, 

Główny Komitet zwraca uwagę na 
konieczność oszczędzania czasu, nie 


wykorzystywanego należycie ami na 
pracę, ani na odpoczynek. Należy 
skrócić do minimum czas marnowa- 
ny up. wyczekiwaniem w kolejce po 
obiad, pobieraniem narzędzi z maga- 
zymu itp. 

W zakresie usprawniómia pracy w 
budownictwie Gi. Komitet Wepółza. 
wodnictwa wskazuje ma konieczność 
wykorzystania bogatego dpświadcze. 
ma w tym zakresie Związku Radziec- 
kiego oraz stosowanie wzorów techni. 
cznych, które wytworzone zostały 
prer robotników i techników radziec. 
kich. 


Robotnicy budowlani Warszawy 
potępiają terror rządu francuskiego 


W dniu 14 października rb, odby- 
ły się na terenie 30 większych bu- 
dowli stolicy masówki, na których ro- 
botnicy zaprotestowali przeciwko me- 
todom, stosowanym przez rząd fran. 
cuski względem strajkujących robot- 
mików. 

600 robotników, pracujących przy 
montażu kolejowego mostu średnico- 
wego zebrało się podczas przerwy 
obiadowej i wysłuchało referatu o 
aktualnej sytuacji międzynarodowej 
ze ezczególnym uwzględnieniem wałki 
strajkowej 
Referat wygłosił tow Malendowicz, 
sekretarz Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Pracown. Budowl, 

Na zakończenie zebrania robotnicy 


rezolucję: „287 tys. robotników, zor- 
ganizowdfiych w Zw, Zaw. Robotn. 
Budowlanych przesyła wyrazy uzna- 


robotników francuskich. | jekką 


uchwalili następującą | rodow: 


prowadzi 
świata przeciwko 
faszyzmowi e wyzwolenie spod 
polityki 


Tę esmę rezolucję uchwaliło min 
1.400 robotników zatrudnionych przy 


międzynarodowemii ` 


nia, dla walczących o chleb i wieza- | budowie trasy W - Z oraz wszyscy ro- 


leżność Francji od 


planu Marshalla | botnicy budowlani Warszawy, 


Podnieść jakość produkcji 
postanawia Przemysł Bawełniany 


Dnia 13 bm. zakończyła się w Ło- 
dzi Ogólnokrajowa Narada Techni- 
czna Polskiego Przemysłu Bawełnia 
nego. W żywej dyskusji, jaka poto- 
czyła się do późnych godzin wieczor 
nych, wystąpiła m. in. przodownica 
pracy z PZPB Nr 1 w Łodzi, prząd- 
ka Świtoniak, która w 10 etapach 
współzawodnictwa pracy, 9 razy za- 
| jęła pierwsze miejsce. 

w wypowi swej Switoniak 
stwierdziła: „Nieprawdą jest, że a- 
by przejść na większą obsługę ma- 
szyn i osiągnąć wysokie wyniki, 
trzeba mieć „końskie zdrowie”, jak 
to głoszą wrogowie Polski Ludowej. 
Najważniejsze jest silne postano- 
wienie osiągnięcia zamierzonego ce 
lu. Trzeba pracować uważnie, Trze- 
ba dbać o maszynę, bo to nasz przy 
jaciel. Trzeba być punktualnym. 

W wyniku obrad powzięta została 
rezolucja, w której uczestnicy kon- 
ferencji postanawiają: 1) wykonać 
i przekroczyć plan produkcji, 2) pod 
nieść jakość produkcji, a niedociąg- 


nięcia produkcji solidarnie tępić, 3) 
prowadzić oszczędną gospodarkę w 
fabrykach, 4) popierać pracę na wie 
lu warsztatach, jako korzystną dla 
państwa 


tniczą na wszystkie fabryki baweł- 
miane, 8) przyśpieszyć prace remon- 
towe parku maszynowego, 9) posta» 
wić sobie jako naczelne zadanie po- 
lityki socjalnej opiekę nad pracow- 
nikiem, matką i dzieckiem, 10) po- 
wiązać pracę administracji, rad za 
kładowych i partii politycznych w 
myśl wskazań tow. min. Minca. 


Po, przyjęciu powyższej rezolucji 
odbyła się krótka narada aktywu 
PPR i PPS w przemyśle bawełmia- 
nym, na której omówiono szczegóły. 
techniczne realizacji postanowień na 
rady wytwórczej, 


| 


Muzycy wypowiadają się 


za połączeniem zw. artystycznych 


Plenum Zarządu Głównego Związku. młodzieży 
Zawodowego Muzyków obradujące w | stwierdzając, że wsteczne 


studiującej w Sulejowie, 
elementy 


Warszawie, przyjęło szereg uchwał o| próbujące drogą bandytyzmu polity- 
znaczeniu ogólnym. M.in, Związek | cznego wkraczać na 'teren najczystszej 
Zawodowy Muzyków  podzielając in-| w swych intencjach pracy naukowo- 
tencje Prezydium KCZZ wprowadze. | twórczej naszej młodzieży uniwersy- 
mia w życie połączenia związków | teckiej, muszą spotkać się z należy- 
grupujących pracowników sztuki w je. | tą odprawą całego społeczeństwa. 
den związek zawodowy — wypowia- r 
da się za połączeniem i zgłasza akces] W utworzeniu organizacji „Artos“ 
do pracy nad organizacją wspólnego | widzą muzycy rękojmię rozbudowania 
Związku. Społecznego Biura Koncertowego do 
Pienum Zarządu Głównego Związ-| tych granic, w których przy pomooy 
ku Muzyków w specjalnej uchwale na- | państwa cele kultury artystycznej 
piętnowało ohydny napad na grupęlstaną się łatwiej osiągalne. (w) 
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= 
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N aszym zdaniem 
Więcej troski i wysiłku 


Bobrze się stało, że surowa kry- 
łyka ze strony społeczeństwa i w 


partii robotniczych „zmusza 
ludzi do dokładnego . rozejrzenia 
się w swej dotychczasowej działal- 
porel Zmusza m. in. także tych, 
tórym powierzone odpowiedzial- 
he funkcje w samorządzie stołecze 
hym. I oto ujawniają się w dotych- 
<zasowej działalności tych ludzi 
*Prawy, które aż drażnią swą o- 
Pieszałością i wielkimi zaniedba- 
j hi. Dobrze, powtarzamy, sta- 
© się, że niedopatrzenia te, czę- 
sto bardzo rażące, ujrzały światło 


zienne. 
. Mamy na myśli zaniedbania w 
dzielnicach peryferyjno - robotni- 
ach. Na temat bolączek tych 
tielnie nie raz i nie dwa kruszy- 
y kopię w „Robotniku”, naj- 
Częściej jednak, niestety, be z- 
tkutecznie. 
z wielu stron, z ust wielu 


Zarządzenie prezydenta miasta 


o inwestycjach 


MB bm wchodzi w życie zarządze- 
tie prezydenta Warszawy, dotycząca 
westycj; budowlanych na terenie 
Miasta, Zgodnie £ zarządzeniem, lta- 

inwestycja budowlana na tere- 
Rie stolicy wymaga zgody gminy m 
st. Warszawy jako gospodarza wszy- 
tticich gruntów stołecznych, Osoby, 
które zamierzają dokonać w stolicy 
lakiejkojwiek inwestycji budowlanej 
złożyć w tej sprawie wniosek 

do Wydziału Polityk; Budowlanej 
Zarzádu Miejskiego, który po przy- 
Scu wmiosku ustala dopuszczalny 
bosa użytkówania tei inwestycji, 
wydaje promesę, która zapew- 


się, że ggg" tak było. 
w 
ba niedostatecznej mierze 
dziono nacisk na _ te 
nie sprawy, sprawy 
związane z życiem robotnika, je» 
go warunkami mieszkaniowymi i 
jego codziennymi potrzebami. Po 


właś- 


prostu za mało było troski i e wie- |` 


le za mało wysiłku, by się tymi, w 
naszym pojęciu, bardzo ważnymi 
sprawami rzetelnie zająć. 

Nie można mówić, że jakoś tam 
będzie. Sprawom ulżenia ludziom 
pracy i ludziom biednym, którzy 
najczęściej nie potrafią kołatać u 
t. zw. wysokich progów, trzeba 
poświęcić więcej troski, uwagi i 
wysiłku. Ostatnie meldunki świad- 
czą, że sprawa wkracza wreszcie 
na właściwe tory. Ufamy, że teraz 
słowa poparte będą czynami. 


ka| Bez 
bezpośrednio | 


Lipiec 1949 r. etapem zwrotnym 


w komunikacji miejskiej stolicy 


pośrednie połączenie z Pragą 
otrzymają: Wola, Mokotów, Żoliborz 


Lipieć 1949 r. będzie miesiącem przełomowym w kó- 


mujtkacji miejskiej. Oddanie do użytku kolejowego mostu 
średnicowego pozwoli pociągom podmiejskim Warsza 
prawobrzeżnej dotrzeć do centrum miasta, Na trasie WZ, 


której otwarcie ma nastąpić 22 lipca, M. Z, K. zamierzają 
uruchomić trzy nowe linie tramwajowe: Praga=Mokotów 
(przez Marszałkowską) Praga-Wola i Mosty (Most Śląsko- 
Dąbrowski, Most Poniatowskiego przez Marszałkowską, AL 
Jerozolimskie, Zieleniecką, Targową i Zygmuńtowska). Z 
Żoliborzem Praga będzie miała przez trasę WZ połączenie 


specjalną linią autobusową. 

Takiego ożywienia, jakie” obechie 
abserwiujemy we wszystkich wydzia. 
łach MZK nie widzieliśmy już daw- 
no. Uruehomienię trasy W-Z tọ re- 
wolucja w kormmmikacji miejskiej 
zwłaszcza na Pradze, A termin jest 


„| bardzo krótki. 
budowlanych Na Pradzó 
nia zawarcie umowy na własność | Związamie sieci tramwajowej War 
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CZASOWĄ. j 
Uzyskanię zgody na inwestycje nie 


szawy lewobrzeżnej z trasą W-Z jest 
stosunkowo proste. Najwięcej kło- 


może być odstąbione na rzecź osób | połą jesł z Pragą, Aby uniknąć mie- 


trzecich bez zgody Zarządu Miejskie 
go, nie zwalnia też wnioskodawcy od 
zachowania: przepisów prawa budo= 
wlanego i uzyskania zezwolenia In- 
spekcji Budowlanej. 

Dzięki zarządzeniu prezydenta m!a 
sta wszystkie podejmowane inwesty 
cje budowlane będą prowadzone zgo 
dnie z polityką budowlaną Zarządu 
Miejskiego, uzgodnioną ż Biurem 
Odbudowy Stolicy. Dotychczas inwe. 
stycje budowlane były dokonywane 
jedynie na podstawie opinią BOS-u, 


Nowa seria procesów 
przeciwko przestępcom wojennym 


Š w bieżącym miesiącu odbędzie się 
zad Sądem Okręgowym w War- 
aoaie szereg procesów przeciwko 
€mieckim przestępcom wojennym. 
("śród oskarżonych znajdują się 
AS-man, strażnicy getta w Lublinie 
ję, Warszawie: Heinrich Wagner, 
rej Glass, Andrzej Hoff, Marcin 
Ę tner i Ewa Eicker, którzy w ð- 
= ie likwidacji getta konwojowali 
a. Porty Żydów do obozów koh- 
daną inych. Jak wykazało docho. 
dzenie oskarżeni w czasie prowa- 

a transportu  znęćalą* sią nad 
(YWożonymi, odmawiając im wódy 
DBożywienia f' zabijając słabazych i 


chorych. Przed sądem odpowiadać 


centracyjńych: Antoni Weinrich ż 
Gusen oraż 4 SS-manńkj v Ravens_ 
brueck i Geislingan — Irma Hórtel, 
Teresa Hertkórm, Maria Klośż j El- 
źbieta Peschke, 

Ponadto na ławie oskarżonych žá- 
siądzie kierownik . obozu pracy w 
Wittlich, gdzie więziono Polaków i 
Rosjan, Piotr Manderscheid örat 
właściciele majątków rolnych w 
Niemczech — Heinrich, Knoche, Fe- 


iks Dusal i Wilke Achillea, którzy 


g Š się nad” wyw A t; 4 
mirer, s n So +6 waka 


Rejestracja młodzieży męskiej 
do powszechnej organizacji SP 


Wojskowy Zarządu Miej- 
podaje do wiadomości, że w 
na od 1 bm. do 18 grudnia rb. 
rej terenie Warszawy odbędzie się 
nij tracja młodzieży męskiej rocz- 
anga 1930—31—832 do powszechnej 
| Ra TACI „Służba Polsce". 

Oi ia kwalifikicyjńo - rejestra_ 


kiero 
kresie 


ir ho aa będą w 3 punktach 
iw ich Warszawa — Śródmieście 
d TSZaAWwa — Północ — przy ul 
atej 1 (gmach Straży Osmiowej), 


dla terenów starostw 


"i terenów starostw grodzkich War 


wej > Południe i  Warszawa—Za- 
przy ul Chocimskiej 4, dla 


Pragi — przy ul. Jagiellońskiej 88 
CE gimnazjum im. Władysława 
è 

Rejestracji nie podlegają ci juna- 
cy roczników 1930—31, którzy pra. 
cowali w szeregach SP w roku bie į 
żącym. © miejscu į terminie sta- 
wienmictwa młedzież zawiadomiona 
będzie specjalnymi imiennym; we- 
zwamiami. Zgłaszający się przed ko- 
misją powinni posiadać dokumenty, 
stwierdzające tożsamość osoby, za- 
wód i wykształcenie. Osoby uchyla- 
jące się od stawiennictwa przed ko- 
misjami kwalifikacyjng . rejestra- 
cyjnymi podlegają karze. 


Wyścigi konne na Służewcu 


Zapisy na sobotę 
a PONTTwA 1. — 70.000 zł dla 3 L 


Ati, L arabskich, dyst. 2200 mtr. 
Dana Werbena, Mlech Śmiłowski, 


Š GONITWA 2, — 150.000 zł dla 2 L 


lg 

M bm o godz. 17 

paum St. R. N. 

R P oliósze plenarne zebranie St. 

w adi odzie się 19 bm. o godz 17 

dak | Brzy ul Chmielnej 7, Porzą- 

Ziga ad przewiduje: 1) zmiany w 

buga ie Miejskim, 2) dodatkowy 

Wojnę , PWestycyjny na r. 1948, 3) 
Wnioski. (R), N 


paksówkacze chcą 

Me YŻKi taryfy 
Stip karze warszawscy przed- 
Jakt | Zarządowi Miejskiemu pro 


triaj Podwyższenia taryfy pasażer- 
przyczynę podają pod- 


ni ako 
i © pnie ceny bemzyny i smarów, 


| Boni. Pio w styczniu 1948 r. 
Rawana trudności techniczne nie- 
Drzastę, „, dagu krótkiego cza- 
Bkzęąstawić liczników taksówek, 
kucie Awe proponują, aby władze 
je. TAĆ poza ceng wskazaną 


Za 
w Zełosząjiejski ustosunkował się | 
ei Drzesłąj © projektu ` pozytyw- 
üikacji Stot go do Komisji Komu- 
R z Rady Narodowej, któ- 


wi się przedsta- 


16 października 


koni, dyst. 1200 mtr. Hteb, Śnieżka, 
Trampolina, Birikilka, Ordynka. 
GONITWA. 3, — 200.000 zł dla 2 L 
koni, dyst. 1200 mtr. Liliana, Ra» 
„szyn, Monte Casino, Kutno, Azalia. 
GONITWA 4. — 70.000 zł, płoty, 
dla 4 1. i st, dyst. 3000 mtr. Meer- 
schaum, Cisar, BelCanto II, Isth- 
mus, Daccia, Asta, Fidelitas, Lump. 
GONITWA 5. — 100.000 zł, sprze- 
dażna, dla 3 1. i st, dyst. 1800 mtr. 
Mara oc. 80.000 zł, Luks oe. 80.000 
zł, Oziris oc. 60.000 zł, Isthmus oc. 
60.000 zł, Jolant oc. 60.000 zł, Ra- 
risstma oc. 80.000 zł, Koroniarz oc. 
90.000 zł, Irak II oc. 60.000 zł, Stor 
mo oc. 60.000 zł. 
GONITWA 6. — 70.000 zł dla 4 L 
i st. koni, dyst. 1600 mtr. Orchidea, 
Storczyk, Cäsar, Oziris, Charme, So- 
biepan IT, Dębina, Salut. 
GONITWA 7. — 75.000 zł dla 4 1. 
i st. dyst. 2400 mtr. Idwiec, Chal- 
dea, Carnero, Santa Cruz, Pampas, 
Gniew. 
GONITWA 8. — 50.000 zł dla 4 1. 
i st., dyst. 1400 mtr. Astrolog, Sol- 
fatara, Bastanza, La Gaffa, Souwe- 
mir, Proza, Storno, Egida, 
GONITWA 9. — 50.000 zł dla 3 1 
koni, dyst. 2200 mtr. Kolba, Olim- 
piada, Alicante, Eksmisja, | 


NASZE TYPY 


/ 1. Arlan, Dama. 

. Śnieżka, Birikilka, 
Kutno, Raszyn. 

Lump, Cäsar, Asta. 
Jolant, Luks, Rarisima. 
Balut, Storczyk, Cäsar. 
Liwiec, Carnero, 

Proza, Bastansa, Storno. 
Eksmisja, Alicante, 


Prange 


zliczonej ilości przesiadek i zahamo- 
wań w ruchu trzeba przekuć tory 
wszystkich linii praskich, Mua; być 
przebudowana ul. Targowa, na Któ- 
rej tory pobiegną przez Środek z'*- 
leńca (linia Mpsty). 

Ze względu 
zostaną zdjęte tory tramwajowe z 
ul. Wileńskiej, położone będą nato- 
miast na ul, 11 Listopada. Ożywi me 
ul. Zygmuntowska (praski odcinek 


mińskiej. Przedłużenie to zbliży 
znacznie Targówek i Bródno do Pragi. 
Należy przypuszczać, że te traktowa. 
ne dotychczas pò macoszefiu przez 
MZK dzielnic robótnicze uzyskają 
wreszcie dogodne połączenie + Pragą 
centralną. Odcinek W-Z ed ul. Tar- 
gowej do Radzymińskiej nie będzie 


'| posiada? torów tramwajowych i bę” 


dzie obsługiwany przez autobusy. 


Brak szyn i taboru 


Już ustala się w MZK harmono- 
gramy robót, zapotrzebowanie na 
materiały i nowy tabor Przy tych 
dwóch ostatnich pozycjach rzedńą 
wszystkim miy. Tabor i szyny Są 
w tej chwili piętą achillesową MZR. 
Nie liczono się z faktem, że trasa 
W-Z będzie obsługiwana przez tramm 
waje, mówiono bowiem stale tylko 
6 autobusach. | 

W 1949 roku fabryki w Chorzowie 


dużą ilość zakrętów |! Sanoku mogą Warszawię dostarczyć 


60 wozów tramwajowych. Starczy to 
jedynie na pokrycie potrzeb bieżą- 
cych. Ponadto tylko 20 nowych au- 
tobusów przewiduje plan inwesty- 


trasy W-Z) przedłużona przez tereny | cyjny MZK w 1949 roku. 


Dworca Wileńskiego do ul, Radzy- 


Szyny przy interwencji czynników 


—i 


Komisja obywatelska domaga się 
utrzymania nazw: Twarda, Żelazna, Krucza 


W listopadzie plenum St. R. N. 
zadecyduje sprawę nazw ulic 
Obywatelska. Komisja Zmłan Nazw Ulio postanowiła opracowań 


wykaz nazw utrwalonych w litera 


turze, aby podobnie, jak ulice e nas 


uwach historycznych, podlegały ochronie, Uchwałono też przywrócić 
nazwy wielu ulle ostatnio przemia nowanych, 


W zebraniu Obywóatelskiej Komi+ 
sji Zmian Nazw Ulie, które odbyło 


Wileńska, Twarda, Wronia, Szeroka, 


A ; Królewska, Krucza; Smolna jako na 
się wczoraj, wzięli m. in. udział M. kazn, 
będą również strażnicy obożów kon- | Dąbrowska i W Gomulicki jako|7WY historyczne. Tylko ul. Olean- 


przedstawiciele Zw, Żaw. Litóratów, 
dr Szwańkówski (Archiwum Miej- 
skie), dr Herbst (Warsz. Tow. Nau- 
kowe). Przewodńiczył obradómń Wi- 
ceprtzew St R, N. tow. Dworakow- 
da. * 


Rospatrywano ostatnie zmiany w 
nazwach ulie uchwalone względnie 
proponowańe przez Stoł. Radę Na- 
redową. Postanowiono utrzymać na- 
zwy ulie: Brukowa, Żelazna, Złota, 


drów ma otrzymać miano ulicy N. 
Barlickiego. 

Na budynku przy Wl Twardej, w 
którym odbyło id w czasie okupacji 
pierwsze posiedzenie Krajówej Rady 
Narodowej, komisja żaproponowała 
wmurować tablicę pamiątkową. W 
nowych dzielnicach, które już nie- 
długo powstaną, znajdą się odpowie- 
dnie ulice i place dla bohaterów 
oraz działaczy społecznych, których 
pamięć Warszawa pragnie uczcić. 


Ożywioną dyskusję wywołała spra 
wa Al Jerozolimskich, Poszczególne 
odcinki tej ulicy były już różnie na- 
zywane. Ustalono zachować dawną 
nazwę Al, Jerozolimskich, określając, 
że obejmuje ona ulicę od PI. Żawi- 
szy do wiaduktu Poniatowskiego 
Część ulicy, leżąca pod skarpą, a cią- 
gnąca się od wiaduktu do mostu ma 
zatrzymać nazwę Al. 3 Maja, 

Jednomyślna była, opinia komisji, 
aby arteria W-Z po ukończeniu o- 
trzymała nazwę Al. Stalina, a plac 
przed przyszłym dworcem. głównym 
nazwę 22 Lipca, Ulicą gen. Świerczew 
skiego miałby się nazywać nowy od- 
cinek ul Marszałkowskiej od Ogro- 
du Śaskiego do ül Mirańotwskiej 

Wnioski komisji obywatelskiej zo- 
staną przedstawione Komisji Zmiań 
Nazw Ulic St. Rady Narodówej, któ- 

B w formie konkretnej przedłoży je 


w listopadzie rb. plenum St Rady 
Narodowej. 


W „Pekinie“ nie ma kanalizacji 
choć mieszka w nim 1000 ludzi 


Nie ma też elektryczności 
a w jednym łóżku śpią 3 osoby 


W olbrzymim domu przy ul. Grójeckiej, 


zwanym popularnie 


„Pekinem“, mieszka'z górą 1000 ludzi, Gmach nie jest skańalizo= 
wany; ani nie posiada instalacji wodociągowych. Ponadto mieszkań» 


cy pozbawieni są elektryczności i 


gazu. W „Pekinie” są izby, w któ- 


rych na niewielkiej przestrzeni „gnieźdźzi* się po 9 osób, tak, że 


w jednym łóżku muszą spać trzy 

Wodę trzeba ezerpać ze studni 
Szalet znajduje sią przed budyn- 
kiem. Czyści się go dwa, trzy razy 
dziennie i mimo to jest ciągle bru- 
dny, „Szambo* opróżnia się za rzad- 
ko i mieczystości rozlewają się nao- 
koło, Cały teren w pobliżu budynku 
jest brudny, bo lokatorzy wyrzucają 
śmiecie i nieczystości przez okno na 
ulicę. 


Tak mieszkają ludzie! 


Jesteśmy w mieszkaniu Bolesława 
Kantórskiego. W maleńkiej, eiemnej 
izdebce mieszkają 4 osoby. Pokój 
nie jest wyprawiony — ce na 
ścianach są pomazane wapnem. Dziu 
ra w ścianie, wychodząca na zew- 
nątrz domu jest zabita deskami. Po- 


osoby. 


są powypalane i popękane, Wąskie 
okienko i brak światła elektryczne= 
go nie pozwalają dzieciom się uczyć. 
Robią to wieczorem, przy lampie 
naftowej. Najmłodsze dziecko, dwu- 
letni Leszek, jest chory na płuca— 
jego ojciec jest gruźlikiem. 

Córkę Marii Pyczat nauczycielka 
odesłała wczoraj ze szkoły. Nie wol- 
no chodzić do szkoły, jeśli się nie 
posiada butów. Dziecko płaczć, że 
nie może się uczyć. Ojciee zarabia 
6 tys. zł miesięcznie 1 buty pewnie 
będzie musiał zrobić zań. Ale jak? 


Pijaństwo 


Tak biednie i tyle trośk jóst u 
wszystkich mieszkańców tego domu. 
Węgiel i ziómniaki leżą w irbach — 


dłoga jest betonowa. Cegły w suficie | piwnice są zniszczorę. 


Podnieść poziom przedstawień 
Reprezentacyjny Cyrk Nr 1 


„Cyrk nr I“, który reklamuje się 
na wielkich afiszach, jako „repre- 
zantacyjny cyrk w Polsce“ nie jest 
na aż tak dobrym poziomie, jak to 
sam twierdzi. Akrobacje, wolty- 
żerka, ćwiczenia na linie, jazda na 
rowerach, sztuki z kartami, są ra- 
czej na średnim poziomie przecięt- 
nego cyrku. A 

Oczywiście, jeżeli wspomnimy 
np. cyrk w Związku Radzieckim, 
którego występy stanowią praw- 
dziwą sztukę, którego aktorzy są 
artystami, posiadają odznaczenia 
te same co artyści moskiewskich 
teatrów, to nie tylko porównanie 
wypddnie źle, ale nawet potówny- 
wać trudno. Niestety, w Polsce 
cytk nie ma tradycji, do której 
można by nawiązać si nie posiada 
także możliwości łatwego rozwią- 
zania tego problemu, z braku od- 
powiednich wzorów, czy instruk- 
torów. 

Najgorzej chyba wygląda spra- 
wa tzw. klownów, a to zagadnie- 
nie można na pewno rozwiązać. 


Poziom klownów jest we wszyst- poziom tych widowisk, 


kich cyrkach b. niski, Przede 
wszystkim _— repertuar: 
sztuczki, tzw. „humoreski* są 
wiecznie te same i takie same, 
powtarzane od lat, nie wywołują- 
ce już ‘nawet zaciekawienia. Nale- 
ży też pamiętać, że być klownem, 
io znaczy być aktorem. A więc 
trzeba dużo umieć, trzeba mieć do- 
brą dykcję, trzeba poza wrodzony- 
mi zdolnościami posiadać choćby 
odrobinę techniki aktorskiej. 
Zagadnienia podniesienia  pozło- 
mu cyrku do możliwych granic 
wiążą się bardzo ściśle z ogólnym 
podniesieniem poziomu ńajrozma- 
itszych widowisk i imprez. Pisaliś- 
my już o tym parokrotnie. Nie jest 
to zagadnienie najbłahsze. Należy 
pamiętać, że wsżelkie imprezy o 
charakterze widowisko. ym 
każdy cyrk ma wielu zwolenników 
i wielu widzów rekrutujących się 
właśnie z najszerszych mas spo- 
łecznych, przede wszystkim spo- 
śród młodzieży. I właśnie dlatego 
należy zwracać baczną uwagę na 


L H 


dowcipy, 


_ A pijaństwo wśród lokatorów „Pe- 
kinu“ kwitnie, W każdą sobotę i 
niedzielę co czwarty mieszkaniec 
jest „urżnięty*. W „Pekinie* nadto 
mieszka dużo elementu przestępcze- 
go. Zdarża się, że mieszkańcy napa- 
dają na Żhłopów, jadących w nbcy 
ul. Grójecką na targ. Idą w ruch 
pięści 


Znalezienie mieszkań zastępczych 
dla ludzi wegetujących w ,,Pekinie" 
w wartinkach tak straszliwych, jest 
pilne, Stan obecny jest równożnacz= 
ñy z gruźlicą, z epidemią chorób za- 
kaźnych. „Pekin*, który jest dziś 
rozsadnikiem chorób i przestępczo- 
ści, upodabnia się do dawnego i nie- 
chlubnie znanego „Polusa“, którego 
już nie ma. Domagamy się, żeby nie 
było też „Pekinu“, (ad) 


Redaguje: Komitet 
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Prentmerata miesięczna w kraju: zł 120 
cać do 1 


«ie odcinka podać należ 


W tekście redakcyjnym do 70 mm zł 100; od 71 — 1% mm zł 140; od 121 — 200 


mm zł 175; od 201 — 300 mm zł 225; 
Za tókstem do 70 mm żł 
201 — 300 mm ał 130; 
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zmianie a lu podać trzeba poprzedni adres, 


CENY OGŁOSZER i 
Ogłoszeniń drobne po żł 30 za wyraz: Poszukiwanie pracy 


owyżej 300 mm zł 300 za 1 mm jszerokość 
; od 71 — 1200 mm zł 80; od 124 1-200 mm 
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sowa — Biuro ogłoszeń i Reklam W-wa ul. Młouz. Jugosłowiańskiej 11, wszystkie 
oddziały P. A. P. w Polsce, Biuro Ogłoszeń „Czytelnik”' 
Marszałkowska 35. 
Warszawa, Marszałkowska 95, g 
ul. Złota 4, Biuro Ogłoszeń Teofil Pietraszek Warszawa, Wspólna 50, tel, 855-46. 


Druk Sp. Wydawn. „Wiedza — „Bobotu’k” nr 1 


najwyższych mogą przyjść z hut ślą” 
skich na czas. W sprawie zamówies 
nia dalszych 50 wozów  tramwajo” 
wych, których wykonanie przerasta 
nasze możliwości, ma wyjechać dó 


Budapesztu wiceprezydent miasta 
inż Beniger. 
Potrzebmych jest jednak jeszcze 


ce najmniej 40 nowych autobusów, 
aby wesprzeć linie tramwajowe na 
trasie W-Z, Decyzja w tej sprawie 
jednak jeszcze nie zapadła. (Rs) 


TEATERS, 


Täti POLSKI (Karasia 2): 

Piętek g. 19 „Fantaży”. 

Sobota g. 19 „Pam Jowialski”. 

Niedzićla g. 15 „Cyd”, g. 19 „Pam Jo. 
wiaiski”. 

TEATR ROZMAITOŚCI (Marsząłkowska 
$): godz. 19 „Szelmostwa Scapina” (pree 
miera). 

TEATR „PLACÓWKA* (ul. Królewska 
18); godz. 19 „Krwawe gody”, 
-TEATE MAŁY  (Marszaikowska  81)% 
godz. 19 „Podróż pana Perrichon”. 

TEATR „COMOEDIA” (ul. Szwedzka 2)9 
godz. 19 „Powrót”, 

TEATR POWSZECHNY (ul. Zamojskie 
g0): g. 19 „Faryzeusze i grzesznicy”. 

TEATR KLASYCZNE (Mokotowska 18)ę 
godz. 19 „Seans”. W niedzielę o 15,30, 

TEATR OWY (ui, Puiawska 829): 
s: 19 orwanie Sabinek. W 

ielę o 15, W końcowych próbach „Dom 
otwarty” Bałuckiego, 

TEATR DZIECI WARSZAWY (saa 
YMCA): Chwilowo ńieczynny, W próbach 
„Budowali most”. x 

TEATR „WROBELEK WARSZAWSKI” 
{Zygmuntowska 8): godz. 17,30 i 19.%0 
sraa 4:1” (w niedziele i święta goda. 


TEATR GULIWER (Królewska 13): w 
próbach „Korsarze'”, 

BALA Y: M. ©, A. 15 b. m., 16 b. m. 
117 bm. występy D. Kalinówny o g. 18. 

CYRK pod dyr. Din-Dona (P.. Staryn= 
kiewicza), Codziennie o godz..19.40. W nie 
dzielę e godz. 16 i 19.80. 


PREMIERA „PANA JOWIALSKIEGO” 
W TEATRZE POLSKIM 
W sobotę 16 bm. ukaże się w Państwo» 
ym Teatrze Polskim premiera „Pan Jo- 
wiałski'.: Jest to komedia Al. Fredry © 
wielkiej sławie i tradycji teatralnej, Re» 
żyseruje A. Zelwerowicz. Dekoracje | ko. 
stiumy projektował prof. K. Frycz, 


„ATLANAKAC” (Chmielna 338): fium: prod. 

czeskiej „Syrena'. Pocz. seansów: 14, 

17 1 24, Dla Zw. Zaw. o 19. 
„ARTUALNOŚCI” (w kinie 

OQ dnia 23.7. żawieszońe do odwołanią, 

USCI” (w Kime Styiowy)4 


„AKTUAŁN 
ty.ko jeden seana o godz. 11. Nowy pro= 


Syrena) 


gram aktualności nr 46. 
„PALLADIUM (Złota 7-9): „Har 
Smith odkrywa Amerykę''. pocz, g- e 


15, 19, 21. Źw, Zaw, o 17. 

„POLONIA (Marszałkowska 56): „Ure 
wis Gawroche'”. 
Zw, Zaw. 17. 


„SYRENA (Inżynierska 2); -H 


Śmith odkrywa Amerykę”. Pocz. g. 12,30, 


14,30, 16,30, 20,30. Zw, Zaw. o 18,50. 


STYLOWY” (Marszałkowska 112); 
Uczennica I-szej A”. Pocz. godz. 138, 15, 
19, 21 1 Zw. Zaw. 17. 


„wTĘCZA”* (Suzina 4): „Bitwa o szyny”, 
ozki seansów: 15, 17, 21, dla Źw, 
w. 19. 


SOBOTA, 16 PAŻDZIERNIKA 
Warszawa I 

5,10 Kone: por. dla Świata Pracy. 6,10 
Dz. gor, 6,25 Muz. por.;7,00 Wiad. da, 
LC „30 „Koncert. 9,15 Aud. ZNP. 12,4 

tad. połudn, 12,10 Mozart, fantazja i 
sonata e-moll. 12,30 Aud, dla wsi. 15,80 
„Roman i dziewiętnastu”. 16,00 Dz. po- 
„oso 16,40. „Przy sobocie po robocie'* 
8,00 Lekcja języka rosyjskiego. 18,15 „W 


rytmie tanecznym". 18,45 Aud, świetlico= 


wa. 19,00 Wieczór Mickiewiczowski. 19,89 
Muz. francuska. 20,00 , Dz. wiecz. 20,45 
Mówi Wystawa Ziem Odzyskanych, 20,50 
„W . rocznicę stracenia 50 PPR-oiwców" 
21,00 Korc. 21,45 „Panna Winczewska 
opow. 22,00 Muz. tan. 23,00 Ostat. wiad 
23,16 Muz. tan. 


Warszawą II 

17,18 Muz. fort. 17,35 Muz. poważna, 
18,00 Dz. popołudn. 18,30  „Odkrywanry 
nasze miasteczka”. 19,00 Piosenki włoskie, 
19,15 Muz, 20,00 Dz. wiecz. 20,45 Mówi 
Wystawa Ziem Odzyskanych. 21,00 Kona. 
21,25 Felieton literacki. 21,40 Muz. Ludge 
wa. 22,30 Kompozytor tygodnia. 


ZZA REDZIE 
zagranicą 300. Prenumeratę należy opła- 
KO 1-980. Przy zgłoszeniu prenumeraty 
Przy opiacaniu prenumeraty na odwró- 
Przy 


po zł 15 za wyraz.: 


Polska Agencja Pra 
- Centrala ru Da- 
Targowa 67 
„Glob 


Poznańska 38 
Sp. Agencji Prasowej 


niee - 


Pocz. godz. 18, 15, 19, 2, | 
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Str. 6 ROBOTNIK 


Olbrzymia inwestycja kolejowa w Polsce 


, Stacja rozrzadowa Portu Centralnego w Szczecinie 


WATT NNP - | MW 


gów węglowych, 3) oddania do ru-( Do wykonania pozostanie wtedy 
chu mostu na Regalicy w Podju- |ułożenie na samej stacji portowej 
chach, 4) odbudowania wiaduktu |30,3 km torów i około 113 rozjazdów 
kolejowego w porcie centralnym, 5)|nie licząc układu łączącego całą 


sław, Lewandowski Klemens, Bo- | 


gusz Eugeniusz, Karpisz Zygmunt, | 
Książkiewicz Leop, Czerwiński Jó- ' 
zef, Rodzki Franciszek, Zalisz Jan, | 


Szczecin, w październiku. 


spośród 
inwestycji Szczecina jest rozbudowa 
basenu Kaszubskiego, z którym ści- 


Największym obiektem 


ia ówna A 


a GE PIE PIEL 1 


ae anaa a 


1948 r, i w miarę posuwania się |Codziennie pracuje przy budowie 
; tych robót naprzód, ustalono w przy |nasypu 3600 ludzi, w tym 1000 ju-| Rewanżowe spotkańie . w koszy- | zespole warszawskim była Pachlowa,j W meczu siatkówki męskiej mo- 
E W bliżeniu ilość ziemi, którą należy |naków Służby Polsce. Junacy ci za- kówce żeńskiej pomiędzy MFES i | zdobywczyni trzech punktów. Dalsze | skiewskie „Dynamo“ łatwo pokonało 
d L. W. — powiat Garwolin. 1S1- |wbudować w nasypy. Określono |trudnieni są wyłącznie przy ładowa- Spartą zakończyło się zwycięstwem | punkty zdobyły: Wojewódzka 2 i| reprezentację Warszawy w trzech 
P>. cie natychmiast zgłosić się do 'właści- | wówczas cyfrę 2 miliony metrów |niu ziemi do wagnów, stwierdzono Węgierek 24:12 (7:7). Na obu dru- | Wiśniewska 1. W zespole radzieckim, | setach: 15:9, 15:6, 15:6, Warszawa 


Geena inni AE łac da a 


"e ger CG 


© *P 


RTW JZIOCEW HE 


" 


* licznie 


częściowej odbudowy torów na ist- | stację ze starym parkiem  węglo- 


niejącym dworcu rozrządowym. 


wym. Dla wykonania tych robót za- 


Paw Karol, Krupański Wacław, Sa- 
lomon Bronisław, Jensz Wincenty 


dzona obecnie budowa łączenia ZER 
kolejowego. wirze Największą _ jednak i najważniej- |łożono 2 równolegle, współdziałające [oraz Moskwa Seweryn, Greiser Fran 
Stare; poniemiedkić” "| PAA, szą inwestycją Szczecina jest bu-|ze sobą, źródła ziemi. ciszek, Walkowiak Jan, Skrzypczak 


gdyby zostały odbudowane, dałyby 
w konsekwencji układ kolejowy, 
zapewniający maksimum 7,5—8 mi- 
lionów ton przeładunku. 

Bazowanie więc na starym urzą- 
dzeniu kolejowym Portu Centralne- 
go miałoby tę zasadniczą a niedopu- 
szczalną wadę, że usztywniłoby Szcze 
cin przy maksimum 8 milionach 
„ton przeładunku i uniemożliwiłoby 
dalszą pa rozbudowę. `\ 


Plan spodarczy nakłada na |astronomiczne ilości metrów sześcien | dobrym dojazdem kolejowym, jak z |. 8 cad ; i 3 
Szczecin, a właściwie na kolej w|nych ziemi. Bano się, że uniemo- | Wstowa, posiadającego około 660| ` Helena Kuźmina i Wsiewołod Aksinow w filmie „Harry . Smith 
Szczecinie obowiązek przeładowania |żliwi to realizację całego zamierze- | tys. m sześc. ziemi, z Dziewoklicz z WACŁAW HERCHOLD | -odkrywa Amerykę" 6 


w 1950 roku 7,500 tysięcy ton. Aby 
temu podołać musiano przystąpić do 
1) częściowej rozbudowy starego 
parku węglowego, 2) oddania stacji 
Podjuchy, jako rezerwy, dla pocią- 


wego RKU i wytłumaczyć. powód 
spóźnionej rejestracji. W przeciwnym 
bow.em razie grozi Wam wysoka ka- 
ra jak za dezercję. 

Jakubowski Roman — Warszawa. 
Sprawy te były przez nas niejedno- 
krotnie poruszane.  Winę przede 
wszystkim ponoszą władze, które 
Was skierowały do niewłaściwego 
domu wypoczynkowego i nie wyja- 


śniły Wam przepisów podróżowania inych, to ta zredukowana 
za biletem wczasowym. „Szary czło- | niewątpliwie wielka. 
jeszcze | 


wiek“, jak piszecie, często 


śle i logicznie związana jest prowa 


4 
,. 
Musi- 


dowa samej stacji portowej. 


Kluczowa inwestycja 


Źródła ziemi 


Możliwości zdobycia materiału na- 
Kiedy w okresie października i li- |sypowego, tylko x pierwszego źródła, 


stopada ub, roku krystalizował się|nie dały pozytywnych rezultatów. 


projekt budowy 


stacji portowej po | Przystąpieno więc do realizacji or- 


osi prostej, wyrażono obawy, że te- | ganizacji dostaw materiału ziemne- 
ren, na którym obecnie prowadzi |go, opartego wyłącznie z ukopów i 
się roboty, jest niesłychanie trudny, |na transporcie kolejowym normalno 
bagnisto-torfiasty, przez co: budowa |torowym oraz na wąskotrowym. O- 


nasypów w tym terenie 


pochłonie | kreślono szereg rezerw ziemnych z 


nia. Opinia fachowców stwierdzała, | 370 tysięcy m sześc., ze Szczecina- 
że proponowana prosta oś stacji nie Dąbie z 85 tysiącami m sześc. ziemi 
da się utrzymać ze względu na to, że |oraz z Dąbia Szczecińskiego z 400 
przebiega przez obszary: o najwięk- | tysiącami m sześc. ziemi. 


szej zwięzłości utworów torfiastych, 


ukryte starorzecze Regalicy, 


18 pociągów szeroktotorowych oraz 
w pewnym terenie znajduje się |30 wąskotorowych ją codziennie 
posia- |ziemię na budowę nasypów. Dla te- 


dające spadki, umożliwiające powsta | go celu zorganizowane zostały 2 no- 


sześciennych ziemi. 


portowej sposób dodatkowego obcią- | robotników 


wanie podpowierzchniowych TAIE 


wisk. 
Z chwilą jednak przystąpienia do |platform ziemi zostaje wbudowane 


prac, co nastąpiło w dniu 4 maja|w nasypy nowej stacji rozrządowej. 


stacje, tzw.  „Piaskownia* i 
„Zdrój“. Codziennie 560 wagonów- 


bowiem, że wydajność ich pracy jest 
Przyjęty został w budowie stacji|o 80 proc. wyższa, aniżeli wydajność 
akordowych, pracują- 


żania nasypu — metoda grawitacyj-|cych pod kierownictwem PPRK. 


na. Przy rewizji koncepcji zmniej- 
szomo ilość masy ziemnej wykony- |stacji rozrządowej, 


Obecny stan robót przy budowie 
tego sztandaro- 


wanych nasypów do 1.250 tys. me-|wego w planie rozbudowy Szczeci- 
trów sześciennych. Jeśli przyjmiemy, |na obiektu, pozwala przypuszczać, że 
że Plan przewiduje wykonanie nasy-!w bież. sezonie wbudowane zostanie 
pów w dwóch sezonach budowla- !650 tys. m sześc. ziemi, tj. o 100 tys. 


m sześc. więcej, aniżeli przewiduje 
plan. ' 
Nowa stacja rozrządowa, oddana 


ilość jest 


W roku bieżącym można było li- 


niestety narażony jest na złe trakto- |czyć na rozpoczęcie robót dopiero w zostanie do użytku w roku 1950 i 


wanie, ale tzw. „pańskość* jest już |maju, a w przyszłym roku winny 
w naszym jbyć one wykonane do końca sierp- 
kraju. Cieszy nas natomiast, że sam nia, aby pozostały czas przeznaczyć , 
pobyt w Zakopanem wypadł przy- |na roboty torowe — zabezpieczenio- 
we. 


zdecydowanie  tępióna 


jemnie. 


Planowa akcja 


Zaczynamy się powoli uczyć go- 
„spodarki planowej, ale z wielką na 
ogót trudnością  transplantujemy 


zasady planowości na tereń życia ` 


codziennego, w kiórym. postępuje- 
my z zadziwiającą niekonsekwen- 
cją. 

"W danym wypadku chodzi mi o 
akcję zasmiecania Warszawy, któ- 
ra przeprowadzana jest bez żddne- 
go tadu i składu. , 

Jeżeli kto kiedykolwiek próbo- 
wał wrzucić puste pudełko od pa- 
pierosów do magistrackiego kosza 
na śmieci, to zrozumie, że jeżeli 
nie można już odśmiecać, to trze- 
ba przynajmniej opracować oparte 
na jakimś zdrowym systemie za- 
śmiecanie. 

Wróćmy do. koszy na śmieci, 
po Warszawie rozstawio- 
nych: wrzucenie tam jakiegokol- 
wiek śmiecia jest techniczną nie- 
możliwością, gdyż kosz, a właści- 
wie kubeł, jest na ogół zamknięty, 
a jeżeli przypadkiem . nie, to .po- 


aŚ l Lu [dr PLACA CAE dra 


wysunie port szczeciński na pierw- 
sze miejsce w Polsce. Dzięki tej sta- 
cji Szczecin uzyska zdolność prze- 
ładunkową 15—20 milionów ton rocz 
nie, co nastąpi około róku 1955, 
podczas gdy zespół Gdańsk—Gdynia. 
osiągnie górną granicę przeładunku: 
węgla w wysokości 12 milionów tom, 
a urządzenia portowe będą stopnio- ' 
wo przestawiane na drobnicę. 


pw” 


KSSSE TATE bz A A 
Pracownicy 

Kiedy mowa jest o wynikach prac, 
nie można pominąć tu nazwisk pra- 


Czesław, Storman Klemens, Kalka 
Józef, Trzepacz Franciszek, Rewerst 
Stanisław, Nurek Paweł i Mazurow- 
ski Władysław. 


Poza wymienionymi przodownika- 
mi pracy obdzielonych zostało pre- 
miami 400 innych pracowników 
DOKP i PPRK, którzy w zupełności 
na nie zasłużyli za wkład pracy w 
budowę stacji rozrządowej — gigant 
pracy polskiego robotnika i techni- 


SPORU 


Drużyny radzisckie niepokonane 
Stolica Polski pod wrazeniem 
wspaniałych siatkarzy i koszykarzy ZSRR 


żynach znać już zmęczenie całotygo- 
dniowym *%urn'"'em. Gra prowadzo- 
na była w w ı tempie i nie wi- 
dać było tak rakterystycznych, 
błyskawicznych wyjść na pozycję 
strzałową, szczególnie u Czeszek. 
Węgierk; wygrały rewanż zasłużenie, 
gdyż lepiej kryły, były szybsze i dos- 


konale strzelały z daleka. Wyróżniła 


się jak zwykle Rohonczy, doskonale 
strzelająca Vekony i Nemeth. Czesz- 
ki najsilniejszą zawodniczkę posiada- 
ły w Preusovej, (poprzednie spotka- 
nie tych drużyn zakończyło się zwy- 
cięstwem Cześzek 23:22), 

Koszykarki radzieckie nie napotka- 
ły w reprezentacji Warszawy zbyt 
poważnego przeciwnika i wygrały 
spotkanie lekko 74:6 (37:4). Zespół 
radziegki jak zwykle zagrał doskona- 
le. Akcje drużyny radzieckiej były 
bardzo proste, ale przeprowadzane w 
szalonym tempie i nadzwyczaj sku- 
teczne. Na tle doskonałych zawodni- 
czek radzieckich, Warszawianki wy- 
padły bardzo słabiutko. Najlepszą w 


i w tym mezu obie połowy 
zagrały w zupełnie innym składzie, 
najlepiej wypadły Szendel, Aleksie- 
jewa i Kozłowa. Punkty dla MAI 
zdobyły Kozłowa 23, Mojsiejewa 12, 
Matsimowa 9, Szendel 8, Jefimowa i 
Haritonowa po 6, Zarkowskaja i 
Aleksiejewa po 4, Rabuszkina 2, 


Wieczorem na sali YMCA siatkar- 
ki „Lokomotiv“ po niezbyt ciekawym 
przebiegu gry zwyciężyły drużynę 
czeską Sleska Ostrava 15:6, 15:7, 
15:7. Pierwszy set przynosi grę na 
słabynf poziomie i'poza kilkoma ścię- 
ciami Czudiny į Lukesowaj oba Zes- 
poły nic nie pokazują. Dopiero w 
następnych dwóch setach gra pro- 
wadżona jest na wyższym poziomie i 
bardziej żywa. „Lokomotiv“ spotka- 
nie to wygrało zasłużenie, gdyż jest 
drużyną lepszą w ofensywie, a grą 
w polu nie ustępuje Czeszkom. Najle 
piej wypadły w zespole radzieckim 
Czudima, a w Sleskiej Ostravie Lu- 
kesova. 


wystąpiła w składzie: Plejewski, Sta- 
niszewski, Piotrowski, Michniewicz, 
Bieńkowski ; Strzałkowski. 


„Dynamo“ zademonstrowało swój 
normalny poziom i było drużyną oczy 
wiście dużo lepszą zarówno w ataku 
jak i w obronie. Warszawiacy grali 
bardzo ofiarnie, jednak fantastyczne 
bomby Rewy, Jakuszewa, Ulianowa: 
czy Szagina rozbijały blok obronny 
naszej drużyny, W reprezentacji 
Warszawy na wyróżnienie zasłu- 
guje dobrze ścimający Plejewski i 
Michniewicz, W pierwszym secie 
Warszawa broni się zaciekle, lecz 
następne dwa sety, to już popis „Dy- 
namo“, które jednak nie natrafiw- 
szy na równorzędnego przeciwnika 
chwilami tylko przypominało druży- 
nę z wspaniałego meczu z Czecham!. 

Ostatni występ koszykarzy radzie” 
ckich przyniósł im wysokie j b€% 
wysiłku osiągnięte zwycięstwo 
reprezentacją Warszawy w 
81:10 (38:4). Polacy ustępujący prze-, 
ciwnikom pod każdym względem» 
rzadko kiedy. mieli. możliwość : odda” 
nia strzału na kosz. Najlepiej w 
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krywa jest tak brudna, że ciężko 
jest się do niego zbliżyć bez obrzy- 
dzenia. 

Ponieważ więc śmiecenie w pew- 
ne określone miejsca jest tak u- 
trudnione — śmiećmy gdzie in- 
dziej, ale śmiećmy według jakichś 
zasad. 

Ci, Którzy Śmiecą, powinni ró- 
bić to po obywatelsku. Społecznie. 
Jeżeli mają coś do wyrzucenia, to 
nie mogą wyrzucać tam, gdzie już 
inne śmieci leżą, tylko raczej wy- 


szukiwać tereny jeszcze dziewicze. | kierownika robót PPRK, inż. Bia- | 
Tym sposobem utrzymany zosta- |tązzą. 


nie wszędzie właściwy charakter 
krajobrazu i Warszawa uzyska je- 
szcze jedną cechą typową. 

A może metoda ta skłoni naresz- 
cie Zakład Oczyszczania Miasta 
do ulokowania odpowiednich ko- 
szy w odpowiednich miejscach. 

Bo miano Stolicy Śmieci jest na- 
prawdę średnio zaszczytne. 


STRĄCZEK 


k 


Kobieta usiadła na krześle koło drzwi i zaczęła ściągać z ręki 
rękawiczkę. h è 

Wlepiłem oczy w muszlę. Wydało mi się na chwilę, że fak- 
tycznie usnąqłem i widzę wschodzące powoli słońce nad przej- 


rzystymi masami wody oceanicznej i błyski różowych promieni. ' 


— Gdy przyciśniesz muszlę do ucha — mówił gdzieś bardzo 
daleko Czerpunow — to usłyszysz szum. Nie mogę ci wytłu- 


| 


maczyć, skąd to pochodzi. I nikt ci tego nie wytłumaczy. To 


tajernnica. Wszystko, czego człowiek nie może zrozumieć, nazy- 
wamy tajemnicą. 

Kobieta zdjęła kapelusik i położyła sobie na kolanach. 

— Weż posłuchaj — zaproponował Czerpunow. 

Przycisnąłem muszlę do ucha i usłyszałem senny szum, jak 
gdyby gdzieś bardzo, bardzo daleko biły o brzeg jednostajne 
tale. Kobieta wyciągnęła rękę: 

— Proszę i mnie dać. Już dawno nie słuchałam. 

Oddałem jej muszlę. Przycisnęła ją do ucha, uśmiechnęła się 


1 na pół otworzyła usta, pokazując malutkie, niezwykle białe 


i wilgotne ząbki. 

— Dlaczego nie idziesz do Kirchheima? — niespodzianie spy- 
tał Czerpunow. . 

Kobieta wstała. 

— Rozmyśliłam się. Nie mam ochoty iść do Kirchheima bez 
towarzystwa. Przepraszam, jeśli przeszkodziłąm. 

Wyszła z pokoju. | 

— Nọ, cóż — powiedział Czerpunow — rozmawiajmy sobie 


; dalej. O, tam w kącie stoją czarne skrzynki. Przynieś no skrzyn- 


kę, która jest na samym wierzchu. Tylko nieś ostrożnie. ` 


| 


Wziąłem skrzynkę i postawiłem ją na stole przed Czerpuno- | 


wem. Skrzynka okazała się zupełnie lekka. 


cowników, dzięki. którym „wyniki. te, 
zostały osiągnięte, a więc: dyrekto- | 
ra DOKP Szczecin, tow. inż. Jani- | 
szewskiego Tadeusza, twórcy orga- i 
nizacji dowozu piasku, który śmiało 
i zdecydowanie rozwiązał również 
problem transportu. Nie można po- 
minąć nazwiska naczelnika Służby, 
Drogowej, tow. inż. Popławskiego, | 
wybitnego znawcy w tej dziedzinie | 
pracy, nazwiska skromnego techni- 
ka z wydziału portowego, Rzewu-, 
skiego, właściwego twórcy projektu | 
stacji rozrządowej oraz miejscowego i 


Komisja Aktywizacji, uznając za- 
sługi przy budowie gigantycznej sta- | 
cji rozrządowej, przydzieliła dla pra- 
cowników DOKP oraz dla praco- | 
wników Państwowego Przedsiębior- 


stwa Robót Komunikacyjnych 
downików >racy, których nazwiska 
podajemy. Są to torowi: Maćkowski 


Stanisław, Skuciński Ludwik, Baj- 
dalski Wacław, Rybarczyk ` Stani- 


Czerpunow uniósł powoli pokrywkę. Zajrzałem przez jego 
ramię i mimo woli krzyknąlem. Olbrzymi motyl — większy niż 
liść klonu — leżał w skrzynce na ciemnym jedwabiu i mienił 
się jak tęcza. 

— Żle patrzysz! — rozgniewał się Czerpunow. — Trzeba tak! 

— wziął mię za czubek głowy i zaczął nią kręcić to w prawo, 
to w lewo. Za każdym obrotem głowy motyl połyskiwał innymi 
barwami — to białą, to złotą, to purpurową, to błękitną. Wy- 
dawało się, że jego skrzydełka płonęły cudownym ogniem, ale 


ta — Dumbadze (53 m 25 cm), Borisowa (42 m 78 cm) i Tocze- 
nowa (44 m 70 cm). Dumbadze i Toczenowa wezmą udział w za- 
wodach lekkoatletycznych, które odbędą się w Warszawie dziś w pią- 


1 i pół miliona zł premii dla przo- | Trzy najlepsze dyskobolki radzieckie (od lewej): rekordzistka świa- 
| tek i jutro w sobotę 


żal tego motyla. 


tak żałuje? | 


drużynie radzieckiej zagrali Łysew 

i dwumetrowy Korkija, Punkty zdo” 

byli: dla reprezentacji ZSRR Korki- 

ja 33, Łysew 16, Butauton 13, Tara 
„|sow 5, Komiew i Pietkiecius po % 

,Uszakow, Kołpakow į Jegorow po % 
dla Polaków — Popiołek, Olesiewicz 
Kamiński, Chrystians i Dolmecki po 
2 


Wyjazd bokserów 
na Węgry opóźniony 


Jak zwykle przed wyjazdem ekip 
polskich za granicę, w ostatniej chwi 
l wyrastają przedziwne przeszkody' 
Tym razem poszkodowani są bokse" 
rzy, którzy zawdzięczają n 
i brakowi organizacji, że. do Buda” 
pesztu przyjadą po spó 40-g0 
dzinnej podróży w przeddzi 
z Węgrami, Ekipa bokserów polskich 
opuściła Warszawę dopiero w nocj 
z czwartku na piątek. 
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AEE OSEN RAMION OZ AEE ASE RANA EE O PNE TE 
w ulicę Instytucką. Kobieta milczała. I ja również milczałem. 


Bałem się, że spytą mię o cokolwiek i będę musiał odpowiadać. 
Na Instytuckiej spytała wreszcie: 
— Co się panu najwięcej podobało w naszym muzeum? 
— Motyl — odrzekłem po namyśle i dodałem: — Tylko mi 


— Tak? — wyraziła zdziwienie kobieta. — Dlaczegcż pan 


Nikt mię w owym czasie nie nazywał „panem“ i to mię jesz- 


nie ulegały zniszczeniu. 


— Najrzadszy okaz motyla z wyspy Borneo! — rzekł z dumą 
w głosie Czerpunow i zamknął skrzynkę. 

Potem Czerpunow pokazał mi gwiezdny globus, stare mapy 
z różą wiatrów, wypchane kolibry z długimi, jak malutkie szy- 


dła, dziobami. 


—No, dosyć na dzisiaj — powiedział Czerpunow. — Jesteś 
zmęczony. Możesz do mnie przychodzić w każdą niedzielę. 

— Czy pan zawsze siedzi w domu? 

— Tak. Za stary już jestem, żeby się włóczyć i podróżować, 
mój przyjacielu. Więc wędruję po ścianach i stołach — wskazał 
ręką na półki z książkami i wypchane kolibry. 


— A czy pan dużo podróżował? — spytałem nieśmiało. 
— Nie mniej niż Mikłucha-Makłaj. 


5 


Kiedy z pośpiechem i nie mogąc trafić do rękawów. wkłada- 
łem w przedpokoju płaszcz, weszła młoda kobieta. Miała na so- 
bie krótki, wąski żakiet, kapelusik i rękawiczki. Na oczy miała 
spuszczoną malutką, ciemną woalkę. Wskutek tego jej oczy wy- 


dawały się całkiem granatowe. 


— Gdzie pan mieszka? — spytała. 


Odpowiedziałem. 


— '[o znaczy, że do Kreszczetyku jest nam po drodze. Chodź- 


my razem. 


Wyszliśmy. Czerpunow stał we drzwiach i patrzył za nami. 


Potem rzekł dobitnie i głośno: 
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— Masza, proszę cię, bądź ostrożna. I wracaj jak najszybciej. 
— Słyszę — odpowiedziała kobieta, ale nie odwróciła głowy 
Minęliśmy Nikolski fort ze spiżowymi pyskami lwów na bra- 
mie wjazdowej, przeszliśmy przez park Maryjski, gdzie w swoim 


czasie 


spotkałem kadeta marynarki wojennej, i skręciliśmy 


cze bardziej onieśmielało. 


— Jest bardzo piękny — odpowiedziałem — a prawie 


nie ogląda. 


— A co się panu jeszcze podobało? i i 
Na Kreszczatyku zatrzymaliśmy się przed cukiernią Kirch- 


heima. Kobieta spytała: 


— Czy panu pozwalają pić kakao w cukierni? I jeść cia- 


steczka? 


Nie wiedziałem, czy mi na to pozwalają, czy nie. ale przypom- 
niałem sobie, że raz byłem z matką i siostrą Halą u Kirchheima 
i rzeczywiście piliśmy wtedy kakao. Wobec tego odpowiedzia- 
łem, że, naturalnie, pozwalają mi bywać u Kirchheima. i 

— No, to świetnie! Więc wstąpimy. 


Usiedliśmy w głębi cukierni. 


lika domczkę z hortensją 1 zamówiła dwie filiżanki kakao ora? 


mały torcik. 
— Do której 

kakao. 

Do drugiej. 

A ile pan ma lat? 

Dwanaście. 


wiście, wierzyć we. wszystko. 
— Co? — spytałem, 


— Czy ma pan jakieś swoje ulubione gry i zabawy? ; 


— Tak, mam. 


— J Piotr Pietrowicz też ma. A ja nie mam. Może pan b) 
snię dopuścił do udziału w swoich grach. Świetnie. byśmy Si% 


bawili. 


(31) 


klasy pan chodzi? — spytałą, kiedy nam podano 


A ja dwadzieścia osiem. Mając dwanaście lat można, oczy” 


4 
nikt go 
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Kobieta odsunęła na brzeg sto- 


` 
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Bezpłatny Dodatek 
Tygodniowy 
Warszawa, 16 października 1948 
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Dziś: Trzy oblicza Gruzji 
Co to są u'iradźwięki 
Gorki w walce z dskadentyzmem 


| Leonard Życki 


YŁEM swego czasu w Szwajca- 
|< rii blisko dwadzieścia lat temu 
l przyznam się, że bardzo mi się 
wówczas Szwajcaria podobała. 

raj czyściutki, pięknie zabudowa- 
ny, posiadający wspaniałe drogi. 

niej więcej w tym samym okresie 
Przybył do Szwajcarii na gościnne 
Występy teatr Tairowa. Oczywiś- 
Cie, zobaczyłem wszystkie przed: 
stawienia, gdyż w ówczesnej Pol- 
Ce takiego teatru się nie widziało, 
à ponadto był to teatr ze Związku 

adzieckiego. 

Bardzo ciekawiło mnie, jak się 
»tairowcom* podoba Szwajcaria. 
lch odpowiedź była jednak dla 
mnie dziwnie niezrozumiała. 

— Wcale nam się nie podoba tu- 
taj — mówili aktorzy Tairowa. — 

u panuje zastój, tu się nic nie 

ieje. 

Nieraz wracałem myślami do tej 
rozmowy, gdy mogłem porównać 
wielki rozmach budowy nowego ży- 
cia na Wschodzie z marazmem Za- 
chodu. I jeżeli po wojnie przyby- 
lem z uchodźtwa do Warszawy, 
gdzie, jak większość przedwojen- 
nych warszawiaków, straciłem 
Wszystko, to uczyniłem to głównie 
dlatego, że tu rytm życia bije sil- 
Niej, niż gdzie indziej w Polsce i że 
tu właśnie najpotężniej rożwija się 
wielkie dzieło odbudowy. 

W tym dziele odbudowy najpięk- 
niejszą pozycją jest bezwzględnie 
trasa W — Z. Przyjdzie czas, że 
trasa W — Z będzie miała swych 
historyków i swych wieszczów i na- 
wet swych satyryków, którzy ją tak 
Tozsławią, jak swego czasu Boy Li- 
nię A — B w Krakowie. Już ©- 

cnie, w bardzo jeszcze surowej 
Postaci, zwraca ku sobie oczy świa- 
ta, jako największe obecnie w Eu- 
Topie przedsięwzięcie urbanistycz- 


Gazety angielskie i amerykań- 
skie z racji wizyty trasy przez pre- 
Miera Mołotowa pisały o jej do- 
Riosłym znaczeniu strategicznym. 

le wiem czy ma ona rzeczywiście 
takie znaczenie, ale dla mnie waż- 
Niejsze jest znaczenie, jakie ona 
Posiada dla Warszawy i dla nas, jej 
Mieszkańców. Węzeł gordyjski da- 
wnych, zawikłanych, wąskich uli- 
€zęk, wylewających zbitą masę lu- 
azi, koni i tramwajów na pochyły, 

k zbocze górskie, wiadukt Pan- 

ra, zostął wreszcie raz na zaw- 
zę przecięty. Zabytkowe Stare 
Miasto i Krakowskie Przedmieście 

stały odizolowane od wielko- 

lejskiego i tranzytowego ruchu i 
tigt sobie żyć w „splendid isola- 
Bt nad tunelem, którym będzie 
zgi nieustanna rzeka ludzi i 
Ew. Piękny most Śląski po- 

y tunel z drogą praską. 
alen most jest też nielada wy- 

Ynem młodej polskiej techniki, 

YZ po raz pierwszy w Polsce u- 
toś Przy jego konstrukcji stali wy- 
m oprężnej, co sprawia, że kon- 
wiykcja stalowa będzie lżejsza © 

ele tysięcy ton i przez to tań- 
Ra, 

Czuję się szczęśliwy i oddycham 
tyczy pełniej, gdy wchodzę na teren 
ileg gigantycznych robót. Pomy- 
cja tylko, że początkowe koncep- 
w trasy W — Z miała tylko trzech 
wi ênników, którzy jednak tak 
Przy li w nią, że ją obronili na 
žaj kór wszelkim ironistom, uwa- 
Trgom ją za „donkiszoterię“. 
we ba było przecież przedrzeć się 


trz, trz żyjącego miasta na prze- 
Trek. przeszło 6 kilometrów. 


a było zburzyć szereg domów 
Zast kalnych i wybudować inne, 
PozyP<ze, dla tych, którzy zostali 
tą. AWieni dachu nad głową. Trze- 
zmia, yło zaprojektować doniosłe 
kiy OY urbanistyczne, wówczas, 

W całym kraju mamy zaledwie 
2% Architektów, a ci, którzy uszli 
Dracu m ze straszliwego potopu, 
dzjęnnie. po osiemnaście godzin 
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Dwa przedsiębiorstwa państwo- 
we pracują na trasie W — Z: „Mo- 


stostal!* i „Betonstal*. Pierwsze 
wykonywa w swych hutach śląskich 
elementy konstrukcji stalowej i 
przygotowuje most na ich przyję- 
cie. 

Ciężka to praca. Z jednej strony 
śląski hutnik w potwornym upale 
pieców martenowskich i walcowni, 
z drugiej — zawieszeni na wątłych 
rusztowaniach nad bystrym i zaw- 
sze groźnym prądem rzeki pracują 


robotnicy murujący filary i zakła-|- 


dający drewniane rusztowania pod 
konstrukcję metalową. Budowanie 
tych rusztowań utrudniają wraki| 
dawnej konstrukcji  wysadzonej! 
przez Niemców, leżące pod wodą. 
Z tymi walczą bez wytchnienia 
nurkowie, tnąc je na kawałki przy 
pomocy aparatów tlenowych. Pra-; 
ca nurków jest bardzo niebezpiecz- | 
na, gdyż bystry prąd ich zamula, a 
ostre kanty żelaznych wraków 
dziurawią gumowe stroje. 

Nim powzięto decyzję, że kon- 
strukcja mostu ma stanąć jeszcze w 
bieżącym roku, bardzo długo wa- 
żono wszelkie za i przeciw. Bo kon- 
strukcję stalową montuje się wszak) 
na drewnianym rusztowaniu, wbi-' 
tym w dno Wisły. Jeśli by praca ta 
nie została ukończona przed nadej- | 
ściem zimy, pierwsze kry zniszczą 
rusztowanie i trzeba będzie zaczy- 
nać od nowa. 


Znamy jednak entuzjazm pol-;% 


skiego robotnika! 

Gdy w planie budowy przewidy- 
wano rozpoczęcie montażu mostu 
w sierpniu, dzięki wytężonej pracy 


wszystkich pracowników można | | 


było rozpocząć montaż już w dniu | 
5 lipca. Obecnie grupy montażowe | 
zorganizowały wyścig pracy i mo-| 
żna być pewnym, że w tym wyści- 
gu wygra nie tylko jedna grupa, ie 


i most. Roboty zostaną skończone ! į 


przed zimą. Z 

Gdy tak powstaje serce trasy — 
Most Śląski — na innych odcinkach 
trasy również wre praca. Olbrzymie 
kopaczki już wykonały swą pracę 
wyrzucenia setek tysięcy ton ziemi 
i gruzu, a pociągi robocze wywio- 
zły je poza teren tunelu. Obecnie w 
wielkim wykopie powstaje tunel, 
którego piękna makieta, wykonana 
w naturalnej wielkości, oczywiście ! 
na kilkumetrowym odcinku, stoi 
na podwórzu pałacu pod Blachą i 
pozwala nam sobie wyobrazić, jak 
to ów tunel będzie wyglądał. Obok 
— betoniarki mieszają bez przęr- 
wy beton, który idzie na ściany i! 
sklepienie tunelu. 

Wstąpmy na chwilę do historycz- 
nego Pałacu pod Blachą. Mieści się 
tam główna kwatera armii pracy 
W — Z. Tam też możemy zobiszyć| 
na makietach i planach, jak owa 
trasa będzie wyglądać. Tunel wyj- 
dzie spod Placu Zamkowego i tu. 
między Zamkiem a kościołem św. 
Anny powstanie wysoki mur, od- 


Ilustrował T. Pawluć 


gradzający Plac Zamkowy i Kra- 
kówskie od trasy. Tylko przechod- 
nie będą mogli tu zejść po pięknych 
schodąch, lub też skorzystają z o0- 
statniego słową techniki — scho- 
dów ruchomych. Z Krakowskiego 
i Starego Miasta będzie się wjeż= 
dżać na trasę od strony Miodowej. 
Dalej trasa pójdzie obok dawnego 
Banku Polskiego przy czym akurat 
na jej środku znajdzie się Pałac 


prac już wykonano i 


Radziwiłłów. Nad celowością po- 
zostawienia tego zabytku na środku 
jezdni toczą się jeszcze wciąż dy- 
skusje. 

Trasa W — Z to nie tylko tuneli 
most, to jeszcze kompleks urbani-' 
styczny o wielkim znaczeniu. Naj 
makiecie widać, jak pięknie harmo-) 
nizuje z tunelem i mostem stara,! 
zrekonstruowana dzielnica z Zam-| 
kiem Królewskim na czele. Część | 


bardzo stylowy Rynek Marien- 
sztadzki, który będzie się składał zi 
dwudziestu czterech domów. W! 
tych to właśnie domach znajdzie 
pomieszczenie 2.000 mieszkańców 
tych domów, które trzeba było ro- 
zebrać, by dać miejsce trasie. 

Trasa i most łączą się z Powiślem 
dwoma rozjazdami, obramowanymi 
zielenią. Na jednym z tych rozjaz- 
dów stoi brzydki dom Schichta, o- 
becnie siedziba Związków Zawodo- 
wych. [om ten jednak dotąd bę- 
dzie tam stał, dopóki Warszawa 
będzie odczuwała głód mieszkanio- 
"wy. 

Patrząc'na obecny stan robót — 


gdzie ludzie gorączkowo się kręcą 
na wszystkie strony, niczym mrów-, 


k: w rozkopanym mrowisku, trudno 
sobie wyobrazić przyszłe piękno 
trasy. A jednak niedaleka już jest 
chwila, kiedy będziemy je podzi- 
wiać własnymi oczyma. 


stworzono i 
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Nowa powieść 
Howarda Fasta 


Młody pisarz amery- 
kański, Howard Fast, 
jest dobrze znany czy 
telnikom „Robotnika“, 
dzięki powieści jego 
„Amerykanin*, którą 
niedawno. drukowali- 

"śmy w ńŃaszym odcin- 
ku. Poza tym  Spół- 
dzielnia Wydawnicza 
„Wiedza“ wydała ostat 
nio w tłumaczeniu pol- 
skim najbardziej zna- 
ną 
„Obywatel Tom Paine“, 

Niezależnie od -sła- 
wy literackiej _ Fasta, 
czytelnicy polscy znają 
jego przygody politycz- 


wy pisarz skazany zo- 
stał w Stąnach Zjedno 
czonych na karę are- 
sztu za „obrazę władz“. 
„Obraza ta polegała na 
tym, że Fast i inni 
członkowie zarządu a- 
merykańskiego Towa- 
rzystwa Pomocy U- 
chodźcom Politycznym, 
odmówili wydania wła 
dzom wykazu osób, 
które korzystały z po- 
mocy Towarzystwa. 
Fast i jego koledzy 
à słusznie przewidywali, 
że udostępnienie tego 
wykazu władzom ame- 
rykańskim, narazić mo 
że uchodźców politycz- 
"nych (przeważnie Hi- 
szpanów) na szykany 
ze strony FBI (amerykańskie władze bezpieczeństwa). 

Sprawa Fasta i jego towarzyszy przeszła już przez wszystkie instan- 
cje sądownictwa amerykańskiego i prawdopodobnie w najbliższym 
czasie haniebny wyrok, skazujący znanego pisarza na karę więzienia, 
zostanie skierowany do wykonania. 

Szykany polityczne nie osłabiły działalności literackiej Howarda 
Fasta. Przeraziły one jednak amerykańską firmę wydawniczą, której 
nakładem ukazała się większość powieści Fasta. Firma ta (Duell, Sloan 
i Pearce w Nowym Jorku) doskonale zarobiła na książkach Fasta. Nie- 
które z nich, jak np. „Obywatel Tom Paine“ i „Freedom Road“ (Droga 
do wolności) miały nakłady przekraczające milion egzemplarzy, 


Gdy jednak faszyści amerykańscy zaczęli ścigać Fasta, wymieniona 
firma wydawnicza, bez zgody autora, wycofała z obiegu ostatnią jego 
powieść pt. „Clarkton*, W. odróżnieniu od dotychczasowych książek 
Fasta, które prawie. bez wyjątku były powieściami historycznymi, 
„Clarkton”* jest powieścią współczesną. Akcja tej powieści rozgrywa się 
w amerykańskim stanie Massachusetts, tłem powieści są dzieje partii 
komunistycznej w miejscowości Clarkton. ; 

Obecnie Fast ukończył nową powieść, która ma się ukazać jedno- 
cześnie w Stanach Zjednoczonych i w Kanadzie na początku paździer- 
nika. Jest to znów powieść historyczna, ale tym razem nie z dziejów 
Stanów Zjednoczonych, lecz z dziejów Palestyny. Tematem powieści jest 
powstanie Makabeuszy w Palestynie w drugim wieku przed naszą erą. 

W powieści tej pod tytułem „My glorious brothers" (Moi sławni 
bracia), Fast obrał bardzo kunsztowną formę. Powieść jest rzekomą 
kroniką, spisaną przez jednego z 5 braci Mąkabeuszy i przedstawiającą 
dzieje ich powstania, dzieje ich walki o wolność i dzieje miłości dwóch 
braci do jednej kobiety. 

Znany amerykański pisarz i krytyk literacki, Louis Untermeyer, 
pisze o nowej powieści Howarda Fasta: „Jest to niewątpliwie najlepsza 
książka Fasta. Przede wszystkim jest ona pięknie pomyślana i dosko- 
nale wykonana. Fast wziął stare i prawie całkowicie zapomniane opo- 
wiadanie, odkurzył je z pyłu stuleci, wyprowadził na światło dzienne 
i zamienił w żywą legendę, mocną i piękną. Jest.to głęboka wzruszająca 
książka“, i 

Wydawcą powieści „My glorious brothers" jest znana amerykańska 
firma wydawnicza Little, Brown and Co. w Bostonie. 


Może warto będzie te dzieło Fasta przetłumaczyć na język polski. 
Ł E 


Howard Fast 


powieść Fasta, pt.! : 


ne. Ten młody lewico- | 


WA wielkie 
zagranicznych Wyszyńskiego w ONZ zdarły zasłonę, za którą 
ukrywa przed opinią publiczną swe złowrogie zamiary imperializm 


anglosaski. Wiceminister" Wyszyński nie daro- 
wał Anglosasom ani jednego kłamstwa, ani 
jednego przeinaczenia czy przemilczenia fak- 
tów, czyli zdemaskował stałą metodę dyplo- 
macji i propagandy zachodniej, polegającą na 
tym, że własne zamiary wojenne przypisuje się 
Związkowi Radzieckiemu, a równocześnie głosi 
się szumne frazesy o „umiłowaniu pokoju“ 
przez mocarstwa zachodnie. 

Wyszyński m. in. zwrócił uwagę na charakterystyczny chwyt użyty 
przez brytyjskiego delegata Mac Neila, który z emfazą powoły- 
wał się na to, że mocarstwa zachodnie nie mogą mieć zaufania do 
Związku Radzieckiego, ponieważ rząd radziecki odmówił wypeł- 
nienia ankiety na temat ilości posiadanego wojska i uzbrojenia, jak 
również nie dopuszcza cudzoziemców do swobodnego krążenia po 
krajach ZSRR. Min. Wyszyński wskazał, że przewodniczący komisji 
ONZ, 'nawiasem mówiąc pro-brytyjsko . usposobiony delegat Syrii, 
stwierdził, iż ankiety tej nie wypełniło ani jedno państwo! Nie wy- 
pełniły jej więc ani W. Brytania ani Stany Zjednoczone, tymczasem 
robi się z tego zarzut tylko Związkowi Radzieckiemu. 

Co się tyczy swobodnego krążenia cudzoziemców po ZSRR, to 
min. Wyszyński zapewnił delegata brytyjskiego, że rząd radziecki nie 
zamierza czynić ze swego kraju terenu spacerów wszelkiego rodza- 
ju szpiegów państw obcych. Jeżeli jednak pozostałe państwa zgodzą 
się na kontrolę zbrojeń i wyłożą karty na stół, to i Związek Radziecki 
odkryje swoje karty. s 4 
I LUSTRACJĄ pokojowej polityki państw demokracji ludowej było 

doskonałe przemówienie w ONZ tow. min. Modzelewskiego pod 
hasłem „Nigdy więcej wojny — nigdy Oświęcimia". Min. ‘Modzelewski 
przypomniał, że Polska jest państwem, które 
ma` najwięcej prawa do zabierania głosu 
w sprawach wojny i pokoju, gdyż/Polska na- 
leży do krajów, które najwięcej ucierpiały 
wskutek wojny. Tow. min. Modzelewski wska- 56 
zał, że Polska nie tylko głosi hasła pokoju, ale 
je realizuje u siebie. Wydatki wojskowe Pol- 
ski Ludowej zostały zredukowane o 2/3 w sto- 

> sunku do budżetów przedwojennych, a wię- 
kszość polskiej młodzieży zamiast służyć w wojsku uprawia ciche 
pola lub pracuje w fabrykach przemysłu pokojowego. Polska rzeczy- 
wiście przekuła miecze na lemiesze, nie czekając na uchwały Organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych, a skutki tej polityki są widoczne 
w tempie odbudowy kraju, w przeciwieństwie do krajów, prowadzą- 
dzących politykę awanturnictwa. 
T RUMAN z przerażeniem liezy szybko uciekające dni ostatniego 
miesiąca swej kadencji jako prezydenta Stanów Zjednoczonych. 
Świadomy wzrastającej z dnia na dzień niechęci szerokich mas naro- 
du amerykańskiego do awanturniczej i wojennej polityki kliki rządzą- 
cej, Truman wpadł na pomysł „dogadania się“ 
ze Związkiem Radzieckim poza plecami swych 
oficjalnych d 
amerykańskimi w; 
go „anioła pokoju”. W tym celu Truman zamyślił 
wysłać do Moskwy swego przyjaciela, sędziego. 
Vinsona, w roli specjalnego wysłannika. 
Impreza Trumana wywołała prawdziwy po- 
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jennych i fabrykantów broni. Czym prędzej we- 


zwano z Paryża, przebywającego tam na sesji ONZ, ministra Mar- - 


shalla, który, przyleciawszy do Waszyngtonu samolotem transatlan- 

tyckim, wybił szybko z głowy Trumanowi tego rodzaju „samodziel- 

ność* w rządzeniu państwem. Dziś Truman jest pośmiewiskiem całe- 

go świata, a jego szanse wyborcze, jak twierdzą koła fachowe, mają 

dziś temperaturę podbiegunową — niżej zera... 

P ODCZAS gdy w pałacu Chaillot w Paryżu na obradach Organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych toczy się Wielki Proces między 


zachodnimi rzecznikami wojny a pokojowymi dążeniami Związku Ra- ` 


dzieckiego i państw demokracji ludowej, w całej Francji rozlewa się 
szeroko fala strajków robotniczych, których ośrodkiem jest strajk gór- 
ników. zę k 

Rząd francuski nie tylko nie potrafi uporać się z trudnościami 
ekonomicznymi swego kraju i przerzuca ciężar niedoborów budżeto- 
wych na barki klasy pracującej, ale w dodatku , 


wykazuje wobec robotników złą wolę. Gdyby sasa 3 ash 
rząd zgodził się na wysunięte przez górników żą- = 
dania podwyżki płac, kosztowałoby to około 500 - A 


milionów. franków miesięcznie, tymczasem upór 
rządu i każdy dzień strajku kosztuje Francję 
około 600 milionów franków. Natomiast rząd 
francuski nie szczędzi wydatków na wojsko i po- 
licję. Sam tylko budżet wojskowy Francji wy- 
1osi 400 milardów franków rocznie, tj. 66 razy 
tyle, co w ciągu roku wyniosłyby podwyżki płac dla górników. Ale 
tak chce zamorski pan Francji, a posłuszni słudzy z rządu fran- 
cuskiego muszą słuchać. Ś 
ĄVANTURNICZA polityka brytyjskiego ministra spraw zagranicz- 
nych Bevina, znalazła bardzo ciepłe przyjęcie w kołach brytyjskich 
konserwatystów. Podczas, gdy robotnicy brytyjscy sarkają głośno na 
politykę zagraniczną Anglii, prowadzoną przez b. sekretarza związku 
zawodowego transportowców, lordowie angielscy z samym Churchillem 
na czele nie szczędzą mu pochwał. „Powiedz mi 
kto cię chwali, a powiem ci kim jesteś“ — gło- 
si jedno z przysłów angielskich. Pan Bevin, 
oczywiście nie pamięta o przysłowiach, a szko- 
da. Być może przyjmowałby on wtedy pochwa- 
ły ich lordowskich mości z większą rezerwą, 
pamiętając również «o losie, który go czeka 
w przyszłości, zgodnie z innym przysłowiem: 
„Murzyn zrobił swoje 
odejść". 
ABY już zakończyć przegląd najciekawszych wydarzeń minionego 
tygodnia, nie od rzeczy będzie przypomnieć sprawę, w której naj- 
ciekawszym wydarzeniem jest to, że się nic nie wydarzyło. Mamy na 
myśli t. zw. sprawę Berlina, którą, jak wiadomo, trzy mocarstwa za- 
chodnie z wielkim hałasem siłą przeparły pod obrady Rady Bezpie- 
czeństwa, twierdząc, że stanowi ona zagrożenie pokdju Światowego 
„i wymaga szybkich decyzji ONZ, które by to niebezpieczeństwo potra- 
fiły zażegnać. Tymczasem Rada Bezpieczeństwa oczywiście, zgodnie ze 
stanowiskiem ZSRR, nie potrafiła znaleźć żadnego. rozwiązania w tej 
sprawie i część członków Rady, t. zw. neutralnych, prowadzi zakuliso- 
iwe rozmowy „prywatne, na temat jak zapro- . 
ponować Wielkiej Czwórce, aby sama rozstrzy- 
znęła sprawę Berlina. Tymczasem w samej Ra- 
dzie Bezpieczeństwa sprawa poszła pod sukno, 
a posiedzenia Rady na razie nie odbywają się. 
[ jakoś pokojowi światowemu nic się nie'stało, 
wbrew fałszywym alarmom mocarstw zachod- 
nich o rzekomym „niebezpieczeństwie". 
Największym niebezpieczeństwem jest zła 
woła. A tej mocarstwom zachodnim rzeczywiś- 
cie miłe brak. Ale te już jest inaa historia. 
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przemówienia radzieckiego wiceministra. spraw ® 


AR papie ARE ; 
imi w roli żnopióre- ` ` 


płoch w kołach amerykańskich podżegaczy wo- ` 


Murzyn może 
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Z TEKI KRERORNUKA 
Kobuz i jaskółki 


Janusz Bonsantessiki 


YŁO to w pogedny dzień lotni, Siedziałem z przyjsałałem 

w ogredzie, przed demem. Gawędziliśmy, obserwując latające 

nad nami jaskółki, Ped dachem domu i innych zabudowań 
miafy one gniazda, a że młode jaskółczęta wylęgły się właśnie, więc 
stare donosiły im wciąż pożywienie. Ciężka to praca dla każdej parki: 
i dla siebie nałapać wystarczającą ileść ewadów i nakarmić kilkoro 
żarłocznych piskląt. By podołać temu zadaniu, trzeba krążyć w po 
wietrzu cały dzień. 


% _ Rozmawialiśmy właśnie e tym, żę mimo nieustannego fruwa- 


mia są zupełnie niezmęczene, że w ruchach ich mie widać żadnego 
znużenia. Tu niezupełnie zgadzaliśmy się z sobą, Przyjaciel mój 
dowodził, że niewątpliwie przynajmniej niektóre muszą być zady- 
szane, tylko my tego dostrzec nie możemy. Zacząłem Ooponować, 
gdy nagle wśród jaskółek powstało zamieszanie, 

Między rozproszone, uwijające się w różnych kierunkach ptaszki, 
wpadł nagie jakiś znacznie większy ed nich ptak. 

— Jastrząb — krzyknął mój towarzysz. i 

— Kobuz — poprawiłem, rozpoznając drapieżnika pò syłwetceę, 
tak podobnej do sylwetki jaskółki, 

Kobuz wpadł. znienacka, zza wysokiej rozłożystej topoli, a atak 
jego był tak błyskawiczny, że nieszczęsne jaskółki spostrzegły go 
dopiero w ostatniej chwili, gdy już było za późno. Rozpierzchły się 
z krzykiem, Jedne pemknęły w stronę parku, inne chroniły się pod 
dach, Kobuz wybrał taką, która chciała się schronić między drze- 
wa i pognał za nią. Dwa ptaki mknęły z zawrotną szybkością, Ja- 
skółka nie uciekała wprest. W ułamkach sekundy czyniła takie na- 

zwroty i zakręty, że niemal nie mogliśmy zą nimi wżrokiem na- 

żyć, Kębuz jednak nadążał... 

— Nie dogoni — krzyknął mój towarzysz. — Jaskółki w lecie 
żaden ptak nie dogeni. ć 

Właśnie kończył mówić, gdy jaskółka była już w sżponach dra- 
pieżnika, Dopadł ją właśnie w jednym z tych fantastycznie szyb- 
kich uników, które, zdawałoby się, muszą ją uratować. 

W mastępnej chwili drapieżnik leciał już w stronę lasu, unosząc 
zdobycz w szponach. Za nim z krzykiem mknęły liczne jaskółki, 
bijąc nań, jak gdyby chcąc gø zmusić do porzucenia zdobyczy, Nie- 
wiele sóbie z tego robił. 

Podbiegłem kilkanaście kroków za róg domu, by obserwować 
tę scenę, gdy usłyszałem za sobą głos przyjaciela i trzask zamyka- 
mego okna. ` 

= Jedna wpadła do pokoju, Chodźmy de niej... 

Weszliśmy de pokoju. Jaskółka i tak wystraszona przez kobuza, 
ma nasz widok płoszyła się dalej. Fruwała jakoś niezdarnie, tłukąc 
się p okno i bielone ściany. Po chwili osunęła się na podłogę. 

— Biedactwo — litował się mój towarzysz, chwytając jA bez 
trudu. == Widzisz jaka jest zadyszana. Oto masz oczywisty dowód, 
fe w sprawie tej zadyszki te jednak miałem rację. A ty byłbyś mnie 
oczywiście przekonał, że jaskółka w locie nie zadyszy się nigdy — 
dodał z triumfem. ; 

— Tak, istotnie jaskółka jest zadyszana. Jednak nie masz racji. 
Zadyszała się nie w czasie szybkiego lotu, a właśnie tu w pokoju. 
Nie kobuz temu winien, a ty, żeś ją zamknął. 6 

— Co za nonsens! Te tak jakbyś chciał mię przekonać, że nie 
zadyszę się przebiegłszy szybke kilometr, a zadyszę się, spacerując 
po pokoju. 

— Porównanie nie jest argumentem — odpowiedziałem, Wzią- 
łem jaskółkę z rąk przyjaciela, etworzyłem okno, i łagodnym Tu-- 
chom wyrzuciłem ją w górę, na ogród. 4 

Spłynęła na skrzydłach i szybkim lotem, bez śladu zmęczenia, 
pomknęła w dal. 

— Popatrz, jakoś nie widać pe niej zmęczenia. | 

Następnie zaimprowizowałem wykład ò oddychaniu ptaków. Po- 
wiedziałem mniej więcej, ce następuje. ą | 

Oskrzela ssaków rozgałęziają się drzewiasto, a ostateczne rozga* 
łęzienia przewodów płuc zakończene są elastycznymi pęcherzykąmi 
płucnymi. Płuca ptaków zbudowane są inaczej. Tu brak jest wspom* 
mianych pęchzerzyków, a płuca stanowią jedynie system grubszych 
i cieńszych rureczek, Eti 

W żwiązku z płucami pozóstają worki powietrzne. Są ene napeł- 
nione powietrzem ogrzanym, które odgrywa przy lataniu ptaków taką 
samą rolę, jak ogrzane powietrze w balonie braci Mongolfier. Dzięki 
temu ciężar gatunkowy ptaka zmniejsza się. Niezależnie od tego wor- 
ki powietrzne grają ogromną rolę w oddychaniu ptaków. - 

W stanie spoczynku, względnie chodząc lub pływając, ptaki od- 
świeżają powietrze przeż rezszetzanie i ściąganie klatki piersiowej. 
Funkcję tę sprawują mięśnie, które w czasie lotu mają zadanie wprost 
przeciwne, mianowicie utrzymywanie klatki piersiowej w pozycji sta- 
lej. Toteż odświeżanie powietrza w płucach odbywa się zupełnie me- 
pełnie inaczej. Napełnianie płuc powietrzem odbywa się zupełnie me 
chanicznie. — Wskutek szybkiego ruchu ptaka naprzód, strumień pò- 
wietrża, przez nozdrza lub rózchylońy dziób, wpada do płuc i wotków 
powietrznych. Wydychanie zaś, jak fależy przypuszczać odbywa się 
przez ściąganie mięśni brzusznych. Te, kurcząe się, wypychają powie- 
trze z worków brzusznych, dzięki czemu w płucach powstaje ptąd Od- 
wrotny. 

Ten sposób eddychania ptaków tłumaczy mam dlaczego mogą one 
tak długo i intensywnie latać, prawie wcale się nie męcząc. Jeśli zmu- 
simy ptaka de latania w pokóju, gdzie obija się on ustawicznie 6 scia- 
ny, te bardze szybke zaczyna się on dusić i pada na podłogę. Latając 
tu, szczególniej gdy trzepocze się koło ściany lub szyby okiennej, nie 
strumień powie* 
trza pod ciśnieniem przenikał do płiie. 

Poznawszy mechanikę eddychania 
mogą one latać na wysokościach, któryć 
trzymują. . 

Wróćmy jednak de płuc. Wymiana gazów odbywa się tu w ich naj- 
elońszych rozgałęzieniach, mierzących w przekroju zaledwie parę mi- 
kronów, czyli tysiącznych części milimetra. Niemniej jednak powierz- 
chnia, na której następuje wymiana gażów, jest u ptaków ©elbrzymia. 
U gołębia wynosi ona 175 cm na 1 gram wagi ptaka, u kolibrów do- 
chodzi nawet do 666 cm na jeden gram wagi. Dla porównania: u czło- 
wieka wynosi ona 13 ćm ña jeden gram Wagi. Oto wspaniałe przysto- 
sowanie do wytwarzania tej elbrzymiej ilości energii, która potrzebna 
jest ptakom przy lataniu. Pedkreślić też trzeba, że w miarę natężenia 
po, ptaki mogą zwiększać ilość oddechów więcej niż dziesięcie- 

tnie. 


ariig rożumiemy dlaczego 
w stanie spoczyńku nie wy“ 


ANEGDOTY 


BALZAC I GRAFOLOGIA 
gTAWNY pisarz francuski Balzac 


ZŁAPAŁ SIĘ 


1 getirin że lord William 
E. Gladstone, sławny minister 
angielski ubiegłego wieku zobaczył cę pisma — gratologa. Pewna da- 
raz w pewnym antykwariacie wspa: ma przyniosła mu raz zapisany ze- 
niały ebraz olejny z XVI w., przed: szyt szkolny, mówiąc: M 
stawiający jakiegoś rycerza w stro” = Niech mi pan powie. drogi mi- 
ju średniowiecznym. Wszedł więc strzu, jaka przyszłość czeka to 
do sklepu, ale obrazu nie kupił po- dziecko? | 

mieważ kupiec, wietrząe w przyby: Balzac ogląda starannie zeszyt. 
łym jakiegoś zapalonege miiłośnika, ý 
zaśpiewał mu zbyt wygórowaną dziecka A może krewną? 
cenę. ` a Nic podobnege! 

IW kilka dri potem, w czasie przy» 


zobaczył Gladstone ów piękny obraz ne i ograniczone: 

— To mój przodek — objaśnia będzie. : 
gości lord Green — był w swoim Dama wybucha śmiechem: 
czasie ministrem na dworze królo- 
wej Elżbiety. z 

— Jaka szkoda! — odparł lord jeden z 
Gladstone. — Gdybym był zapta- tówi 
cit dwa fumty amtorlingów więcej, 
byjby em moim przedlciera, 


Pominąć nie możemy świa- 


uważał się za świetnego znaw- 


— Czy pani jest matką tegoj/ 


= Wobec tege powiem pami eałą 
jęcia w demu lerda Johna Greena, prawdę. To dziecko jest lekkomyśl- 
Nic z niego nie 


— Ależ mistrzu, cżyż nie poznaje 
pan swego własnego pisma? Toż to 
szkólnych  zeszy- 


Kronika przemilesa odpowiedź 
Balgas 


Co to są uliradźwięki 


Ludak Wygrzywalski 


p sA naukowe catego Świata 
poświęcają ostatnie wiele u- 
wagi  doniosłym _ esiągnięciom 
uczonych w dziedzinie badań nad 
falami ultradźwiękowymi. Szerszy 
ogół na pewno niewiele mógłby po- 
wiedzieć e ogólnych podstawach 
jak i e zastosowaniu tege odkry- 
cią. A zastosowania te są najróż- 
norodniejsze — tak w dziedzinie 
biologii, themii, jak i w fizyce, 
medycynie, fotógrafii itd. 

Aby wywołać ton czy dźwięk, 
trzeba przy pomocy odpowiednie- 
go źródła głosu, np. struny, po- 
budzić do drgnia cząstki otacza* 
jącege ośrodka, a więć np. powie- 
trza lub wody. Fale głosowe sły- 
szalne przez uche ludzkie powsta 
ją wówczas, gdy kolejne zgęszcza- 
nie i rozprężanie się ośrodka wy- 
wołańe źródłem dźwięku mieści 
się w granicach ed 16 do 20 ty- 
sięcy drgań ma sekundę, co odpo» 
wiada tonom ed najniższych do 
"najwyższych. 

Jeżeli natómiast ilość drgań 
mechanicznych przekroczy liczbę 
20 tysięcy na sekundę, wówczas 
ucho nasze przestanie reagować 
na mie i drgania takie nazywamy 
dlategó  ultraakustycznymi, W 


stosowanych obecnie do celów na- 
ukęwych źródłach ultrafal częstość 
drgań mieści się w granicach od 
20 tysięcy de kilku milionów na 
sekundę. Wielkie zasługi w dziedzi- 
nie wytwarzania takieh fal położył 
uczeny francuski E, Mautner. Fale 
ultradźwiękowe wytwarza się dziś 
przy pomocy płytki kwarcowej, 
którą łączy się ze źródłem prądu 
zmiennego o bardze krótkim ekre- 
sie drgań, mianowicie setek tysię- 
cy, a nawet milionów w sekundzie. 
Fizycy amerykańscy . Greeń i 
Stumpf zanurzyli płytkę taką do 
naczynia z 6lejem, które służyłe im 
niejake za zbiornik ultradrgań. 


Olbrzymia energia mechaniczna 


Powierzchnia płynu, przez któ- 
ra podążają w górę fale ultra- 
dźwiękówe, podnesi się pod tym 
ciśnieniem w górę na wysokość 
siedem i pół centymetra, a nad 
słupom tryska fentanna kropelek 
cieczy na odległość de 40 cm poza 
zbiornik. Ciśnienie te jest tak du- 
że, że utrzyma od dołu tarczę 
szklaną e średnicy 8 em, obciążo- 
ną 150 gramami (bez obawy uto- 
mięcia tarczy w cieczy). 


Gdy Picasso maluje 


2 


a r. 
EP ims o, 
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— Jeśli Pani raz 


podoDNY... | Oka 


Rys. J. Żebrows 


jeszcze się poruszy — portret nie będzie 


PA 


FZR STARYGH 


DOWOD, ŻE GUTENBERG, . 
- WYNALAZCA DRUKU . 
ISTOTNIE BYŁ CZECHEM 


dectwa, które na poparcie 
twierdzenia, że Gutenberg jest 
rodem z Czech w Nr 19 cze- 
skiego czasopisma Kvety w b. 
r. umieszczono. : 

Temi dniami, donosi toż pie 
smio, nadesłane nam niemiec 
ką książkę pód ńnażwą „Obec= 
ne królestwo czeskie przedsta= 
wione w opisie historyczno + 
geograficznym” i t.d. Wydano 
w Frankfurcie i w Lipsku u 
Jana Ziegern, Anne 1722. 

Na strońicy 104 i 105, gdzie 
jest rzecz o mieście Kutehberg, 
znajduje się podanie następu- 
jące: 

„Kutenberg (Kutna - hora) 
jest dość obszerne, ludne, z ko- 
palniami w obwodzie czesław= 
skim, wolne krńlewskie mia- 
sto... Anno 1440 Joannes Küt- 
tenbergius z tegoż miasta ro- 
dem, wynalazł w Moguncji 
sztukę drukarską", 

(Gazeta Warszawska, 
21 lipca 1840) 


ŻEGLUGA NA WIŚLE 


Wkrótce ma przybyć do 
Warszawy zrobiony w Anglii, 
staraniem P. Steinkeler, a zło- 
żony w Gdańsku, skąd już wy* 
płynął, statek płaski ciężaro- 
wy, przeznaczony do żeglugi 
na Wiśle. Jest on cały z blach 
żelazńej, opatrzony masztami, 
żaglami i wiosłami, ma długoś- 
ci stop 120 a 20 szerokości i 
może w potrzebie zabierać do 
70 łasztów ciężaru, teraz wie- 
zie 46 łasztów różmaitych ma- 
szyń i kolei żelaznych i zanu- 

, rza się w wódzie około cali 19. 

| Prowadzi gó szyper Rejman. 

(Gazeta Warszawska, 
$ sierpnia 1840) 


p 


Przed kilkunastu laty Dzien 
mik Times wychedził codzióń< 
nie w. pojedyńczym arkuszu. 
Przynajmniej raz tylko lub dwa 
w tydzień przydawany był dru- 
gi arkusz; wyjątek stał się z 
czasem regułą i aby i ta regu- 
ła nie była bez wyjątku, prze- 
te Timar wydawa! od niejakie- 


GZPARE 


ŁÓW 


go czasu po cztery arkusze ñá 
raz. Taka podwójna gazeta na 
swoich 16 kolosalnych stronie 
cach zawiera 96 słupów (szpalt 
— przyp. nasz), z których 46 
zajmuje 1379 doniesieniami; 
sama opłata dla rządu od tych 
doniesień wynosi 103 f. st. i 8 
„szylingów, a zysk dla dzienni- 
ka 413 f. st. i 14 szyl. 
Times wydaje codziennie 
- 25,000 egzemplarzy, a że i do- 
datek ulega stemplowi tak jak 
sama gazeta, w takich dniach 
zatem opłata stemplowa wyno- 
si 250 f. st. a zatem dziennik 
ten w podebnych dniach przy- 
nosi rządowi więcej dochodu, 
niż nie jedno miasto w króle- 
stwie. 


(Gazeta Warszawska, 


22 lipca 1840) 


KOLUMNA NELSONA 
Anglia. Londyn, 14.VI11840 r. 


Kamień służący za podsta- 
wę wspaniałej kolumny gra- 
nitówej, która na placu Tra- 
faligar w Londynie postawio- 
na będzie na cześć Nelsona, 
już jest w robocie i ma 140 
stóp sześcieńnyeh. Założenie 
kamienia węgielnego odbędzie 
się w dniu 1 Sierpnia jako re- 
cznicy zwycięstwa Nelsona 
pod Abukir. 

(Gażeta Warszawska 
25 lipca 1840) 


WROCŁAW — 1840 ROK 


Niżej podpisany ma honor 
zawiadomić szanowną publi- 
czność, iż z dnićm l-go Paź- 
dziernika 1839 r. otworzył 
oberżę Pod Niebieskim Jele- 
niem we Wrocławiu przy ul, O- 
ławskiej pod Nr 7 niedaleko 
wielkiego rynku. Rzeczona 9- 
berża urządzona jest, ile moż- 
ności, najwygodniej, Co się ty- 
czy jedzenia, napojów, win w 
wszelkich gatunkach, posługi, 
wszelkich wygód i cen, stara- 
niem będzie usilnem niżej pod- 
pisanego zupełnie zadowolić 
szan. gości. Obiady są a la, 
carte i table d'hote—Wrocław, 
dnia 25 Maja 1840 r. — 

Dominik Burakowski 
(Gazeta Warszawska, 
25 a 


Energię fal uttrakrórkiej ofanał 
można į w inny niemniej iateresu- 
jący sposób. Jeżeli mianowicie za- 
nurzymy w oleju grubszym końcem 
pręt metalowy zwężają się ku 
górze, te wystający cie koniec 
pręta obracając się meżę wypalić 
ctwór w kawałku drzewa lub prze- 
wiercić szybę szklaną (przy czym 
szkło ulega rezpyleniu), Energia 
mechaniczna fal ultradźwiękowych 
może zatem mieć zastosowanie w 
technice np. do jakichś specjalnych 
świdrów przy wierceniu i drążeniu 
kamieni czy metali. 

Ponieważ emawiane ultradźwię-. 
ki nie różnią się własnościami ed 
zwykłych fal głosowych i pedlega- 
ją wszystkim prawom ruchu falo- 
wego, przete aby ich działanie 
"wzmocnić, nadaje się im zwykle 
pewien ekreślony kierunek, podob- 
nie jak przy pomocy reflektora 
czynimy ze światłem. Powstaję za- 
tem jakby wiążka promiehi ultra- 
dźwiękowych. Ta wiązka potrafi 
dokonać licznych i zadziwiających 
zmian w ciałach, na które działa. 

Jeżeli mleko poddać działaniu 
ultragłosu, to kropelki tłuszczu 
zawartego w mleku ulegają jeszcze 
dalszemu rozdrobnieniu i takie 
mieke jest ogromnie przyswajalne 
przez organizm. Szczególnie cieka- 
we jest działanie dźwięków ultra- 
krótkich na tkanki organizmów 
żywych. Niektóre słabsze erganiz- 
my ulegają w krótkim czasie znisz- 
czeniu: bakterie, ciałka krwi, jajka 
rybie, a nawet większe zwierzęta, 
jak ryby i żaby, giną w ciągu kil- 
ku minut pod wpływem tej niesa- 
mowitej cichej a niszczącej kano- 
nady. Działanie to jest wynikiem 
mechanicznego rozrywania i misz- 
czenia więzów międzydrobinewych 
ciał stałych. j 


Badanie jednorodności metali 


Innego rodzaju interesującą wła- 
sńość fal ultradźwiękowych edkry- 
li w roku 1932 uczeni angielscy i 
francuscy, Jeżeli mianowicie fala 
ultradźwiękowa zostanie ptzepusz- 
czóma przeż jakąś ciecz, Wówczas 
wywołuje w niej także pewne 
zmiany pod względem eptycznym. 
Tak np. promień świetlny, prze- 
chodzący prżez tę ciecz, zostaje, 
jak wykazały specjalne badania, 
załamany i rózśżczepiony na bár- 


s. wy tęczy, podobnie jak w pryzma- 
keh | cie. 


Tę własność fal ultradźwięko- 
wych wykorzystał prof. Sokołów z 
Instytutu Elektrótechniczńego w 
Lenińgradzie do badania jedńorod- 
ności metali. Źródłem fali utra- 
dźwiękowej była płytka kwarco- 
'wa, do której przyłożono napięcie 
ckoło 3000 woltów. Częstość drgań 
wynosiła 3 do 6 milionów drgań. 
Płytka przylegała do bloku meta- 
lowego, a odpowiednie urządzenie 
pożwalało badać zmiany fali ultra- 
dźwiękowej, która przeszła przez 
blok. Okażałe się, że jeżeli blok 
mótalówy był zupełnie jednerodny, 
wówczas braz przepuszczonego 
przez ciecz promienia był ostry. 
Jeżeli natomiast metal posiadał 
pewne braki, jak np. wady ódle- 
wu, obce domiesżki, rysy lub pęk- 
nięcia, to obraz powstawał zama- 
zany. Przez odpowiednie przesu- 
nięcie wiązki Światła, można do- 
kładnie wyznaczyć miejśce oraż 
wielkość defektu metalu. 


Właśctwość oddfjunia się I po" 
wracania fali ultradźwiękowej de ] 
źródła emisji w postaci echa, wy” 
zyskane de obliczenia odległości 
przeszkody, od której te fale się 
odbiły. Na tym polega presta i 
praktyczna meteda mierzenia głę- 
bekości dna merskiego. Obliczyć 
można głębokość dna z dokładnoś- 
cią do 10 cm w granicach od 50 do 
500 metrów. : 

Niemniejszej wagi rezultaty ©" 
siągnięte ostatnio przy pomocy © ; 
mawianych fal w dziedzinie baktos | 
riologii. Otóż okazało się, że falę 
te zabijają bakterie, wywełująca 
zatrucie artykułów żywnościewych, 
Z drugiej stremy wibracje te powo» 
dują rozwój innych bakterii, np. 
wywołujących fermentacje wina i 
sera, przyspieszając przez to ich ua 
szlachotnienie, 

Pod wpływem ultragłosu popra 
wia się jakość tytoniu, mazgaryna 
staje się pod jego wpływom klekkes 
strawna, weda się sterylizuje, © 
rezmaite produkty kulinarne pos 
prawiają swój smak. Niedaieki jost 
czas, kiedy obok „witaminizowa» 
nia“ będzie się reklamowałe „od 
działywanie ultragłosom*, 

A 


Ultradźwięki pomagają 
przy leczeniu raka 


Niedające się wprost przewidzieć 
możliweści etwierają się dziś dżię” 
ki uliradźwiękom w dziedzinie me 
dycymy, Wystarczy powiedzieć, ż6 
jedna z najgorszych chorób ludzko= 
ści, — rak stanie się niewątpliwig 
uleczalny dzięki szczególnym Właa 
snościom omawianych fal. Wiadó» 
mo, że jednym ze skutecznych 
środków przeciwrakowych jest olej 
solerewy, zastrzyknięty bezpośred= 
ńio w guz rakowy. Ale elej powo 
duje zatykanie naczyń krwionoś: 
mych i strąca czerwone ciałką 
krwi. Aby olej nie był szkodliwy— 
muszą być jego kropelki niesłycha« 
ńie drobne, by z łatwością przecho 
"dziły ptzeż włoskowate naczynia 
krwionośne. Otóż pfrof. Niewiae 
domskiemu w Moskwie udało się 
ża pomocą ultragłosu spreparować 
taką emiulsję oleju solerowego, że 
kropelki te są nawet kilkanaście 
razy mniejsze od ciałek krwi. 
Przeprowadzono tysiące doświade : 
czeń z dobrym wynikiem i obecnie 
leczy się już ludzi w ten sposób w. 
poliklinikach stolicy ZSRR 

Nie dość na tym. Uczeni amety* 
kańscy Opracowali 'mówą metodą 
postępowania w wypadkach wodó» 
móżgowia, które dotychczas wy» 
magały bardzo niebezpiecznej i 
%komplikówańej operacji mózgu. 
Po ustaleniu miejsca, w którym 
próces chorobowy się rozwinął 
poddaje siç je działaniu fal ultra* 
dźwiękowych z dwu stron. Ognisko 
choroby żostaje dzięki działaniu 
fal źżhiszczone. Nieżwykle niebeże 
piecznej operacji można więc dziś 
dokonać beż ftoża. 

Takie eto są ciekawe i doniosłe 
skutki praktycznego zastosowańńia 
ultragłosu, nić więc dziwnego, ż6 
wzbudziły óne ogromne zaintefóe 
sowanie wśtód uczonych całegó 
świata. W Polsce szczególnie doó* 
niosłe były badania pref. Wolfke 
ġo w Warszawie. Ostatnie ósiągnię= 
cia w tej dżiedzinie, zwłaszcza w 
medycynie, otwierają przed namii 
łańcuch nowych badań i nówych 
zdobyczy naukowych. 


Z TAJWIKÓW MEDYCYNY 


O leczeniu 


„Oparscja się udała, ale chóry 
umarł", Ten znany dowcip mógł- 
by być użyty przez lekarza w za- 
czeńiu zupełnie poważnym. Wy- 
obrĄżtny sóbie fa przykład jakąś 
ciężką operację w jamie brzusznej: 
technicznie wykonańa beż żarzutu, 
ognisko schorzenia usunięte, cho- 
ry nie gorączkuje, rana poopera- 
cyjna goi się znakomicie, tymcza- 
semi na drugi czy trzeci dzień po 
operacji pacjent umiera nagle, 
niemal jak gremem rażony. Przy 
czyną śmierci są w tych przypad- 
kach t.zw. żatory, polegające na 
zacżzópówaniu ważfiych naczyń 
krwionośnych skrzepami, tworzą- 
cymi się często pe eperacji i wę: 
drującymi z prądem krwi de serca. 

Medycyna była w takich wypad- 
kach zupełnie bezradna. Usiłowa- 
nia uczonych śzżły w dwóch kie- 
runkach: 

1 — propagowano wczesne wsta- 
wanie pooperacyjne, które w du- 
żym stopniu zapóbiegało tworze: 
niu się zakrzepów, ale — rzecz 
prosta == mie mogło być stosowa- 
ne wo Wszystkich przypadkach; 

2 — szukano leku, któryby na 
drodze chómicznej uniemożliwiał 
powstawanie zakrzepów, działając 
hamująco na krzepnięcie krwi. 

Do niedawna leków takich po- 
szukiwano bezskutecznie, Próby 
czynionś ž t.zw. hirudyną (wycią- 
giem z gruczołów ślińowych pija- 
wek) były niezadowalające. 

Przed samą wojną badacze 
azwedzcy opracowali preparet, 


r 
zakrzepow 


który spełnia całkowicie powyższe 
zadanie. Preparatem tym jest hø 
partyna, otrzymywana z wątróby, w 
którymi te organie znajduje się naje 
obficiej, Heparyna jeśt normalnym 
składnikiem krwi ludzkiej; podana 
w  madmiarze == uniemożliwia 
krzepnięcie krwi na okres zależny 
od dawki. 

Drugim lekiem przeciwdziałają” 
cym krzepliwóści krwi jest dikwe 
marol. Działanie jego polega nf 
uniemieżliwiemiu wątrobie produke 
cji t.zw. protrombiny — zaczynu 
grającego wielką rólę w precesić 
krzepnięcia krwi. Dikumarel jest 
znaczmie tańszy ed heparyny i ła” 
twiejszy w podawaniu, gdyż stosu 
je się ge doustnie, a heparynę do" 
mięśniowe, w żastrzykach. (W Pol« 
sce państwowa fabryka chemiczna 
„Klawe“ przystąpiła już de pro” 
dukcji  dikumarelu).  Dikumarol 
ustępuje jednak heparynie w szy” 
kóści działania. 

Jak wielkim postępem  leczni- 
Czym są te środki, wskazują zesta” 
wienia uczotych szwedzkich, któ" 
re pedają, że zatory płuc nie le" 
czene w porę dają 100% śmiertel* 
ności, leczene od razu dawn 
spósebami zachewawczymi dają 
30% śmiertelności, a leczene hepa" 
ryną — kończą się w 100% po- 
myślnie. Poza tym czas leczeni£ 
szpitałnego zwykłych żakrzepów £ 
5 — 6 tygodni spadł do tygodni 
ċò ma wielkie znaczenie społećż 


nów 
Dr LL 


Z ROBOTNIK 


Gorki i jego walka 


- z dekadentyzmem w sztuce 


(ORKI fy? przedstawicielem I Co 


i rzecznikiem rosyjskiej klasy 
Bobotniczej w sztuce, wskazując 
Milionoym masom ich drogę ku 
Wyzwoleniu. 


Przykład Gorkiego jest bardzo 
Ważny ij pouczający dla współcześ- 
dej estetyki, dia oceny literatury 
Badzieckiej i europejskiej. Gerki 
die ograniczył się migdy de opisy- 

nia procesu obumierania spole- 
tzeństwa opartego na wyzysku, 

rczość jego odzwierciedlała 
Ponadto walkę mas pracujących 
® wyzwolenie ludzkości. , 


Na przykładzie współczesnej li- 
teratury Zachodu widzimy, że sa- 
Mo przedstawienie zagłady stare- 
o świata bez rezwijania idei wal- 
kie nowy porządek zamienia się 
W dekadencki aymbel, w odraża- 

cy i odpychający epis procesów 
Tozkładu, którym podlega rzekome 
€ały świat. Prowadzi te w pam 

bezgranicznege pesymizmu, 
który zatruwa umysły i przytępia 
Wolę walki. 


Oto, przyczyna, dla której dzieje 
Walki Gorkiego z owymi bardami 
twątpienia, śmierci i tragicznego 
Nonsensu naszego bytu, reprezen- 
tującymi literackie kierunki rosyj- 
skiego i obcego dekadentyzmu, 54 
Nadal dzisiaj aktualne i pełne zna- 
czenia, 


Gorki piętnował w swoich utwo- 
Mch „panów i mistrzów“  społe- 
czeństwa mieszczańskiego, rzuca- 
ac jaskrawe światło na ich „zdu* 
Miewający bezwstyd i nieludzkość 
ch szatańsko nikczemnej działal- 
hości*,  Demaskował bezlitośnie 
dobrowolnych i niedobrewolnych 


okajów kapitalizmu, którzy zda- 


Wali sobie może sprawę z jego 
nieuchronnej zagłady, nie mogli 
ednak zdecydować się na otwarte 
Wystąpienie przeciwko kapitāli- 
Stycznemu ustrójowi; obawiali się 
utracić przywileje, które otrzyma- 
od swych chlebodawców jake za- 
Plate za uległość i posłuszeństwe. 
orki opisywał zarazem dokładnie 
Życie mas ludewych, ich nadzieje 
i dążenia, ich walkę iewolucyjną 
Wyzyskiwaczami, W tym sensie 
tama twórczość artystyczna Gor- 
ego oznaczała walkę z literatu- 
łą mieszczańskiej schyłkowości. 


Gorki wykazywał, że arealizm li- 
Tatury schyłkowej, jej obojętność 
rzeczywistości, wiąże się 
Organicznie z lekceważeniem czło- 
leka, z niewiarą w człowieka i z 
Liewiarą w zwycięską siłę idei hu- 
Mąnistycznej. Gorki pisał e różni- 
między swoimi poglądami i 
Przekonaniami pisarza sobie nie- 
Bdyś bardzo bliskiego, który prze- 
Szedł po roku 1905 de obozu nie- 
w yjaciela — Leonida Andreje- 


„Nasze myśli rozeszły się bez 
Wrotnie tam, gdzie chodziło © 
trozumienie człowieka asza twór- 
©y idei.. Dla mnie człowiek jest 
wsze zwycięzcą, nawet wtedy, 
Y upada na ziemię śmiertelnie 
łaniony. Podziwiam jego dążenie 
"46 poznania siebie samego i natu» 
le Chociaż jego żywot jest pełen 
ierpień człowiek reższerza hery- 
ft życia, rozwijając swą myślą 
łśdzę i wspaniałą sztukę. Czus 
MK że miłuję człowieka szczerze 
dy, awdziwie, zarówno tego, który 
pu żyje obók mnie i działa, jak 
„owego mądrego, dobrego i silne- 
4 człowieka, który pojawi się kie- 
w przyszłości. 
Andrejew wyobrażał sobie człe- 


zdeka jako duchowege żebraka, 
fiy ariego w nierozwiązalny kon= 


te, między instynktem i intelek-. 


tą jako istotę, która straciła na 
Wpsże możliwość osiągnięcia we- 
rozy znej harmonii. Wszystko co 
bę jest „wiecznym pośpiechem”, 

kladem i samoeszukaństwem. 


Spolaczna Organizacja 
Imprez Artystycznych 
(Artos) 


4 inicjatywy Rady Związków Ar= 
Ra Yeznych powstała Społeczna Or- 
lancia Impreż Artystycznych 
Ogg ); Celem jej ješt stworzenie 
a Ino-krajoweżo społecznego apá- 
technicznego dla organizowania 
"wię artystycznych, ujęcie ich w 
Òr Planowości w ścisłej współ- 
Ri z masowymi erganizacjamai 
a, Scznymi i czynnikami rządowy- 
wej wyeliminowanie bezwartoście- 
lan. Zesto szkodliwej (społecznie 
Mat stycznie) produkcji oraz syste- 
Yczne zaftępowanie jej: impreza- 
M tościowymi. 
Nisterstwe Kultury I Sztuki wy 
o do władz Społecznej Orga- 


Artystycznych dele- 
2 wiceministrem tow. Jerzym 
na czele, 


l. Siergiejewski 


nikiem śmierci, do której przyku- 
to go na całe życie." 


"Kiedy Gorki mówił o arealno- 
ści współczesnej literatury miesz- 
czańskiej i jej ostrym konflikcie 
x rzeczywisteścią, podkreślał czę- 
ste jej „obceść wobec świata“. Pe- 
jęciem tym posługiwał się częścio- 
we jake synonimem  arealności. 
Wyraz ten mą jednak i inne zna- 
czenie; Gorki chciał przy jego po- 
mocy wypowiedzieć, że literatura, 
która edwraca się ed rzeczywisto- 

i, i zbliża się niechybnie ku fer- 
malizmowi, i tó ku formalizmewi 
w zwyczajnym i rezpewszechnio- 
nym tego słowa znaczeniu, jako 
wyrazewi emocjonalnego zuboże- 
mia sztuki i jej zawartości treście- 
wej. „Nikt nie umie dzisiaj pisać 
sercem — mówił Gerki pełen go- 
ryczy, W swoich sądach e współ- 
ezesnej literaturze wskazywał sta- 
le na jej „chłód”: 


„Byłoby dobrze, jeśli by mło- 
dzież współczesna zechciała nieco 
edpocząć od zimnych przemówień 
dnia dzisiejszego w sferze wielkiej 
literatury Puszkina, Turgieniewa i 
Leskowa, w sferze literatury mło- 
dych olbrzymów”. „Czytając wier- 
sze współczesnych poetów, jesteś- 
my zaskoczeni ich chłodną retory- 

q“ 


Obie te, identyczne prawie my- 
ŝli, oddzielene są ed siebie prze- 
szło éwierćwieczem, Jeśli Gorki 
znajdował w literaturze mieszczań- 
skich dekadentów akcenty szcze- 


Ę, OSKOT bitwy przeszkadzał Andrzejo- 
wi -uchwyeić odpowiedni moment. 
Kiedy nie słyszał kul nad głową, jakimś 
osobliwym instynktem orientował się, że 
czołg jest jeszcze daleke. Oczekiwanie 
było tak uciążliwe, że z Andrzeja stru- 
mieniem spływał pot. Z trudem utrzymy- 
wał się na nogach od tego napięcia i si- 
ły, jaką nagromadził w sobie na spotka- 
nie z czołgiem. Nagle błysnęła mu myśl, 
że czołg może mieoczekiwanie zboczyć z 
prostej drogi. Myśl ta przeraziła go: wie- 
` dział bowiem, że eprócz Umrychina żeł- 


nierze jego oddziału nie bili 
z czołgiem i dlatego przy 


Michat Bublennow 


wa, na której widok mimo woli 
wybuchał: 

„Panowie, jeśli macie wymioty, 
te nie wybiegajcie na ulicę; ulicą 
przechodzą żywi, zdrowi ludzie, 
dzieci i młedzieńcy, którym szko- 
dzi widók waszych torsji.“ 

Walka Gorkiego z pozostało- 
$ciami dekadentyzmu w współ- 
czesnej literaturze wypełnia jedną 
z najbardziej interesujących stron 
jego działalności literackiej w ©- 
statnich latach jego życia. 

Wychodząc z założenia, że stary 
aforyzm „sztika dlą sztuki“ wciąż 
jeszcze mie został wykreślony ze 
słownika pisarzy, nawoływał bez 
przerwy do walki z wszelkimi na- 
wretami literatury do mieszczań- 
skiego indywidualizmu, w którym 
dopatrywał się nie bez racji ide- 
ologicznej i psychologicznej pod- 
stawy „czystej', „samowystarczal- 
acj“, ederwanej od życia sztuki, 
Gorki twierdził: 

„Żyjemy w kraju, w którym 
zniknęła własność prywatna, ta 
wrega przegroda między ludźmi, 
i gdzie ceraz bardziej utrwala się 
własność kolektywna, która zwal- 
nia ludzi od idiotycznej, zwierzęcej 
kenieczności walki wszystkich 4 
wszystkimi. , Nie mieliśmy, rzecz 
jasna, jeszcze dostatecznie czasu 
na wyleczenie się z niedomagań 
indywidualizmu, którym ludzkość 
kierowała się od stuleci. Pomimo 
tego powinniśmy jeszcze energiez- 
niej prowadzić walkę z odrażają- 
cym dziedzictwem przeszłości.“ 


się jeszcze 
pierwszym 


— jest niewal- tości, to była tò szczerość owobii- Gorki demaskuje estetyzm I for- 


malizm w sżtuce, który jako „ma- 
niera“ czy też „metoda“ służy 
zawsze do zakrycia pustki lub ubó- 
stwa duchowego. Człowiek chciał- 
by pomówić z inaymi ludźmi, nie 
mając jednak nic do powiedzenia, 
prawi rozwiekle i nużąco, choć nie- 
kiedy w pięknych i zręcznie do- 
branych słowach, na temat wszy- 
stkiego co widzi, czego jednak nie 
może lub nie chce zrozumieć. Før- 
malizm jest ucieczką przed pre- 
stym, jasnym, czasami rubasznym 
słowem, ucieczką przed ©edpewie- 
dzialnością za to słowo. Niektó- 
rzy autorzy zwracają się ku forma- 
lizmowi, aby zamaskować swe my- 
śli eraz utrudnić rozeznanie swe- 
go wrogiego stosunku do rzeczy- 
wistości i swego dążenia de znie- 
kształcenia sensy faktów i zjawisk. 
„Ale to już nie ma nic wspólnego 
ze sztuką słowa, raczej ze sztuką 
oszustwa“ — dodaje Gorki. 


Widzimy więc, że historia wal- 
ki Gorkiego z rosyjskim dekaden- 
tyzmem kryje w sobie głęboki sens. 
Uczy nas jak pisarz postępowy 
powinien demaskować wszystko co 
martwe i wrogie w literaturze i 
zarazem walczyć o konsolidację 
żywotnych i postępowych sił w pi- 
sarstwio. Walka ta oznacza wier- 
ność dla pestępewych idei epoki, 
dbałość © podtrzymanie wznio- 
słej tematyki i formowanie boha- 
terów, którzy ucieleśniają naj- 
szlachetniejsze i najbardziej cha- 
rakterystyczne cechy postępowych 
ludzi współczesności. 


W stronę rzeczywistości 


: Sé, a której wspom- 
niałem w tytule jest na wskroś 
współc Te tą rzeczywistość, 
[w m porn W „wypełnia szpalty 
dzienników, która rozgrywa się 
każdego dnia zarówno na war- 
szawskiej trasie W—ŻZ, jak wśród 
zapadłych wiosek, która z połud- 
nia na północ pędzi sznury wyła- 
dowanych węglem towarówek, rze- 
czywistość wypalonych osad bia- 
łostockiego i rzeszowskiego, rze- 
czywistość Szczecina i Elbląga, 
Wrocławia i Wałbrzycha. 

Z nią właśnie Państwo postano- 
wiło zapoznać polskich pisarzy. 

Ludzie chcą czytać książki o 
tym, co rozgrywa się w ich oczach, 
chcą by, ktoś dopomógł im i uprzy- 
stępnił zrozumienie problematyki 
współczesnej. Dla wyjaśnienia wie- 
łu spraw trzeba perspektywy arty- 
stycznej, perspektywy pisarskiej, 

Z inicjatywy Departamentu 
Twórczości Artystycznej Minister- 
stwa Kultury i Sztuki zorganizowa- 
no akcję zapoznawania pisarzy Z 
charakterystycznymi ośrodkami 
kraju. Chodziło o najciekawsze 
okręgi wiejskie i przemysłowe. 
Dzięki subwencjom, udzielonym 
przez Departament Twórczości Ar- 
tystycznej, pisarze mogli spędzić 
okres kilkumiesięczny w wybra- 
nych przez siebie okręgach, po- 
święcając czas obserwacjom i stu- 
diowaniu tamtejszego życia. 

Byłem jednym z uczestników tei 
akcji. Czuję się więc upoważniony 
do napisania o miej słów paru. 

Wybrałem okręgi przemysłowe 
Ziem Odzyskanych: Wałbrzych i 
Jelenią Górę. 

Przekonałem się, że ludzie chcą 


by pisano o nich i ich sprawach. 


Prawie nieustannie musiałem od- 
pierać skierowane pod adresem pi- 
sarzy zarzuty, dotyczące. ignoro- 
wania tego, co dokonało się w 


Polsce w czasie ostatniego trzech- 


Biała brzoza 


Fragment powieści młodego pisarza radzi zckiego, laureata nagrody Stalina. 


Na przednim skraju opustoszały oko- 
py: Żołnierze i oficerowie zaszyli się w 
swoje zimne i wilgotne schrony, prze- 
sycone zapachem zgniłej słomy i igliwia. 
Na posterunkach pozostały tylko straże. 
Na całym przednim skraju szybko pogłę-= 
biała się osobliwie czuła, frontowa cisza, 
Tylko z rzadka rozlegały się jeszcze po 
rozgałęzieniach okopów głosy żołnierzy 
jednostki pogrzebowej, którzy odnajdo- 
wali zabitych i zbierali ich broń. Gdzie- 
niegdzie wydobywały się i płynęły spod 
ziemi z wiatrem dymki — to zziębnięci 
żołnierze nie mogąc doczekać się zupeł- 
nych ciemności, 


rozpalali ogniska w 


spotkaniu mogą stracić głowy i przepuś- 
cić opancerzonego kolosa za ókop. „Oby 
tylkó nie żboczył!* — pomyślał Andrzej 
gorąco. — „Oby szedł prosto na mie!“ 

Nad okopem lekko prysnął strumień 
kuli Andrzeja aż poderwało: ote nadesz- 
ła upragniona chwila. Z niezwykłą ulgą, 
która jak gdyby oskrzydliła mu duszę, Andrzej ńaraz wyprosto- 
wał się nad wałem. Czołg właśnie docierał do linii, na kórej 
Andrzej chciał gó przyłapać. Z okrzykiem radości wytężając 
wszystkie siły swojej wściekłości i triumfu wpakował granat w 
gąsiennicę czołgu, z 4 

Zagrzmiał wybuch. 


Na okóp posypały się grudy ziemi, powiało śniegiem jak w za- 
mieć i przeleciały kłęby dymu. Andrzęj chciał wyjrzeć z okopu, 
gdy wtem rożległ się drugi wybuch, a za nim trzeci i czwarty... 
Te Umrychin, Petro Siemigłaz, Osyp Czernyszew i Kowalczuk, 
którzy wcześniej przybiegli na pomoce Andrzejowi, rżucili swoje 
granaty ną czołg. A porywczy Nurgalej, natychmiast po tych wy- 
buchach, wyskoczył z okopu z dwiema butelkami łatwopalnej 
mieszanki. Czołg był ranny, ale żył jeszcze złym, buchającym 
płomieniami życiem i zawróciwszy próbował uciec. Nie zwa- 
żając na niebezpieczeństwo, Nurgalej rzucił się za nim i, kiedy 
znalazł się już całkiem blisko, rezbił na jego pancerzu jedną po 
drugiej swoje butełki. Po czołgu pociekły strumyki ognia, zaczął 
dymić gęstym dymem, który śmierdział zgniłymi jajami... 

Tego wszystkiego Andrzej nie widział: ziemia zaprószyła mu 
oczy. Ale wkrótee usłyszał radosne okrzyki żołnierzy, a potem 
tuż obok głos Jurgina: ń 


— Chłopcy, zuchy! Bić ich w kaczy kupert 

— Ale daliśmy im bobu! Ój, dali! — zaryczał w odpowiedzi 
Umrychin. 

— Popamiętają nas! Tak ich trzeba przyjmować! 

Z tyłu, za lasem, rozległ się taki zgiełk i świst, jak gdyby z 
wnętrza ziemi wyrwała się na wolność długo więziona rozża- 
rzena para, wyrywając dokeła z korzeniami dziesiątki drzew. 

— R-r-ry-yk! Ry-y-yki 

I w ciągu kilku sekund na skraj pola; dokąd uchodziły mielicz- 
ne ocalałe czołgi niemieckie i pojedyńczy żołnierze, popłynęły 
czubate fale ognia, a cały zachód pokrył się kłębami dymu. 

— Kochani! — radośnie zajęczał Umrychin. 

— To „Katiusze* — objaśnił pełnym głosem Jurgin. 

Bardze chciało się Andrzejowi spojrzeć w tej chwili na pole 


bitwy, ale ciągle jeszcze stał zgięty w okopie, przecierając zapró- 
szorne Oczy. | c 

Pod wieczór łoskot bitwy ucichł, 

Niemcy podejmowali w ciągu dńia kilka wściekłych ataków 
Ba pułk Ozierowa, ale ani na krok nie zbliżyli się do Moskwy. 
Rozbite i spalono dziesiątki niemieckich czołgów, setki Niem» 


swoich ukrytych pomieszczeniach. , 
Szybko przełknąwszy kęs chleba i nie 
odpocząwszy nawet po bitwie, Andrzej 
` pierwszy ze swojej drużyny objął wartę 

w okopach. Tylko ci, którzy często widy- 

wali Andrzeja w ciągu ostatnich dni, mo- 
gli go teraz poznać po wielu godzinach za- 
ciętych walk. To nie był już piękny, zamyślony i cichy chłopak z 
Olchówki. Był to człowiek o twardym, surowym wyrazie twarzy 
i mrocznym, czujnym spojrzeniu, jakie spotyka się u ludzi, którzy 
widzieli śmierć i przekonali się, że nie zawsze jest Wszechmoc- 
na. Andrzej miał lewe ucho zabandażowanę brudną gazą, a na 
prawym policzku, który był także żadraśnięty jakimś odłam- 
kiem, jaśniał biały plaster. Nowy płaszcz, o który tak dbał przed 
bitwą, był w kilku miejscach rozdarty, niemożliwie wymiętoszo- 
ny i oblepiony gliną. ; 

Andrzej z trudem trzymał się na nogach: bolały go wszystkie 
stawy. Ale nad niezmiernym znużeniem i ciężkim bólem góro- 
wało uczucie jakiejś niezwykłej szczęśliwości. Andrzej nie wie- 
dział, kiedy i dlaczego zrodziło się w nim tó uczucie, ale był pe- 
wien, że doznał go po raz pierwszy w życiu. 

Nabił karabin i poprawił na głowie kask, po czym wyprosto-* 
wał się i wyjrzał z okopu — na pole niedawnej bitwy. Za grzbie- 
tem dalekiego, czarnego lasu układała się na spoczynek blada, 
gasnąca zorza. Zewsząd wypełzały dymki zmierzchu, ale bystre 
oko mogło jeszcze wiele dostrzec. Całe pobojowisko było zryte 
pociskami i minami. W niektórych miejscach śnieg został zmie- 
ćiony do czysta, niczym żelazną miotłą, w niektórych zaś — gę- 
sto zmieszał się z ziemią i pokrył prochem. Wszędzie czerniały 
stosy żelaziwa, które jeszcze całkiem niedawno rozporządzało 
potężną siłą. Ż tych stert unosił się ciągle żółtawy dym. I wszę- 
dzie na kawałkach pola, na których pozostął śnieg, widniały 
ciemne piętna trupów... Po środku tego strasznego pola, na któ- 
tym przez cały.dzień ze wściekłą siłą buszował ogień i żelazo; 
gdzie wszystko było znaczone śmiercią, na niewielkim nagim pa- 
górku, jak ż rana, stała cicho, świecąc w zmierzchu, samotna 
biała brzoza. 

— Stoi? — wyszeptał zdumiony Andrzej. — Przeżyła? 

I wydałe mu się niesłychanie ważne i pełne głębokiego sensu 
to, że właśnie tutaj, na odkrytym miejscu, przetrwało tak okrut- 
ną bitwę to piękne pieśniarskie drzewo. Sama natura postawiła 
ją tutaj dla ozdoby ubogiego pola i widać sama natura dała jej 
nieśmiertelność. I pogłębiło się w Andrzeju to uczucie, którego 
doznał pierwszy raz w życiu, Lecz teraz już wiedział: było to 
uszczęśliwienie z odniesionego zwycięstwa. Czuł się szczęśliwy, 
że jest żołnierzem, że pod wieczór stoi na tym samym miejscu, 
na którym z rańa rozpoczął bój. Kilka sekund nie odrywał od 
brzóży urzóczońego wztóku, a potem, dotknąwszy ręką skraju 
okopu, jakby ślubując samej ziemi, powiedział z wielkim uro- 
czystym triumfem w duszy: 


| == I będzie stała! I żyć będzief 


Zrzelożył LEOBOLD LEWIN, 


lecia. Odpowiedzią była moja ©- 
becność, mój udział w akcji, która 
ma obalić bariery dzielące pisarzą 
od społeczeństwa. 

Pejechałem jako świadek i ob 
serwator. Jakże często musiałem 
porzucać tę rolę! Pisarz musi być 
niekiedy sędzią, lekarzem, znacho- 
rem, Musi wyrokować i stawiać 
natychmiast owe diagnozy. ` 

Ludzie potrzebują rady. Ludzię 
chcą się uczyć, chò cżytać i ro» 
zumieć, co czytają, chcą by o nich 
pisano książki, «chcą grać w te- 
atrach i chcą, by w teatrach dla 
nich grano. 

Dopiero podróżując po miastach 
i esadach Ziem Odzyskanych zro- 
zumiałem jak bardzo blisko po 
głodzie chleba idzie głód sztuki, 
Kiedy brak ludzi, którzy by mo- 
gli pokierować tym wielkim pędem 
ku sztuce, toczy się on samorzut- 
nie i nie zawsze znajduje właściwe 
łożyska, 

Sądzę, że piękna akcja, zapo- 
czątkowana w tym roku, powinna 
być kontynuowana i znacznie roze 
szerzona w roku przyszłym. : Nie 
jest prawdą, że pisarze stronią od 
rzeczywistości, trzeba im tylkó u- 
łatwić do niej drogę. 

Literatutę trzeba konfrontować 
z rzeczywistością. Pisarze, którzy 
chcą lepiej poznać dane środowi 
sko, powinni mieć 
wyjazdy doń nie sporadycznie, ale 
kilkakrotnie w pewnych odstępach 
czasu. W wartkim biegu przemian, 
zachodzących na terenie całej Pol- 
ski, czas sam pracuje na powieść, 


STANISŁAW KOWALEWSKI 


Nowe wydanie dziel 
Mickiewicza 
w jezyku rosyjskim 


W związku ze zbliżającą się rocz 
nicą 150-lecia urodzin Adama Mic- 
kiewicza, Radzieckie Państwowe 
Wydawnictwo Literatury Pięknej 
przygotowuje wydanie pięciotomo= 
wego zbioru dzieł poety. Tłumacza= 
mi wierszy lirycznych są: Antokole 
ski, Asiejew, Globa, Gołodnyj i in- 
ni Sonety miłosne tłumaczyli w 
przeszłości najznakomitsi poeci ro- 


syjscy, lecz przekład dokonany w. 
jednolitej stopie wierszowej 1 nie-* 


zwykle zbliżony do oryginałw: stwo- 
rzono tym razem po raz pierwszy. 


umożliwions ` 


Cały cyk: bajek Mickiewicza prze» - 


łożył M. Swietłow, który wczuł się 
w hùmor Mickiewicza i potrafił go 
wiernie odtworzyć. Na nowo 


przetłum 
maczono również wszystkie ballady, 8 


Jest już prawie na ukończeniu 
drugi tom wydawnictwa, poświęco= 
ny „Panu Tadeuszowi“, Przekładu 
dokonała S. Mar. i 


W skład frzeciego tomu wejdą 


„Dziady“, a tom czwarty obejmie . 


literacko-krytyczne prace Mickiewi= 
cza, „Kurs literatur słowiańskich” | 
artykuły związane z literaturą, Tom 


piąty zawierać będzie artykuły po” ` 


lityczne z „Pielgrzyma Polskiego" I 
„Irybuny ludów“ oraz wybraną ko 
respondencję, w tej liczbie „listy de 
i od przyjaciół rosyjskich, jak rów= 
nież. „Rozmowy .Miekiewicza*, w 
których zamieszczone są wypowie- 
dzi poety na temat polityki i litera- 
tury, w szczególności dotyczące Ro- 
sji, Nad przygotowaniem obu tomów 
prozy pracuje Marek Żywow. 

Z okazji 150-lecia Państwowe Wy 
dawnictwo Literatury Pięknej wyda 
również pojedyńczo trzy utwory Mie= 
kiewicza: „Grażynę* w przekładzie 
M. Sławiatyńskiego z artykułem 
wstępnym . M.. Żywowa, „Balady“ 
pod redakcją M. Rylskiego oraz „So= 
nety Krymskiè“ w przekładzie O, 
Rümera. 


Zdumiewąjacy zakaz 


Policja generała Franco skonfisko- 
wała, na polecenie rządu, kataloń= 
ski przekład „Boskiej  Komedii* 
Dantego. Drastyczne to zarządzenie 
jest zapewne wynikiem centralistycz 
nej metody rządów dyktatora, któ- 
ry zwalcza najokrutniejszymi środ= 
kami ruch kataloński, Konfiskata 


arcydzieła literatury światowej, wy ` 


danego w języku nieszczęsnych Ka- 


talończyków, świadczy o brutalno= 
ści reżimu, lecz także i — o jego 
słabości... 


Można bowiem wróżyć . niewesołą 
przyszłość dyktatorowi, który w 
każdej dziedzinie usiłuje naśladować 
wiernie swego mistrza: Hitlera. Pa- 
miętamy przecież stosy, jakie zapło= 
nęły w roku 1933 na ulicach Berli- 
na, gdy „fuehrer* doszedł do władzy 
i skazał na zagładę niezliczoną ilość 
arcydzieł literatury światowej! 

Dopraway, myśląc o ostatnim wyć 
bryku dyktatora hiszpańskiego, trud- 
no nie wspomnieć wierszy Dantego, 
tak fascynujące przełożonych przea 
Adama Mickiewicza: 


Przeze mnie droga W miasto” 
zatargów, - 

Przeze mnie droga w wiekuiste 
č MEKi. 


Piekło gen. Franco — wiemy to — 
nie będzie na szczęście  wiekuiste. 
Dla niesżczęsnego ludu hiszpańskie- 
go, dla Kastylijczyków, Katalończym 
ków, Basków, mieszkańców  Galiejf 
i Andaluzji, wybije nareszcie godzią 
na wolności, w 4 


R 


OBOTNIK 


Trzy oblicza Gruzji 


Nô wybrzeżu morza Czarnego, 

wśród skalistych, niebotycz- 
nych gór Kaukazu, zielonych dolin, 
giębokich przepaści i bystrych gór- 
skich rzek leży piękna, słoneczna 
Gruzja. Pociąga ona przede wszyst- 
kim niebywałą bujnością i pięknem 
przyrody. Groźne wspaniałe szczy- 
ty Wielkiego i Małego Kaukazu i 
podzwrotnikowa roślnność czarno- 
morskiego wybrzeża tworzą olbrzy- 
mie bogactwo kształtów i barw. 
W Kolchidzie ? 

W gorącym, wilgotnym klimacie 

Kolchidy gęste lasy zachowują zie- 

< lone liście w ciągu 9 — 10 miesię- 
cy w roku. Od dołu, aż do wierz- 
chołków drzew wspinają się splą- 
tane, grube liany. 

Cała Kolchida pełna jest prze- 
pięknych dzikich zakątków, składa- 
jących się na jedyne w swoim ro- 
dzaju lasy — rezerwaty z takimi 
zabytkowymi drzewami, jak cisy i 
bukszpany. Gaje bukszpąnu prze- 
rywane są słonecznymi polanami, 
zarośniętymi wysoką trawą i papro- 
ciami. Można tam znaleźć wiele 
charakterystycznych roślin Kol- 
chidy: kolący ruksus, laur, capri- 
folium i inne. Trafiają się tu też 
niebywałych rózmiarów buki — ol- 
brzymy. Nasze lasy bukowe są zaw- 
sze mroczne, bo gęste listowie ko- 
rony nie dopuszcza słońca na dno 
lasu. Tam olbrzymy — buki rosną 
w dużej odległości, toteż bukszpa- 
ny, laury i paprocie, tworzące niż- 
sze piętra lasu, w pełni korzystają 
z promieni słonecznych. Wśród bu- 
ków rosną też cisy, wiekowe i uro- 
czyste, pokryte pstrymi łachmana- 
mi mchów i liszai. 

W tych, strzeżonych pilnie przez 
człowieka»lasach - rezerwatach ży- 
je mnóstwo zwierzyny: dzików, sa- 
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Do podanej figury wpisać pozio- 
mo 12 wyrazów cztaroliteprowych o 
poniższym znaczeniu. Litery w.o- 
znaczonych kratkach, czytane pio- 
nowo, dadzą rozwiązanie. 
Znaczenie wyrazów: 1) Podstawa, 
fundament. 2) Pierwiastek chemicz- 
ny. 3) Gałgan, łajdak, nicpoń. 4) 
Środek znieczulający. 5) Najwięk- 
sza rzeka w Maroku płn. 6) Sprzęt 
domowy (wspak). 7) Słynny bajko- 
pisarz grecki. 8) Tkanina z falują- 
cym  odblaskiem. 9) Miejscowość 
podwarszawska. 10) Prąd, pęd wo- 
dy. 11) Miejsce rozrywkowe. 12) 


Woły tybetańskie. 
- J. Sadowski — Lowicz 


KRÓLÓWKA 


Ruchem króla szachowego . obejść 
wszystkie pola figury, i odczytać 
rozwiąźanie. Rozpocząć należy od 
litery D (w lewym górnym rogu). 
W. Staszczyński — Wrocław 
Termin nadsyłania rozwiązań z 
niniejszego numeru — 30.10. 1948 r. 


Państwowy cyrk w Tbilisi. 


WKI UMYSŁOWE | 


Aleja nadmorska w znanym uzdrowisku Gruzji — Batumi 


ren, niedźwiedzi, szakali, borsuków, 
turów. Specjalną opieką otoczone 
są przez człowieka żubro - bizony, 
które mają wznowić szlachetny 
wygasły ród kaukaskich żubrów. 

Są miejsca na wybrzeżu tak o- 
słonięte od wiatrów północnych, że 
nie ma tam prawie wcale zimy. 

W Batumi -średnia. temperatura 
stycznia wynosi + 6.3'.C. 

W mieście Kutaisi i okolicach od 
kilkunastu lat rozwija się pomyśl- 
nie hodowla jedwabników. Hoduje 
się również drzewa bambusowe, e- 
ukaliptusowe, kauczukowe, korko- 
we, morwy i wawrzyny. Obficie ro- 
sną owoce: winogrona, pomarań- 
cze, cytryny, * mandarynki, . brzo- 
skwinie, migdały. 

Jedną z. najważniejszych prze- 
mysłowych roślin Gruzji jest her- 
bata, której plantacje w najbliższej 
przyszłości zajmą obszar 57,5 tys. 
hektarów. W ten sposób Gruzja u- 
zyska 18 milionów kg herbaty ro- 
cznie. j i 

Urodzajne ziemie Kolchidy nie 


Za dobre rozwiązanie przynaj 
.nniej jednego z tych zadań przy 
znane zostaną drogą ' losowania 

4 NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

Przypominamy jednocześnie, 
trwa stały konkurs. wytrwałości, , 
którego warunki ogłosiliśmy w do.: 
datku z dn. 2 bm. f | 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z NR. 237 (1380) 


1 
| 
Zadanie arytmetyczne | ; 


32 +.17 = 49 
+ + 
16 — 9= 7 
48 + 8 = 56 

SZARADA FIGIELEK: Je-sie-nie 


Za dobre rozwiązanie zadań z nr 
237 (1380) nagrody książkowe otrzy- 
mują: 

1. Erazm Grójnacki — Warszawa 
32, ul. Mickiewicza 27 m. 128. 

2. Nina Pilecka — Wrocław 13, ul. 
Osobowicka 131. 

3. Mgr. Kazimierz 
Chełmża, ul. Toruńska 35. 


Suchy m 


Że, 4 


Tbilisi 


są jeszcze w pełni wykorzystane, ze 
względu na ogromną ilość błot. O- 
suszanie tych błot jest jednak w 
toku i do 1950 roku da 20 tysięcy 


hektarów dodatkowej ziemi ornej. £ 


Kraj kopalni i przemysłu 


Lecz nie wspaniałe lasy — rezer- $ 
waty i bujna roślinność podzwrot- į 
charakterze $ 
kraju. Gruzja ma swe drugie obli- $ 


nikowa decydują o 
cze. Przecież to Kaukaz — skar- 
biec bogactw kopalnych i kraj o 
wielkich możliwościach dalszego 
rozwoju przemysłowego. 
posiada największe w ZSRR złoża 
barytu, a jej czaturskie złoża man- 
ganu są jednymi z najbardziej 
znanych 'w świecie. Odkąd na Ka- 
ukazie zbudowano wielkie zakłady 
ferrostopów — większość rud man- 
ganowych przerabiana jest na miej- 
scu na ferromangan. Z rzadkich 
metali wydobywa. się tam jeszcze 
molibden, wolfram i rtęć. Prócz te- 
go Gruzja posiada, własne szyby 
naftowe, prz myst budowy maszyn 
chemiczny i cementowy. 

W .1914 roku. zaczęto . budow: 
wielkich zakładów czarnej meta- 
lurgii. Przemysł metalurgiczny roz- 
wija się szybko i ma duże widoki 
na przyszłość. W miare rozw!" 
zaspokoi on nie tylko zapotrzebo- 
wanie na metal Gruzji, ale 1 sąsic.- 
nich republik. 

Liczne, niezwykle bystre potoki 
górskie dostarczają energii gęstej 
sieci elektrowni wodnych, których 
rozbudowa przewidziana jest w je- 
szcze wyższym stopniu w bieżącym 
płanie pięcioletnim. 

- Łagodny klimat i liczne źródła 
lecznicze sprawiają. że Gruzja jest 
idealnym miejscem wypoczynku dla 
chorych i przemęczonych. Dawniej 
leczyli się tam tylko ludzie bogaci, 
wyżsi urzędnicy carscy, mieszkają- 
cy w luksusowych willach i pała- 
cach. Dziś wille i pałace zostały 
przekształćone na sanatoria i do- 
my wypoczynkowe dla ludzi pracy. 
Ilość ich powiększyła się o wiele 
nowowybudowanych domów i wil- 


Z 


h 


leży nad rzeką Kurą. 
Rzeka jest już całkowicie ure- 
gulowana. 


li. Zostały znacznie rozbudowane 


! uzdrowiska takie, jak: Batumi, Su- 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z NR 244 (1387) 
LOGOGRYF: czerwiec, listopad, 
kwiscień, marzec, styczeń, maj, sier. 
pień — Wakacje. 
POCZWÓRNA KONIKÓWKA: 


chum i inne. 

Stolica Gruzji — Tbilisi (dawniej 
Tyflis) jest miastem stanowiącym 
centrum zarówno starożytnej kul- 
tury, jak i nowoczesnego przemy- 
słu. Obok starych dzielnic miasta 


Ignacy Kraszewski, Józef Weyssen- | Z Tesztkami wykopalisk, pochodzą- 


hoff, Władysław Reymont, Adolf 
Nowaczyński. 

Za dobre rozwiązanie zadań z nr. 
244 (1387) nagrody książkowe otrzy- 
mują: PET 

1. Władysław Dwernicki: — Zary 
k/Zagamia, ul. Czerwonego Krzyża 


25 (Dolny Sląsk). |. | 


2. Leokadia Kamiewska — War. 


sząwa, ul. Krechowiecka 5 m. 22. i 


3. Jan Półtorak — Kraków, ul. 
Dietla 27 m. 14: 


NAGRODY AUTORSKIE 
za najlepsze zadania, zamieszczo 
ne we wrześniu 1948 r. otrzymują 
1. Helena Staszakowa — Bytom 
ul. Katowicka 26 m. 3 — za po 
czwórną konikówkę w nr. 244(1387) 
2. Jam Sadowski — Łowicz, u 


Stanisławskiego 1 m. 6 — za logo 


gryf w nr. 252(1395). 

3. Halina Sierakowska — Gdy- 
nia, ul. Sląska 51 m. 48 — za ka 
lambury w nr. 258(1401). 


I 
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Gruzja ; 


cych aż z V wieku (wówczas po- 
wstało Tbilisi) — znajdują się no- 
woczesne dzielnice z szerokimi a- 
sfaltowymi ulicami, wielkimi bu- 
dynkami szkół, muzeów, szpitali, 
bibliotek, kompleksami fabryk i za- 
kładów przemysłowych. 


Historia wielu wieków 


Tbilisi leży nad rzeką Kurą. Nad 
tą samą rzeką, na wysokim, urwi- 
stym brzegu znajduje się małe mia- 
sto gruzińskie — Mecheta. Od 
dłuższego czasu w okolicach Me- 
chety .prowadzone są poszukiwa- 
nia archeologiczne, które dotych- 
czas dały już bardzo ciekawe wy- 
niki. Natrafiono na wykopaliska re- 
sztek miasta Armaziki, stolicy sta- 
rożytnej Gruzji. 

Wzmianki o Armazice, jako o 
stolicy słonecznej Iberii (tak nazy 
wano wówczas Gruzję) można 
spotkać już u starożytnych histo- 


Rosną tu najpiękniejsze owo- 
ce: winogrona, cytryny, migda- 
ły i im. 


y 


ryków i podróżników rzymskich. 
Trudno było tylko ustalić, gdzie się 
to miasto znajdowało. Badania ar- 
cheologiczne i przypadkowe odkry-' 
cia wśród fundamentów Mechety 
nasunęły przypuszczenia, że stoli- 
ca starożytnej Gruzji znajdowała 
się w pobliżu Mechety. 

W małym wąwozie odkopano ca- 
ły cmentarz z grobowcami carskich 
ministrów — „pitiachoszi*. Do tej 
chwili przypuszczano, że rząd ten 
powstał dopiero w IV wieku., Wy- 
kopaliska pod Mechetą (napisy na 
bransoletkach) świadczą o tym, że 
„pitiachoszi”* istnieli już kilka wie- 
ków wcześniej. Przy prowadzeniu 
dalszych poszukiwań natrafiono na 
bezsprzeczne ślady Armaziki, mia- 
sta spalonego niegdyś przez wojska 
rzymskie. Znaleziono więc resztki 
łaźni, odkopano posadzki jakiegoś 
pałacu, odnaleziono ślady mostu na 
Kurze, a z drobnych wykopalisk 
wiele sprzętów domowych, broni, 
monet, ozdób/ 


Co opowiedzą pieczary? 


Nie tylko dzięki wykopaliskom 
starożytnych miast odkrywa się 
nieznane, czy zapomniangłłkarty 
dawnych dziejów Gruzji. | 

Wśród wysokich gór, w pozornie 
niedostępnych, stromych ścianach 


skalnych odkryto pieczarę Betleni, | 


opiewaną przez poetów, a opisaną 
przez geografa gruzińskiego Z 
XVIII wieku. Odkrycie jednej pie- 
czary pociągnie zapewne za sobą 
dalsze odkrycia, gdyż według sta- 
rych pieśni pieczar takich jest w 
Gruzji wiele. ay 

Do czego służyły te pieczary, 
wydrażone w skałach na wysokości 
przeszło 4 tysięcy metrów w krai- 
nie wiecznych śniegów i lodów? 
Czy były to pustelnie pobożnych 
mnichów - ascetów, czy też skład- 
nice, gdzie w. czasie licznych na- 
padów i wojen przechowywano 
skarby władców Gruzji? 

Na pytania te odpowiedzą zape- 
wne w najbliższym czasie archeo- 
Jlogowie i speleologowie "(badacze 
jaskiń) radzieccy, którzy nie ustają 
w swych ciekawych poszukiwa- 
niach. ( 

M. KOWALEWSKA. 
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| Plantacje herbaty w Gruzji zajmą w niedalekiej przyszłości 
obszar 54 tys. ha. 80 milionów kg. herbaty zbierze Gruzja w | śmietany. Jarzyny zalać zimną wo- 
i ciągu roku. dą, 


s 


| „dekiaracji*.) 9. 


, nanatychmiastowe 


Ludwik Jerzy Kern 


Podikaldówicze 


Na nic się zdały satyry bicze, 


na nic pisanie żółcią i krwią, 
znowu, jak dawniej, podskakiewicze, 
z wdziękiem i wprawą karki swe gmą. 


Znów są pochlebstwa na wąskich ustach. 
uśmiechy a la Charles Boyer, 


je) l 


i wazelina króluje tłusta, 


/ tak tłusta, że aż się robi źle. 


Znowu w urzędach codziennie ćwiczą, 

w bankach, w kamtorach, w zakątkach biwr 
całe szwadrony podskakiewiczów. ' 
przebrzmiałe czasy biorąc za wzór. 


Nie widzą tego, że wkoło inni 
dumniej i pewniej patrzą na świat, 

| podczas gdy oni zawsze „uczynni” 
biją pokłony z minionych lat. 


Trzeba nie trzeba, spocone dłonie. 
ściskają komu tylko się da — 

I tak jak trwali, trwają w ukłonie. 
‘i ukłon także, jak trwał, tak trwa... 


SZACHY 


ZADANIE NR 83 
' P, FARAGO 
(l nagr. „Suomen Shakki“ 1948 r.) 
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Białe zaczynają i wygrywają. 

Kontrola diagramu: Białe: Ke3, 
p: f7, h6 (3). Czarne: Khl, Wg2, p: 
h2 (3), 


OBRONA SYCYLIJSKA 


grana w II rundzie meczu Czecho* 
słowacja — Jugosławia, 13.IX, r. b. 
i w  Spindlerowym Młynie 
Białe: S. Gligoricz (Jugo: awia). . 
Czarne: J. Foltys (Czechosłowacj?). 
1. e4, c5, 2. Sf3, Sc6, 3, d4. c:dd. 
4. S:d4, Sf6. 5. Sc3, d6. 6. Gg3. (B. mod- 
ne w swoim czasie posunięcie Rause- 
ra Richtera, nie dopuszczające do 
tzw. „wariantu drakońskiego* — g7 
— g6 i Gg7.), e6. 7. Gb5 (tzw. „wa- 
riant margathski*, zastosowany po 
raz pierwszy przez dr Alichina w 
partij z Foltysem (Margathe 1937). 
Dr. Euwe uważa ten ruch za „so: - 
dny, ale © małym efek-ie'.) Gd? 
8.. 0—0, a6 (Dr. Euwe z:.2ca tu naj- 


„| pierw 8.. h6. 9. Ge3! Foltys wol; je- 


dnak zmusić gońca b5 do jakiejś 
G:c6, b:c6, 10. e5 
(W każdym razie konsekwentne: 
centrum czarnych trzeba próbować 
rozbić, choćby ża cenę p'ona) die5. 
11. Sb3, Hc?, 12. Hf3 (2) (Wolel'by* 
śmy 12. G:f6, aby dublując piony, 
osłabić i królewskie skrzydło czar- 
į nych, nie obawiając się ewentua!- 
nych gróźb na otwartej lini; „g“ 
Teraz czarne już do tego nie do- 
puszczą) Ge7. 13 Wa—dl, h6. 1. 
G:f6 (To daje czarnym parę goń- 
ców, która może okazać się grożna. 
ale po 14. Ge3, 0—0 białe za of aro- 
wanego piona nie mają właściwie 
żadnych kontrszans.) G:f6. 15 Hd3 
(Wchodziło w rachubę poważne i 
15, Se4.) : Ge! 
| Grozito 16. Sc5.) 16. Se4, Wd8! 17. 
H:a6 (Biale odebrały piona, ale te- 
raz czarne mogą wreszcie spokojnie 
roszować i skonsolidować pozycję 
opanowując linię „d“. Dwa gońce 
zaczynają grać.) 0—0 18. Se-c5. 
Gc8. 19. Hc4? (Decydująca pomyłka, 
po której gra kończy się prędko. 
Konieczne było 19. He2 z moż!wą 
jeszcze do utrzymania partią.) Was! 
20. Se4, Hb6, 21. He2 (Białe przy- 
znają się uż do nopełn'onego b ędu, 
Groziło 21... Ga6. Jeżeli 21 Wf-el 


Zrazy po włosku. Mięso przygoto- 
wane jak na zrazy po warszawsku, 
układa się na tłuszczu w rondlu i 
' przekłada się warstwamj; kapusty 
włoskiej, pietruszki, marchewki; i, in 
nej włoszczyzny. Dusi się dwie do 
(rzech godzin na wolnym ogniu. 
Po uduszeniu wyłożyć na pół- 
'misek wraz z uduszonymi jarzyn- 
kami i włoszczyzną į polać pozosta- 
| iym sosem. Zrazy robione w ten spo 
sób są zmakomite, Podawać je także 
można z kluseczkami lub kaszą kra 
kowską. ugotowaną na sypko, 


Zupa kartoflana z grzybkami, 
(kurk;j lub gąski). Proporcja na 6 o- 
sób: 30 dkg grzybków, 30 dkg ja- 
rzyn, 2 1 wody, 30 dkg kartofli, 4 1 


gotować 1 godzinę, następnie 


bo Ga6, 22. Hc3, Gb4 i czarnę zysku 
ją jakość. Po 21, $c3?! Ga6. 22. 
S:d5, e:d5 į 23., G:fl stoją czarne 
zdecydowanie lepiej. Teraz jednak 
rozstrzyga słabość piona c4.) Ga6. 
22, 04, Hb4! 23. Wcl, Wf-d8. 24 
Wce3, fö! 25, Sg3 (Po 25. Se-d2 może 
nastąpić 25... e4! (z groźbą Gg5, lub 
G£6), albo 25... Hd6. 26 Wdl, eś i 
sztuczna budowa białych musi się 
szybko za.amać. " Teraz następują 
eleganckie, kombinacyjne zwroty.) 
e4. 26. f3? (Błąd prżyśpieszający je” 
szcze nieunikniony koniec), Wd3. 27. 
'W:d3, W:d3, 28. f:e4, G:c4 29. Hc2, 
W:b3! 30. a:b3, Gc5+! 31 Khi 
(31. Wf2, .Hel+- i 32... H:fl mat!) 
G:f1. 32, 32. S:f1, "Hd5! Mat nieun!- 
kniony: białe poddały s.ę. f 

Jedna z 2 zaledwie partii, wygra- 
nych przez Czechów w tym tragicz- 
nym spotkaniu. Doskonałe osiągnię” 
cie Foltysa! 


Nr 9. „SZACHóW* 


Wrześniowy numer  „Szachów*, 
niestety, znów tylko 16-stronicowy, 
poświęcony "jest głównie turniejowi 
w . Saltsjöbaden. -Interesująco tym 
razem ujęte „tematy; aktua.nę", ar- 
tykuły o Saltsjöbaden (Najdoria) i 
Kongresie FIDE, 15 parti; (10 z mi- 
strzostw świata i 5 z Saltjóbaden z 
orygnalnymi uwagami Boles aw- 
skiego, Najdorfa, Szabo), nowowpro- 
wadzony dział dla początkujących 
„uczmy się grać“, dział zadań ; wie” 
le wiadomości — składają się na 
ciekawą całość Zasiuguje na uwagę 
nowa technika drukowania partii, 
tzw. „systemem słupkowym', w u- 
kładzie trzyszpaltowym, b. przejrzy- 
sta ; miła dla oka. Numer dobry, 
ale kiedyż wreszcie numer pojedyń” 
czy liczyć będzie stale 24 strony, a 
podwójny 48?.. Chcielibyśmy docze” 
kać tej chwili! 

Adres redakcji i administracji: 
Warszawa, Saska Kępa, ul Walecz- 
nych 40 m. 3. A 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


Mecz Anglia — Holandia. Roze- 


grany w Londynie na 10 szachowni- 
cach dwukołowy mecz Anglia — Ho- 


landia, po dość zmiennym przebie- _ 


gu i b. ostro prowadzonej wace za” 
kończył się na remis 10:10. Tylko 6 
partii zakończyło się na remis, Z 
uwag! na b. silny skład, w jakim 
wystąpła Holandia remisowy wy” 
nik można uznać za poważny suk- 
ces gospodarzy. Poszczęgólne wyn:” 
ki przyniosły szereg interesujących 
niespodzianek: Dr Euwe 13:0, 
Broadbent, van  Sheltinga 2:0. Go” 
lombek (!), Prins 0:2, sir Thomas (!)* 
Kramer 0:2, Milner - Barry, Cort- 
levar 4% :'/:% Alexander, Müh” 
r.ng 1:1 Wood, Vlagsma 1:1 Tylor 
van Steenis 1'/::4 K tto. Henneber" 
ke 4%: '4V: Horne, van den Berg 
1:1 Newman, 


smak przecedzić, dodać zrzybk, obTê 
ne, pokrajsne w paski i spr zone! 
gotować godzinę -Do zupy włożyć 
kartofle obrane pokrajare w pia- 
stry, a gdy się rozgotują zaprzwĆ 
zupę śmietaną i wydać, 


PRAKTYCZNE RADY 


Przechowywanie jabłek na zime 
Jabłka na zime należy ułożyć w du” 
żej, suchej skrzyni. Uważać, aby mie 
było nadpsutych, przekładać każdł 
warstwę jabłek, warstwam: sian 
lub słomy. 

Jak usnnać osad z emaliowane?" 
czajnika? Zagotowe” %w  czajn KU 
wodę vól na pół z octem, wzg.ęd:* 
wlać do czajnika gorący ocet i P” 
stawić na przeciąg kwadransa, 7 
osad przy pomocy ściereczki ustąP' 
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TANIO I SMACZNIE 


